
PRZEMYSŁ WĘGLOWY WYKONAŁ 105,61, PLANU
w dwóch dekadach lutego br.

W  pierw szych dw u  deka 
produkował w  ciągu 16 du 
n“ 3ąc 105,6 proc. p lanu. N 
cjd osiągnęły następujące z 
111,1 proc., dolnośląskie — 

dąbrowskie —  108 proc. 
Plan załadunku, k tó ry  n 

noczenic dolnośląskie (137, 
w om aw ianym  okresie w

dach lutego br. przem ysł węglowy wy - 
i  roboczych 3.590.988 ton węgla wyko- 
ajwyżsże przekroczenia p lanu produkt 
jednoczenia węglowe: bytom skie — 
108,8 proc., chorzowskie —  108,1 proc.

a jlep ie j został w ykonany przez zjed- 
7 proc.) z rea lizow a ł przem ysł węglowy 
107,8 proc.
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Ambasadorowie
CSR i Jugosławii

u min. Mołoiowa
M o s k w a  24. 2. (p a p ). — ja k  do-

hosi agencja TASS, dn ia  23 hm. m i-  
bister spraw  zagranicznych ZSRR 
M ołotow p rz y ją ł ambasadora czecho­
słowackiego Horaka, k tó ry  na polece- 
hie rządu czechosłowackiego p ó in fo r- 
Jhował m in. M oło tow a o p rask ie j kon 
tereneji m in is tró w  spraw zagranicz­
nych Czechosłowacji, P o lsk i i  Jugosła 

oraz w ręczy ł notę zaw ierającą 
lokst de k la rac ji w  spraw ie Niemiec, 
Przyjętej na te j kon ferenc ji.

M in . M o ło tow  p rz y ją ł rów nież amb. 
Jugosław ii Popovica, k tó ry  w ręczył 
Shalogiczną notę.

Jak ju ż  donosiliśm y, w  tym że dm u 
odwiedził m in . M ołotow a ambasador 
° p - Naszkowski, wręczając rów nież 
botę w  spraw ie dek la rac ji, uchwalonej 
^  Pradze.

Organizacja odnowionego Frontu Narodowego CSR inter pela c ja  klubów  poselskich
m m , . m * *  a « w sprawie sytuacji w NiemczechPrzebieg godzinnego strajku manifestacyjnego

ba

N o i y
państw słowiańskich
w Departamencie Stanu
Wa s z y n g t o n , 24.2 (p a p ). — A m

ósador RP W in iew icz z łożył w  De­
partamencie Stanu notę rządu po l­
n e g o , zaw iera jącą tekst dek la rac ji 
^  sprawie Niem iec, uchwalonej na 
Konferencji m in is tró w  spraw  zagra- 
bicznych Polski, Czechosłowacji i  J.»- 
Sosławii w  Pradze.

Identyczne noty złożyli posłowie 
Czechosłowacji i Jugosław ii.

— —o-------

Transportowcy radzieccy
gośćmi Z Z T

W sto licy przebyw a delegacja zwią 
ło w c ó w  radzieckich w  osobach prze 
^'odniczącego Centralnego K om ite tu  
Zw iązku Zawodowego P racow n ików  i  
Robotników au to transportu  radziec­
kiego —  Stefana T rucha low a i  prze 
^odniczącego Centralnego K om ite tu  
Związku Zawodowego M arynarzy  Ra 
bzieckich A leksandra Gudanowa.

Transportow cy radzieccy nie u k ry ­
j ą  Swego podziw u dla  osiągnięć po i 
’ kiego robo tn ika  - transportowca.

------a------

2 8  m afca  br. 
wybory w Rumunii

Bu k a r e s z t , 24.2 (p a p ). — Ru­
muńskie Zgromadzenie Narodowe po­
stanowiło w  dn iu  dzisiejszym  rozw ią 
kkó się.
. Uowe w yb o ry  odbędą się 28 marca 
~Z- Nowe Zgromadzenie Narodowe u- 
ehwali konstytigcję Ludow ej R epub li­
k i Rum uńskiej.

Uo c h w ili ukonstytuow ania się no- 
" eSo Zgromadzenia, władzę ustawo­
dawczą pełn ić będzie rząd.

------ o------

Delegacja radziecka
na kongres ogólnosłowiański
M o s k w a , 24.2 (PAP). —  Delegacja 

'cornitetu Słowiańskiego ZSRR z prze 
wodniczącym gen. G undorowem  na 
J ^ ie  opuściła Moskwę, udając się do 

na posiedzenie p lenarne K o m i- 
O gólno-Słow iańskiego

PRAGA, 24.2 (PAP).
Na terenie całej Czechosłowacji tworzy się obecnie komitety wy­

konawcze, przy pomocy których zostanie powołany do życia nowy 
Front Narodowy w Czechosłowa cji. W  skład komitetów wchodzą 
przedstawiciele ogólnokrajowych organizacji, wybitne osobistości i de­
legaci partii politycznych.

Delegacja węgierska
Powróciła z Moskwy
BUDAPESZT, 24.2 (PAP). We w to - 

rano pow róciła  z M oskw y do B u - 
aPesztu węgierska delegaca rządowa, 

jje rn ie r  D innyes w yg łos ił na dworcu 
, «tkie przem ówienie, w  k tó ry m  pod- 

es lił h istoryczne znaczenie tra k ta tu  
i ^ yi aźni, współpracy i  pomocy wza- 

mnej podpisanego w  M oskw ie z rzą 
b} radzieckim . P rem ier zaznaczył, że 

j/b ° w i° n a została z rządem radziec- 
có\^ sPrawa pow ro tu  węgierskich jeń 

Wojennych. Repatriacja rozpocz- 
Sló 1 kw ie tn ia  i będzie zakończo- 

w końcu lata.

W dn ia  wczorajszym  utw orzony zo­
sta ł w  Pradze K om ite t P rzygotowaw­
czy, którego zadaniem jest powołanie 
do życia Centralnego K om ite tu  W yko­
nawczego.

C entra lny K o m ite t W ykonawczy bę­
dzie konsolidow ał działalność lo ka l­
nych kom ite tów  wykonawczych w  k ie ­
ru n k u  utw orzen ia  nowego F ron tu  Na­
rodowego.

W skład K om ite tu  Przygotowawcze 
go wchodzą: przewodniczący Rady Z w  
Zawodowych, Zapotocky, Zdenek F ie r 
linge r (socjaldemokrata), d r Jan (socjal 
demokrata), w iceprzewodniczący Zgro 
madzenia Narodowego — P etr (partia 
ludowa) oraz k ilk u  przedstaw ic ie li par 
t i i  kom unistycznej. Dwa miejsca zare­
zerwowano dla przedstaw ic ie li p a rtii 
narodowo -  socjalistycznej,

PRAG A, 24.2 (PAP). — M in is te r 
spraw w ewnętrznych, Nosek, wezwał 
wszystkie gminne, pow iatowe i  okręgo 
we- Rady Narodowe w  Czechosłowacji 
do współpracy z tw orzącym i się K o ­
m ite tam i W ykonawczym i nowego Fron 
tu  Narodowego i  udzie lania im  wszel­
k ie j pomocy w  ich działalności.

K O M U N IŚ C I SŁOW ACCY 
PROPONUJĄ W SPÓŁPRACĘ 

SO CJALISTO M
PRAG A, 24.2 (PAP).—Agencja C TK 

donosi z B ra tis ław y, że sekretarz ge­
ne ra lny s łowackie j p a r t i i kom unistycz 
nej, Bastowansky, wystosował do ko­
m ite tu  wykonawczego czechosłowac­
k ie j p a r ti i socjaldem okratycznej p i­
smo, w  k tó ry m  wysuwa propozycję 
wspólnego działania obu p a r ti i dla do 
b ra  R epublik i. Bastowansky w  piśmie 
swym  podkreśla szkodliwą po litykę  
słowackie j p a r ti i ńem okratycznej, k tó ­
rą  zeszłej jesien i w yw o ła ła  kryzys po­
lityczn y  w  S łowacji.

Przewodniczący czechosłowackiej 
p a r ti i socjalistycznej w  S łow acji —- 
F rlicka , w  odpowiedzi sw e j ośw iad­
czył, że pa rtia  jego jest gotowa rozpo­
cząć rozm ow y na tem at współpracy ze 
słowacką pa rtią  kom unistyczną.

SO C JA LIŚ C I P R Z Y JM U JĄ
ZAPRO SZEN IE K O M U N IS TÓ W

PRAG A, 24.2 (PAP). —  C entra lny 
K om ite t W ykonawczy czechosłowac­
k ie j p a r ti i socja l-dem okratycznej ogło­
sił, .że postanow ił p rzy jąć zaproszenie 
p a r ti i kom unistycznej i  rozpocząć ro ­
kow ania z kom unistam i dla rozw iąza­
nia  kryzysu rządowego.

C entra lny K om ite t W ykonawczy po­
w zią ł decyzję, w  m yś l k tó re j m in is tro  
w ie socja ldem okratyczni pozostać m a­
ją  w  rządzie. Socjaldem okraci wezmą 
rów nież udzia ł w  pracach K om ite tu  
Przygotowawczego nad utworzeniem  
nowego F ron tu  Narodowego. Członko­
w ie  p a r t i i socjaldem okratycznej p rzy­
stąpią rów nież do loka lnych  kom ite ­
tów  wykonawczych.

C entra lny K o m ite t W ykonawczy par 
t i i  socjaldem okratycznej podkreślił, że 
obecny k ryzys rządow y w in ie n  być roz 
w iązany w  sposób pa rlam enta rny na 
podstawie F ro n tu  Narodowego p a rtii 
po litycznych.

W  odpowiedzi na lis t o tw a rty  par­
t i i  kom unistycznej, socjaldem okraci 
czechosłowaccy pow zię li uchwałę, w  
k tó re j w yraża ją  zgodę na podjęcie k ro  
ków, zm ierzających, do wzm ocnienia 
re p u b lik i i. do zabezpieczenia dalszego 
spokojnego rozw o ju  - k ra ju  "w  k ie ru n ­
ku, w iodącym  do socjalizmu.

S TR A JK  M A N IF E S T A C Y JN Y
PR AG A, 24.2 (PAP). —  Z  całej Cze 

ehosłowacji nap ływ a ją  do P rag i w ia  
domości o przebiegu jednogodzinne­
go s tra jk u  m anifestacyjnego, k tó ry  o<l 
■był się we -wtorek pomiędzy godziną 
12 a .13 po poh jdn iu . S tra jk  odbył się w 
ca łkow itym  spokoju, i  porządku.

CGT domaga się podwyżki piać
24-2 (P A p)- K o m ite t W yko­

ty  CZy G eneralnej K on fede rac ji P ra - 
hariw odby iy m  w  dn iu  wczorajszym  
M ł 2Wyczafaym  posiedzeniu postano- 
IV),,, Zażędać usta lenia nowego m in i 
- Ultl Plac
'biesi w  wysokości 12.900 fra n kó w

Ocznie.
CGT zaPadła w  zw iązku z 

"e  cen we F ranc ji. Obec-
kń,,, ln fm um  płac w ynosi 10.800 fra n - 

p.Rbcsięcznie.
ńe n Y Z ' 24.2. (PAP). /  Nadzwyczaj­
n e  0Siedzen'e K om ite tu  W ykonaw - 
ką °  ^ G T  zwołane zostało w, związ 

z uieosiągnięciem porozum ieniaha
RadyU o jW ^W ajszym  posiedzeniu

oodarczej, w  ' skład k tó re j wcho- 
h¡k¿ przedstaw iciele zarówno pracow

DpT ’ i pracodawców
foslra ci CGT opuścili wczorajsze 
eiwWazenie na znak protestu prze-
— 0 systematycznej opozyej' stoso
izaia61 'Wobec w n iosków  CGT zmie,- 
W asi ,h do ÿ fs y w  rócenia rów no-

j ,  między płacam i i  cenami.
Wczorajszym posiedzeniu Rady

Gospodarczej CGT wysunęła kon­
k re tną  propozycje, domagając się ob 
n iż k i cen o 10% lu b  podw yżk i płac o 
20 proc. z dn iem  15 marca br. Propo 
zycja ta została odrzucona wskutek 
w strzym an ia  się od głosu delegatów 
Force O uvriè re  i  chrześcijańskich 
zw iązków  zawodowych, k tó rzy  w  ten 
sposób popa rli wniosek delegatów 
pracodawców

Przedstaw icie l CGT Arachard przed 
opuszczeniem sali posiedzeń oświad- - 
czyi. iż Generalna Konfederacja Pra j 
cy nie może zgodzić się na dalsze kon 
tynuow anie „odgryw ane j tu  korne- 
d i i“ . M ówca podkreślił, że w  chw il', j 
gdy p rodukcja  we F ra n c ji osiąga p o , 
ziom przedwojenny, zdolność nabyv.;. 
cza robotn ika  zmalałą o 50%.

W  kołach zw iązkow ych lezą się z 
możliwością, iż kom is ja  adm in is tra­
cy jna CGT, k tó ra  ma zebrać siq dzi­
siaj wieczorem, poweźmie decyzje w 
spraw ie wycofania swych delegatów 
z Krajowej Rady Gospodarczej.

W  przem ówieniach wygłoszonych 
w  czasie s tra jk u  m ów cy podkreśla li 
konieczność ja k  najszybszego zakoń­
czenia kryzysu rządowego przez p rzy­
jęcie program u prem iera G ottw alda.

Zgodnie z wezwaniem  prem iera Got 
tw a lda  we wszyskich fabrykach i 
przedsiębiorstwach powstają K om ite ­
ty  W ykonawcze F ro n tu  Narodowego 
jako  w yraz w o li narodu zjednoczenia 
praw dziw ych zw olenników  F rontu  
Narodowego, celem zrealizowania kon 
struktyw nego program u Frontu.

Do, s tra jku jących  przem ów ił przez 
rad io  sekretarz generalny czechosło­
w ackich zw iązków  zawodwych poseł 
Erban, w zyw ając do w a lk i przeciwko 
św ia tu  kapitalistycznem u i  im p e ria li 
stem, k tó rzy  dążą przy pomocy reak­
c ji k ra jow e j do powstrzym ania ludu 
pracującego w  Czechosłowacji w  jego 
marszu ku  socjalizm owi.

Tysiące depesz nap ływ a ją  do pre­
zydenta Benesza i  prem iera G o ttw a l­
da z żądaniam i zadośćuczynienia s łu­
sznym postulatom  św iata pracy, z iik  
w idow ania ciem nych sil reakc ji w 
państw ie oraa wprowadzenia w  życie 
ustaw  o nacjona lizac ji i  dalszej re fo r 
m ie ro lne j.
RO BO TN IC Y PRZECIW  R E A K C JI

PRAG A, 24-2 (PAP). — Pracownicy 
północno-czeskich zakładów papierni 
czych odm ów ili dostarczenia papieru 
rotacyjnego dla  organów prasowych 
czeskiej p a r t i i narodowo - socjalisty 
cznej „Svobodne S lovo‘‘ i p a r ti i lu ­
dowej „L id o va  Dem okracie“ , ponie­
waż w ym ien ione pisma popierają ele 
m enty reakcyjne w  Czechosłowacji i  
występują przeciwko zw iązkom  zawo 
dowym .

Jednocześnie kole jarze czescy po­
s tan ow ili n ie ekspediować p ism, w y  
dawanych przez obie wspomniane par 
tle.

D ALSZE SZCZEGÓŁY SPISKU
NAR O D O W YCH SO CJALISTÓ W
PRAG A, 24.2 (PAP). — W związku 

z p lanow anym  przez działaczy czeskiej 
p a r ti i narodowo -  socjalistycznej za­
machem stanu, w y k ry ty m  dzięki czu j­
ności w ładz bezpieczeństwa — dokona 
no w  sekre taria tach p a r ti i narodowo- 
socjalistyeznej i  ludow aj w  Pradze o- 
raz innych m iastach ścisłych rew iz ii.

Skonfiskowano w ie lką  ilość kom pro 
m iłu ją cych  dokum entów. Rew izje prze 
prowadzono rów nież w  m ieszkaniach 
p ryw a tnych  osób podejrzanych o u - 
dział w  planowanym  zamachu. K ilk u  
funkcjonariuszy czeskiej p a r t i i na ro ­
dowo -  socjalistycznej zostało areszto­
wanych.

R O ZK A Z M IN IS T R A  SYOBODY
PRAG A, 24.2 (PAP). — Czechosło­

wackie M in is te rs tw o O brony Narodo­
w e j w ydało w  dn iu  dzisiejszym  rozkaz 
do arm ii, w  k tó ry m  wzyw a wszystkich 
oficerów, podoficerów  i  żo łn ie rzy do za 
chowania ca łkow itego spokoju wobec 
obecnych wydarzeń wew nętrzno -  po­
litycznych.

„A rm ia  cezchosłowacka — głosi m. 
inn. rozkaz —  w inna  być czynn ik iem  
niezależnym od in teresów  poszczegól­
nych p a r ti i po litycznych i  n ie  wolno 
je j mieszać się do spraw  politycznych. 
Rozwiązanie obecnego kryzysu spo­
czywa w  rękach po lityków . A r ­
m ia czechosłowacka odrzuca jednak 
i  potępia zdecydowanie każdą akcję, 
zmierzającą do osłabienia sojuszu cze­
chosłowacko -  radzieckiego. A rm ia  cze 
chosłowacka stać będzie zawsze w ie r­
nie przy  boku ZSRR.“

i położenia wyehodźtwa polskiego
Na wczorajszym posiedzeniu Sej­

mu wpłynęła interpelacja, podpisa­
na przez wszystkie kluby poselskie 
— w sprawie problemu niemieckie­
go i  wychodźstwa polskiego.

Interpelacja ta brzmi:

1 Opinia publiczna śledzi z uwa­
gą rozwój wypadków dokoła 

sprawy Niemiec i zaniepokojona jest 
takimi próbami rozwiązania proble­
mu niemieckiego, które stanowić ino 
gą groźbę dla sprawy bezpieczeń­
stwa i pokojowego rozwoju cywili­
zacyjnego Europy. W szczególności 
budzić musi zaniepokojenie plan 
stworzenia państwa zachodnio - nie 
mieckiego i sprzeczny z zobowiąza­
niami sojuszniczymi system patro-

Partia Komunistyczna Zagłębia Ruhry
opowiada się za granica na Odrze i Nysie
B E R LIN , 24.2 (PAP). W R ookling - 

hausen przy udziale ponad 800 delega 
tów  obradował I I I  kongres p a r ti i ko­
m unistycznej Zagłębia Ruhry.

Na stanowisko przewodniczącego 
p a rtii kom unistycznej Zagłębia w y ­
brany został ponownie K a r l Led- 
wohn.

immm niemieccy nie chcą
zasiadać we władzach

„R a d y  g o s p o d a rc z e j“
B ERLIN , 24.2. (PAP). We F ra n k fu r 

cie odbyło się pierwsze posiedzenie 
Rady Gospodarczej B izon ii w  rozsze, 
rżanym  składzie. Przewodniczącym 
prezydium  Rady w yb ran y  został po­
nownie większością głosów d r E rich  
Koehler (CDU), zaś wiceprzewodniczą 
cym  — d r G ustaw Dahrendorf.

L u d w ik  Becker, kom unista, ośw iad­
czył, iż  pa rtia  jego nie wysuwa żad­
nych kandydatów , gdyż nie chce ,. by 
je j przedstaw icie le zasiadali ewentu­
alnie w  prezydium  in s ty tu c ji, powoła 
nej do życia przez Anglosasów w b rew  
w o li narodu niemieckiego.

Próby rozbicia
ruchu zawodowego w liemczech

B E R LIN , 24.2. (PAP). Dzienn ik 
„Neues Deutschland“  donosi,, że m ię­
dzy be rliń sk im  zarządem U n ii chrzęści 
jańsko _ dem okratycznej (CDU) i  pa r 
tią  libera lno -  dem okratycznej (LPD) 
osiągnięte zostało porozum ienie w  
spraw ie w yw o łan ia  rozłam u w  „Z jed  
noczeniu W olnych Niemiecfctóh Zw iąż 
ków  Zawodowych“ ,

Nowa „inwazja“ Kongresmanów na Europę
LO N D Y N , 24.2 (PAP). Jak kom u n i- | tantów , k tó ry  prow adził już badania 

ku je  korespondent Reutera z W a- j w  Europie latem  ub„ r. 
szyngtonu, Europa może spodziewać J 
się la tem  br.' „now e j in w a z ji“ . „ In w a ­
z ja “  ta będzie m ia ła , być może, nieco 
m niejszy zakres, n iż to m ia ło  miejsce 
w r. ub., gdy/przysz ło  200 senatorów 
i posłów am erykańskich odwiedziło 
różne państwa europejskie, przepro­
wadzając często 'n iezm iern ie pow ierz­
chowne i pośpieszne studia.

W r. b. w yb iera się do Europy m i­
sja złożona z cz łonków  wspólnego ko 
m ite tu  kongresowego, zorganizowane 
go, celerń sprawowania k o n tro li nad 
„postępam i odbudowy“  i złożenia 
sprawozdania sw ym  kolegom.

Senator A r tu r  Vandenberg zapowie 
dział, że Kongres opierać się będzie 
ria sprawozdaniach, złożonych przez 
K o m ite t p rzy asygnowaniu fundu­
szów w  ramach p lanu M arshalla.

Jak tw ierdzą w  kolach m ia roda j­
nych ria czele kom ite tu  stanie poseł 
repu likańsk i C h ris tian  H erte r, prze­
wodniczący specja lnej Izby Reprezen

Ledw ohn w yg łos ił przem ówienie, w  
k tó rym  oświadczył, że granice Polski 
na Odrze i  Nysie muszą być uznane 
za ostateczne. „W szelka rew iz ja  
wschodnich granic N iem iec — powie 
dział Ledw ohn — prow adziłaby do no 
w e j w o jny  i dlatego jest nie do po­
m yślenia“ .

Na zjeździe uchwalono rezolucje, za 
powiadające . dalszą w a lkę  kom un i­
stów  niem ieckich przeciw ko postano­
w ien iom  fra n k fu rc k im , ja k  rów nież 
przeciw ko w szystk im  p o lityko m  n ie ­
m ieckim , przyczyn ia jącym  się do po­
dzia łu  Niemiec.

Naczelnym i g łów nym  zadaniem 
p a r ti i kom unistycznej N iem iec będzie 
dalszy rozw ój ruchu narodowego w 
k ie ru n ku  zjednoczenia Niemiec.

nowania w Niemczech żywiołom na- 
zystowskim i grupom monopolistycz 
nym oraz stwarzanie warunków, 
sprzyjających ich dążeniom rewizjo 
mistycznym przeciw państwom sło­
wiańskim.

2 Opinia publiczna żywo interesu 
je się losem wychodźctwa pol­

skiego zagranicą, w szczególności 
zaś we Francji, gdzie ostatnio orga­
nizacje polskie były narażone na szy 
kany i represje.

Wobec powyższego niżej podpisa 
ni mają zaszczyt zwrócić się do mi­
nistra Spraw Zagranicznych z zapy­
taniem :

1 Jakie kroki Rząd czyni, aby za­
bezpieczyć interes Polski i  trwa 

ły  pokój w Europie, w związku z o- 
statnimi poczynaniami na arenie mię 
dzynarodowej w sprawie niemiec­
kiej ?
C) Jakie kroki Rząd poczynił, ce- 
^  lem przyśpieszenia repatriacji 
wychodźców, w szczególności Pola­
ków westfalskich do Polski oraz ce 
lem zabezpieczenia normalnych wa­
runków rozwojowych większym sku 
pieniom polskim na obczyźnie, szczę 
gólnie zaś skupieniu polskiemu we 
Francji, które wniosło tak chlubny 
wkład do walki wyzwoleńczej naro­
du francuskiego?

Następują podpisy przedstawicieli 
wszystkich klubów.

Wicemarszałek Szwalbe zapowie­
dział, iż minister Modzelewski udzie 
li ha tę interpelację odpowiedzi w 
dniu następnym.

Gasperi „nie zauważył infiltracji USA
RZYM , 24.2 (PAP). P rem ier w łoski 

de Gasperi w yg łos ił na w iecu w  L e - 
cese w  po łudn iow ych Włoszech prze­
m ów ienie przedwyborcze.

De Gasperi w ys tą p ił z bezkrytyczną 
pochwałą „pom ocy am erykańsk ie j“  
oświadczył, że pomoc ta „gw a ran tu je  
niezawisłość W łoch“ . Następnie pre­
m ie r oświadczył, że opozycja narodu 
włoskiego wobec proam erykańskie j 
p o lity k i rządu jes t niesłuszna i  że 
rozpowszechnione w e Włoszech m nie­
manie jakoby pomoc am erykańska 
m ia ła na celu opanowanie gospodarki 
w łosk ie j i uczynienie z W łoch ko lon ii 
am erykańskie j jest — zdaniem jego — 
bezpodstawne.

*
RZYM , 24.2 (PAP). P rzywódca w ło ­

skie j p a r ti i socja listycznej P ię tro  Nen- 
n i w yg łos ił w  Taran to  przem ówienie 
w  k tó rym  oświadczył, że W łochy nie 
mogą płacić za tzw. „pom oc am ery­
kańską“  u tra tą  suwerenności narodo-

wieiKi Krach na p idzie  włosKiej
RZYM , 24.2 (PAP). W początku bie na m achinacjach finansowych około

Odpowiadając na niedawne oświad­
czenie premiera de Gasperi k tó ry  
stwierdził, ie cały naród włoski popie­
ra jakoby partię chrześcijańsko - de­
mokratyczną, Nenni powiedział, że ani 
naród włoski nie popiera proaińery- 
kańskiej polityki rządu de Gasperi, ani 
masy pracujące Stanów Zjednoczo­
nych nie popierają polityki interwen­
cji Departamentu Stanu we Włoszech.

Przywódca socja listów  w łoskich  
podkreślił, że po lityka  w ładz p a rtii 
chrześcijańsko -  dem okratycznych k ry  
je  w  sobie o lbrzym ie  niebezpieczeń­
stwo dla k ra ju , —  niebezpiesczeń- 
stwem  tym  jest faszyzm.

Lektorat 
KC PPR

Le k to ra t KC PPR zaw iadam ia, ie  
ko le jne  zebranie kursu p rzy L e k to ra ­
cie odbędzie się w  środę, dn ia 25 lu ­
tego br. o godz. 17 w  m ale j sali kon ­
fe rency jne j KC  A l. Róż 2.

żącego tygodnia na giełdzie w łosk ie j 
zanotowano n iebyw a ły  spadek k u r ­
sów akcji.

A kc je  F ia ta  spadły z 3.270 liró w  w  
roku ub ieg łym  dó 260 liró w , akcje 
M on teca tin i z 2.640 do 153 liró w . W 
ten sposób jedna taka akcja, kosztuje 
m n ie j niż paczka papierosów.

K o ła  kom petentne w idzą powód te 
go katastro fa lnego krachu  giełdowego 
w  ucieczce zagranicę w ie lk ich  kap ita  
łów  w łoskich, oskarżając o to rząd 
de Gasperiego, k tó ry  w  m yśl życzeń 
USA dopuszcza do lik w id a c ji przemy 
słu włoskiegb.

VlS?dług doniesień prasy spekulanci 
w  ciągu ostatn ich 8 miesięcy zarob ili

...utlrtnia z u k a ij i 30 rocznicy istnienia A rm ii Radzieckiej w „Romie’’ 
w Warszawie* Referat o Am tui Radzieckie j wygłasza gen* Rpycludski*

50 m ilia rdów .
K T O  Z Y S K A Ł  N A  M A C H IN A C JA C H  

G IEŁDO W YC H
R Z Y M  24. 2. (PAP) — Pierwsze ko- 

m entarze na tem at wczorajszego k ra ­
chu na giełdzie w łosk ie j podkreślają, 
iż m achinacje giełdowe do tknę ły  prze 
de wszystkim  drobnych posiadaczy 
akc ji, k tó rzy  s tra c ili około m ilia rd a  
liró w . Ze sztucznego w yw o łan ia  zniż 
k i  skorzysta li na jbardzie j spekulanci, 
w ykupu jąc po śmiesznie n isk ich  ce­
nach akcje zakładów F iata, i Montees 
tino

W kołach dobrze po in form ow anych 
u trzym u ją , że najpoważniejsza ilość 
akc ji została w ykup iona  przez B ernar 
dino Nogara, k tó ry  jest jednocześnie 
radcą finansow ym  S to licy Aposto l­
skie j, wiceprezesem Banca Com m er- 

I cíale dT ta lia , doradcą zarządu trus tu  
Viscosa M ontecatin i, adm in is tra torem  
tow arzystw a akcyjnego Bagni d i M arę 
oraz kasyna M onte Cario.

Duże ilości a k c ji w y k u p ili również 
Enrico Giammerez, agent giełdowy, 

j  k tó ry  prowadzi in teresy finansowe 
I W atykanu oraz k ie ro w n ik  adm in is tra  

cy jn y  p a r ti i chrześcijańsko-dem okra- 
tycznej Cario Restagni. pe łn iący je d - 

; nocześnie fun kc je  dyrek to ra  naczelne 
go banku jezuickiego In s titń te  St. Pąo 

: lo  w  T uryn ie .
RZYM , 24.2 (PAP). 69 głosami prze: 

c iw ko 19 głosom chrześcijańskie j de 
I m okrac ji obalony został chrześcijań- 
| sko -  dem okratyczny rząd reg iona lny 
! Sycylii pod zarzutem, że nie p o tra f ił 
i obronić au tonom ii S ycy lii przeciwko 

rządow i Gasperiego.
¡ R ZY M  24. 2. (PAP) -  W  zw iązku 

z udzieleniem  vo tu m  n ieufności rzado 
w i p row incjona lnem u S ycy lii, p rem ier 
tego rządu A lle s i (chrześcijański de­
m okrata) podał się do dym is ji. W ybór 
nowego prem iera nastąpi w  dn iu  1 
m aro*.

wvmâcxA
□  ■ BUDAPESZT. Socjalista M o lna r

Im re  w ybrany został na stanow i­
sko zastępcy przewodniczącego p a rla ­
m entu węgierskiego na m iejsce A nn y  
K o tły , w ydalone j w  ub ieg łym  tygod­
n iu  z p a r ti i socjaldem okratycznej.
□  LO N D YN . W  Londyn ie  zm arł w  

dn iu  24 lutego, w  w ieku  76 la t Gu
staw Mayer, b y ły  profesor h is to r ii u - 
n iw ersyte tu  berlińskiego, k tó ry  op ra ­
cował b iografię  F ryde ryka  Engelsa. 
W  r. 1933 pro fesor M ayer został usu 
n ię ty  przez h itle row ców  z un iw e rsy ­
te tu  berlińskiego. W  1939 r . profesor 
M ayer p rzyb y ł do Londynu.
□  LO N D Y N . W  .Timagarh, m ałym  

państewku w  Ind iach  północno -
zachodnich odby ł się plebiscyt, k tó ry  
m ia ł zadecydować czy pozostanie ono 
przy Ind iach , czy też zostanie p rzy łą ­
czone do Pakistanu. Jak świadczą w y  
n ik i głosowania, jedyn ie  91 m ieszkań 
ców Junagarh wypow iedzia ło  się za 
przyłączeniem  do Pakistanu.
□  M O SKW A. Jak donosi agencja 

TASS, A leksander Ławriszczew
m ianow any został ambasadorem 
ZSRR w  T u rc ji.
D  BELG R AD. Nowom ianowany po­

seł A lb a n ii w  Belgradzie Ramada 
C zitaky z łożył w  dn iu  23 bm. swe l i ­
sty uw ierzyte ln ia jące prezydentow i 
R ibarowŁ
□  RZYM . We Włoszech trw a ją  gwal 

tow ne burze. W  L ivo rn o  w ichu ra
zerwała dachy z szeregu domów. We 
F lo re nc ji uległa przerw ie  kom un ika­
cja telegraficzna i  telefoniczna. We 
Włoszech Północnych z powodu o b fi­
tych opadów śnieżnych pociągi kursu 
ją z wielkimi opóźnieniami.
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D w udziesty Kongres B ry ty js k ie j
P a rtii K om un is tyczne j, k tó ry  
wczora j zakończy! swe obrady, 
nćg ł podsum ować w y a  k i k ru c ja ty  

an tykom un is tyczne j za in ic jow ane j 
przez B ey ina  i  M o rriscna . W  c ią ­
gu k ilk u r .a s io ty g o ijjlo w e j nagon­
k i prow adzone j p rze* p ra w ic o ­
w ych p rzyw ódców  P a r t i i P racy, 
kom uniśc i w zm o cn ili sw o je pozy­
cje w  w yborach  zw iązkow ych  i 
zw e rbow a li now ych  4.000 cz łon­
ków  do p a r ti i.

N !e jest to  w y n ik  p rzypadkow y. 
Robotn icy na w łasne j skórze co­
raz ba rdz ie j przekonywał ją  się o 
praw dzie  głoszonych przez ko m u ­
n is tów  haseł. „M arshaIHzaeja“  A n ­
g l i i  p rzyb ie ra  w  stosunku do n ich  
konkre tną  postać w zrasta jących  
cen i  z redukow ane j konsum eji, 
p rzy  jednoczesnym  zam rożeniu 
plac. P rzystosowanie gospodarki 
b ry ty js k ie j do w ym agań am e ry ­
kańskich, z rodziło  ju ż  naw et n ie ­
pokojące o b ja w y  bezrobocia w  
n iek tó rych  —  i  to  k luczow ych  —  
gałęziach przem ysłu.

Podczas, gdy naw et część prasy 
kon se rw a tyw ne j o tw a rc ie  s tw ie r­
dza. że A n g lia  sama popada w  k o ­
lo n ia lną  zależność, stosuje ona 
wszelkie m ożliw e m etody, celem 
u trzym an ia  w  sw ym  rę ku  posia­
d łości roz la tu jącego się Im pe rium .

K rw a w y  zamach bom bow y w  
Jerozolim ie zosta ł w e d łu g  re la c ji 
korespondenta „N e w  Y o rk  T i ­
mes“  przeprow adzony p rzy  udz ia ­
le A n g lik ó w  ( i pozostających pod 
ich  rozkazam i andersowców). K o ­
la  pa lestyńskie  okreś la ją  ten  za­
mach ja ko  sym bo l m etod p o lity ­
k i b ry ty js k ie j w  ty m  k ra ju .

Sens te j p o lity k i n ie  jes t skom ­
p lik o w a n y : każda p ro w o kac ja  za­
ognia sytuację , w y w o łu je  akcje 
odwetowe, pogłęb ia  k o n f lik ty ,  
n tru d r ra  rozw iązan ie  k w e s tii p a ­
lestyńskie j.

P lan podz:a łu  uchw a lony przez 
Zgrom adzenie Generalne O NZ 
stanow i k o n k re tn y  k ro k  naprzód 
w  tym  k ie ru n ku , ponieważ p rze ­
w id u je  w yco fan ie  się w o jsk  b ry ­
ty js k ic h  z P a lestyny i  u tw orzen ie  
n iepod leg łych dw óch państw . A n ­
g lic y  ustam i sw ych m in is tró w  pod 
p o rz -d ke w u ją  się decyz ji ONZ. 
A le  jednocześnie dowodzony przez 
b ry ty jc z y k a  Leg ion A ra b sk i tra n s - 
jo - ja r s k i  stale p rzebyw a w  P a­
le?—nie, bandom  dostarczana jes t 
broń,' gorączkowo lansowane są 
p la n y  sprzeczne z uchw a łą  ONZ. 
Ce lu je w  ty m  szczególnie L iga  
A -abska, w  k tó re j ja k  w iadom o 
doradcy b ry ty js c y  od g ryw a ją  n ie ­
poślednią ro lę .

Jednocześnie A n g lic y  posługują 
sic sprawą P a lestyny d la  p rzep ro ­
wadzenia sw ych zam iarów  w  in ­
nych k ra ja ch  B lisk iego  Wschodu.

Jeden z p lan ów  lansowanych 
przez kc ła  angie lskie , p rzyzna je  
E g ip tow i w ładzę nad po łudn iow ą 
częścią Palestyny. D z iw nym  zbie­
giem okoliczności, s łuchy o ty m  
pian ie  rozeszły się jednocześnie z 
w znow ien iem  rokow ań  ang lo- 
egipskich.

Jak  w iadom o, w  1946 roku , ro z ­
m ow y B ev in  —  S idky  Pasza zo­
s ta ły  zerwane na sku tek odm ow y 
W. B ry ta n ii szybkiego w yco fan ia  
w o jsk  z E g ip tu  i  uznan ia Jedności 
E g ip tu  z Sudanem.

Obecnie po łudn iow a  Palestyna 
(gęsto zasiana bazam i an g ie lsk i­
m i) jes t zręcznie podsuwana ja ko  
ew entualna rekom pensata za zgo­
dę E g ip tu  pozostaw ienia Sudanu 
pod ku ra te lą  b ry ty js k ą .

W szystkie te  fa k ty  n ie  mogą 
ujść uw ag i Rady Bezpieczeństwa, 
gdzie kw estia  ta  znowu sto i na po ­
rządku  dnia, an i specja lne j sze­
ścioosobowej k o m is ji ONZ, k tó ra  
udała się teraz do Palestyny. .

J. S.

Potęga Armii Radzieckiej-to potęga państwa socjalistycznego
Przemówienie marsz. Buigan;oa na akademii jubileuszowej w Moskwie

M O S K W A , 24.2 (PAP). Na u roczy­
ste j akadem ii z o ka z ji 30-lecia A rm ii 
R adzieckie j, w  poniedzia łek w ieczorem  
w  Teatrze W ie lk im  w  M oskw ie  obecni 
b y l i  G eneralissim us S ta lin , w icep re ­
m ie r i  m in is te r sp raw  zagranicznych 
M o ło tow , przewodniczący P rezyd ium  
Rady N a jw yższe j S zw em ik, sekretarz 
K C  W KP(b) Żdanow , w iceprem ie rzy: 
marsz. W oroszylow , B eria , M a lenkcw .
M iko j& n , K aganow icz oraz pozostali 
cz łonkow ie  B iu ra  Politycznego i  sekre 
tarze K C  W KP(b), k ie ro w n ic y  mos­
k ie w s k ie j o rgan izac ji p a r ty jn e j i  Ra­
dy M ie js k ie j oraz m arsza łkow ie  Z w ią ­
zku Radzieckiego. •

Vv łożach zasiedli członkow ie  ko rp u  
su dyplom atycznego, w  ty m  rów nież 
ambasador RP w  M oskw ie  M arian  
Naszkow ski oraz przedstaw ic ie l m in i­
stra ob rony na rodow e j M arsz. Ż ym ie r 
skiego, generał Prus-Więckowski.

P rzem ów ienie poświęcone 30-ieciu 
A rm ii Radzieckie j w yg ło s ił m in is te r 
s i ł_ zbro jnych  ZSRR marsz. B u łgan in , 
k tó ry  n a k re ś lił ch lu b n y  szlak bo jow y 
A rm ii Radzieckie j od je j zarania po 
dzień dzisiejszy.

M arsza łek B u łg a n in  stw ierdza, że 
A rm ia  Radziecka pow staw ała i  k rze ­
pła  w  toku  w o jn y  dom ow ej i  w a lk i z 
in te rw e n ta m i im p e ria lis tyczn ym i, k tó  
rzy, przerażeni zw ycięstw em  re w o lu c ji 
paźdz iern ikow e j, chc ie li zniszczyć m ło  
dą R epub likę  lu d u  pracującego.

Po odparc iu  pierwszego a taku im pe­
r ia liz m u  na ZSRR i  zakończeniu w o j­
n y  dom ow ej —  c iągną ł da le j m arsza­
łe k  B u łga n in  —  naród rad z ie ck i prze­
szedł na to ry  pokojow ego budow n ic­
twa. Konieczność zapew nienia prze­
m ys ło w i i  gospodarce ro ln e j odpow ie­
dn ie j ilośc i rą k  roboczych w ym aga ła  
zm niejszenia stanu liczebnego a rm ii. I

Dokonano tego w  ten sposób, iż zo -i L O N D Y N  24 2 fP A P l W  dn iu

za łam a ły  się pod ciosam i w roga. W  to 
ku  a k ty w n e j ob rony w yc ieńczy ły  i  
w y k rw a w iły  a rm ię  n iem iecką, 1 co 
w ięcej, ju ż  w  końcu ro k u  1941 w  b i t ­
w ie  pod M oskw ą i  na in n ych  odc in ­
kach fro n tu  zadały w ro g o w i druzgo­
cące ciosy i  ro z w ia ły  legendę o n ie - 
zwyciężalności a rm ii N iem iec faszy­
stow skich.

Z . k o le i m arszałek B u łg a n in  prze­
chodzi do om ów ien ia  poszczególnych 
etapów  d ru g ie j w o jn y  św ia tow e j od 
zw yc ięsk ie j b itw y  pod S ta lingradem , 
k tó ra  w ykaza ła  wyższość s tra te g ii i 
ta k ty k i radz ieck ie j nad stra teg ią  i  ta k ­
tyką  niem iecką, aż po zajęcie B e rlin a  
i  rozgrom ien ie  Japon ii.

M arsza łek B u łga n in  podkreśla, iż 
sukcesy a rm ii radz ieck ie j w  ro k u  1944 
zadecydowały i  przesądziły w y n ik  d ru  
g ie j w o jn y  św ia tow e j.

R A D Z IE C K A  D O K T R Y N A  
W O JE N N A

A n a lizu ją c  radziecką do k tryn ę  w o 
jenną, marsz. B u łga n in  zaznaczył, 
że d o k tryn a  ta  w ychodz i z założe­
nia, iż  do w yg ra n ia  w o jn y  n ie  w y ­
starcza is tn ien ie  dobrych p lanów  
stra teg icznych i  operacyjnych, lecz 
że konieczne jest, by  powodzenie 
tych  p lan ów  b y ło  zagwarantow ane 
gospodarczym i m ożliw ościam i k ra ju , 
by  zaopatrzone b y ły  należycie nie

wyzwoleńcze cele A rm ii Radzieckie j.
M ów ca o m ó w ił szczegółowo stra tę  

gie s ta linow ską i je j wspan ia łe  w y ­
n ik i,  oraz p rzyp om n ia ł zw ycięstw a ra  
dzieckie z okresu w o jn y  dom ow ej i  
in te rw e n c ji obcej.

Zastanaw ia jąc Się nad kw estią , 
gdzie tk w ią  źród ła  potęgi radziec­
k ic h  s ił zb ro jnych , marsz. B u łga n in  
pow iedz ia ł m. in .: „Z w yc ię s tw a  ra ­
dz ieck ich s ił zb ro jn ych  —  to  zwyełę 
stw a naszego radzieckiego u s tro ją  
państwowego 1 społecznego. Potęga 
naszej a rm ii —  to  potęga państwa 
socjalistycznego. T u  w łaśn ie  tk w i za 
sadnicze źród ło n iez łom ne j s iły  a rm ii 
i  f lo ty  ZSRR.

Marsz. B u łg a n in  s tw ie rd z ił w śród 
b u rz liw y c h  ok lasków , że naczelnym  
insp ira to rem  i  o rgan izatorem  zw y ­
c ięstw  A rm ii R adzieck ie j b y ł Gene­
ra liss im us S ta lin , k tó ry  p rzygo tow a ł 
k ra j do obrony, opracow ał i zrea lizo 
w a ł p rogram  rozb ic ia  w roga, zjedno 
czył i  sk ie row a ł k u  uzyskan iu  zw y ­
cięstw a w szystk ie  w y s iłk i na rodu i  
a rm ii.

Postulaty komunistów brytyjskich

P odkreśla jąc mocną w o lę  Z w ią zku  przem ysłow ych.

LO N D Y N , 24.2 (PAP). —  W  d n iu  
23 bm . zakończył się 20 kongres b ry ­
ty js k ie j p a r t i i  kom un is tyczne j, k tó ry  
zg rom adził 762 de legatów  z terenu 
W ie lk ie j B ry ta n ii oraz szereg przed­
s ta w ic ie li zagranicznych.

Kongres jednogłośn ie odrzucił no­
w ą p o lity k ę  p łac Rządu P a r t i i Pracy, 
p rzew idu jącą  zamrożenie zarobków  ro  
botn iczych. Delegaci zw iązków  zawo 
dow ych , obecni na kongresie, zapo­
w ie d z ie li że b ry ty js k a  klasa ro b o tn i­
cza będzie nada l w a lczy ła  o podnie­
sienie poziom u życiowego św ia ta  p ra ­
cy.

Kongres po tęp ił Radę Naczelną b ry  
ty js k ić h  zw iązków  zaw odowych za po­
parcie  rządow ej p o lity k i,  zam rożenia 
p łac  roboniczyęh.

W  pow zię te j re zo lu c ji kongres do­
maga się zw iększenia w y m ia n y  han 
d low e j z Europą wschodnią, ze Zw iąż 
k łem  Radzieckim  i  k ra ja m i Im p e riu m  
B ry ty js k ie g o  ja ko  je dyn e j d rog i do 
w yprow adzen ia  W ie lk ie j, B ry ta n ii z 
obecnego k ryzysu  gospodarczego..

Kongres domaga się rów n ież  obn i­
żenia cen a rty k u łó w  p ierw sze j potrze 
by, zm niejszenia nadm ie rnych  zysków  
k a p ita łu  p ryw a tnego  oraz unowocześ­
n ien ia  urządzeń b ry ty js k ic h  zakładów

Radzieckiego rea lizow ania  p o lity k i 
poko jow e j w b re w  zakusom im p e ria  
lis tycznych  podżegaczy wo jennych, 
marsz. B u łga n in  s tw ie rd z ił, że zna j-

pań-by  zaopatrzone b y ły  należycie me j du j e to pełne zrozum ien ie w '  pan- 
ty lk o  s iły  zbro jne, lecz i  cała lu d -  j stwach dem okrac ji lu do w e j i  wśród 
ność. ' w szystk ich  p rzy ja c ió ł poko ju .

Może się zresztą okazać, że d la  po ; Końcow e słowa B u lgan ina, że n a - 
konan ia  n iep rzy jac ie la  n ie  w ysta rczy j ro dy  Z w ią zku  Radzieckiego mogą ca ł 
naw et zadośćuczynienie ty m  dw um  i kow ic ie  polegać na sw o je j a rm ii u to  
w arunkom , jeże li cele w o jn y  n ie  l nę ły  w  bu rzy  oklasków : Cała sala 
sp rzy ja ją  pod trzym an iu  ducha n a ro - urządziła  n iem ilknącą  ow ację na 
du. Z adan iu  tem u s p rzy ja ły  w  p e łn i cześć G eneralissim usa Stalina.

P rz y ję c ie  u a t t a c k s  r a fe ie s k is i?  w  L e n i n i e
re, gdyby zaszła tego potrzeba, pozwo 
li ło b y  na nieodzowną odbudowę s ił 
zbro jnych.

W  okresie m iędzyw o jennym  
stw ie rdza da le j m arszałek B u łga n in—■ 
rząd i  p a rtia  z w ró c iły  uwagę na dwa 
przede w szys tk im  zagadnienia: 1) da l­
sze szkolenie k a d r i  2) wyposażenie 
a rm ii w  doskonały i  nowoczesny

niczy G orszkow i  attache m o rsk i Ja„ 
k o w le w  w y d a li , p rZ j jęcie z o ka z ji 30- 
le tn ie j roczn icy  A rm ii Radzieckie j 
Na p rzy ję c iu  b y l i obecni b ry ty js k i m i 
n is te r obrony narodow e j A lexander, 
m in is te r w o jn y  S h inw e ll, zastępca sze 
fa  im peria lnego  sztabu generalnego 
gen. C ro w fo rt, p ie rw szy  lo rd  a d m ir* .

sprzęt techniczny. Realizacja 5 -ie tn ic iT  1!c3i  Cunn ingham , zastępca szefa szta
p lanów  s ta lino w sk ich  um o ż liw iła  roz­
w iązan ie obu tych  zagadnień.

A rm ia  radziecka posiadała p ie rw ­
szorzędny sprzęt b o jo w y  i  kad ry , k tó ­
re  sprzętem ty m  u m ia ły  się posług i­
wać. W  Z w ią zku  R adzieckim  stworzo 
ne zostały w sze lk ie  w a ru n k i, n ie ­
odzowne do prow adzen ia nowoczesnej 
w o jny . G dy zaś N iem cy faszystow skie 
zdradziecko na pad ły  na Zw iązek Ra­
dziecki, na ród u fn ie  z łoży ł sw ój los w  
ręce A rm ii R adzieck ie j i  n ie  o m y lił 
się w  swych nadziejach.

P R Ó B A  O G N IO W A
W ojna w  obron ie o jczyzny —  pod­

kreś la  m arszałek B u łga n in  —  b y ła  o - 
gn iow ą próbą d la  na rodu radzieckiego 
i  jego s ił zb ro jnych . N iem cy sądzili, 
że uda im  się opanować Zw iązek Ra­
dzieck i ró w n ie  ła tw o , ja k  k ra je  E uro­
py  zachodniej. P rz e lic z y li się jednak 
srodze. Radzieckie s iły  zbro jne, nad 
k tó ry m i dow ództw o o b ją ł S ta lin , n ie

bu s ił lo tn iczych  w icem arszałek lo t-

W  szeregu re z o lu c ji uchw a lonych  
jednogłośnie w  osta tn im  d n iu  obrad 
kongres pos tanow ił domagać się od 
rządu  w yko na n ia  p lan u  podniesien ia 
ro ln ic tw a  ł  polepszenia w a ru n kó w  
p racy ro b o tn ik ó w  ro lnych , w  celu u - 
n ieza leżnienia W ie lk ie j B ry ta n ii od 
im p o rtu  a r ty k u łó w  żyw nościow ych z 
zagranicy.

W śród in n ych  re zo lu c ji na leży w y ­
m ien ić: żądanie natychm iastow ego w y  
jęc ia  spod p ra w a  dzia ła lności faszy­
stów  b ry ty js k ic h , żądanie ogłoszenia 
Zakazu propagandy an tysem ick ie j we 
w sze lk ich  fo rm ach i  żądanie na tych  
m iastowego rozw iązan ia  w sze lk ich  or 

n ic tw a  W aim s ly  i  in n i w yżs i oficer©. | gan izac ji faszystow skich, żądanie zer 
w ie  b ry ty js k ic h  s ił zb ro jnych . W i w an ia  stosunków  hand low ych  i  dy-
p rzy jęc iu  w z ię li rów n ież  udz ia ł m in i»  
s te r p lanow ania  S iik tn , członkow ie 
obu izb pa rlam en tu  b ry ty jsk ie j}« , 
członkow ie korpusu dyplom atycznego, 
przedstaw icie le  T ow arzystw a P rz y j aź 
n i A ng lo  -  R adzieckie j i  Towarzystw«, 
Łączności K u ltu ra ln e j ze Z w iązk iem  
Radzieckim , P rzedstaw ic ie le  zw iązków  
zawodowych i  różnych organ izacji 
społecznych

Wybory do Komitetu Centralnego 
Zjednoczonej Partii Robotniczej w Rumunii

B U K A R E S Z T , 24.2. (PAP). R u m uń . 
sk i m in is te r »praw zagranicznych 
A nna Pauker, 6 Innych  m in is tó w  i  1 
podsekretarz stanu w  obecnym  rządzie 
ru m u ń sk im  zasta li w y b ra n i do cen tra l­
nego ko m ite tu  zjednoczonej p a r t i i r o ,  
bo tnicze j w  R u m u n ii na zakończenie 
obrad kongresu pa rty jnego.

ne j reprezentow anej przez Zw iązek 
Radziecki 1 dem okracje  ludowe.

R um un ia  zna jdu je  się w  obozie an­
ty  im peria lis tycznym  i  dem okra tycz, 
nym  oraz sto i na  gruncie  p o lity k i po­
ko jow e j. Kongres w y ra z ił solidarność 
z narodem  g reck im  i  h iszpańskim , 
w a łczącym i o swą wolność.

p lom atycznych  z faszystowską H isz­
panią gen. F ranco; żądanie udzie len ia  
ja k  n a jd a le j idącego poparcia  demo­
kra tycznem u rząd ow i greck iem u gen. 
M arkosa.

Kongres S tw ie rdz ił, iż  is tn ie je  w ie l 
k ie  niebezpieczeństwo m ieszania się 
w o js k  b ry ty js k ic h , pozostających na 
usługach im p e ria lizm u  am erykańskie  
go w  grecką w o jnę  domową.

Kongres przesła ł b ra te rsk ie  pozdro 
w ien ia  A rm ii,  R adzieckie j w  zw iązku  z 
30 rocznicą je j is tn ien ia .

LO N D Y N , 24.2 (PAP). P rzem aw ia­
ją c  w  d ru g im  d n iu  Kongresu b ry ty j­
sk ie j p a r t i i kom unis tyczne j w  Lo nd y 
nie, sekre ta rz genera lny H a rry  P o l l l t t  
o k re ś lił p lan  M arsha lla  ja ko  „n a j­
w iększy szantaż p o lityczn y  spośród 
tych  ja k ie  k ie d y k o lw ie k  zastosowa­
no“ . M ów ca zaznaczył, że można by 
p rzy jąć  pomoc A m e ry k i d la  E uropy 
na z w yk łych  podstawach ko m e rcy j­
nych, gdyby pomoc ta  n ie  by ła  zw ią ­
zana z w a ru n k a m i po lityczn ym i.

Jak  s tw ie rd z ił da le j F o ll i t t ,  te w ła

U k ła d  o r e p a t r ia c j i
Polaków z Francji

P A R Y Ż , 24.2. (PAP). W  d n iu  24 lu te  
go w e  francu sk im  m in is te rs tw ie  
spraw  zagranicznych podp isany został 
uk ła d  o re p a tr ia c ji P o laków  zamiesz­
ka łych  we F ra n c j i 

U k ład  podpisał ze s trony  fra n c u ­
sk ie j m in is te r spraw  zagranicznych 
Georges B id a u lt a ze s trony  po lsk ie j 
ambasador RP  w  P aryżu Jerzy P u tra  
m ent.

Ogółem C e n tra lny  K o m ite t składa 
się z 41 cz łonków  i  16 zastępców. Na 
kongresie uchw a lono rezo lucję , k tó ra  
stw ierdza is tn ien ie  2 tendencyj w  p o li j  LO N D Y N , 24.2. (PAP) , Na d z is ie j- 
tyce m iędzynarodow ej: im p eria lis tye z  szym posiedzeniu . p rzedstaw ic ie li 
nej i  an tydem okra tyczne j, reprezento- trzech m ocars tw  zachodnich w  spra^ 
w ane j przez S tany Zjednoczone oraz w ie  N iem iec uzgodniono następujący 
an ty im pe ria iis tyczne j i  dem okratycz» I porządek dz ienny obrad:

Rozmowy londyńskie —  dotąd bez rezultatu

Związkowcy Francji i Włoch
nie wezmą udziału w zwołanej przez TI1C konferencji

R Z Y M , 24.2. (PAP). B aw iący  obec­
nie  w e W łoszech sekre tarz generalny 
Ś w ia tow e j F ederac ji Z w ią zków  Zawo 
dow ych Lou is  S a illa n t ośw iadczył, iż 
F rancuska K on fede rac ja  P racy oraz

Mosley brai pieniądze od Mussoliniego
LO N D Y N . 24.2. (PAP). M in is te r Sta 

nu M ac N e li, odpow iada jąc w  Izb ie  
G m in  na in te rpe lac ję  posła Hughes‘a, 
s tw ie rdz ił, że F ore ign  O ffice  jes t w  
posiadaniu dokum entów  s tw ie rdza ją ­
cych, że przyw ódca faszystów  b r y ty j­
skich, O swald M osley b y ł w  na jśc is . 
le jszym  kon takc ie  z rządem  M usaołi- 
niego.

M ac N e li s tw ie rd z ił ponadto, i.«

Nowa zbrodnia faszystów hiszpańskich
D em okratyczna op in ia  całego św ia 

ta w strząśn ię ta  została now ą zbrod 
n ią  dokonaną przez hiszpańskich fa ­
szystów Franco.

W yrok iem  faszystowskiego tryb u n a  
łu  w  B arce lon ie  skazani zosta li na 
śm ierć m łodzi, 2 0 -k ilk u le tn i p rzeciw  
n ic y  reż im u Franco: Nom en M estres
__b. pa rtyza n t ruch u  oporu w e F rań
c ji,  bohater w a lk  z h itle ryzm em , W il 
son B a tlle  1 Carlos M artines. Na d łu

Delegacja polska
wyjechała na obrady

Komisji M igracyjnej
W  tych  dn iach w y jecha ła  do Gene­

w y  delegacja po lska na obrady K o ­
m is j i M ig ra c y jn e j M iędzynarodow ej 
O rgan izac ji Pracy.

N a  czele de legacji p o lsk ie j s to i na­
cze ln ik  w yd z ia łu  M in is te rs tw a  Spraw  
Zagran icznych M ieczys ław  F leszar. 
W raz z delegacją w y je ch a ł d y re k to r 
departam entu  p racy w  M in is te rs tw ie  
P racy i  O p ie k i Społecznej H e n ryk  A lt  
man, k tó ry  je s t delegatem  Rządu P o l­
skiego w  Radzie A d m in is tra c y jn e j M ię  
dzynarodow ej O rgan izac ji P racy. D yr. 
H e n ryk  A ltm a n  będzie reprezentow ał 
na obradach Radę A d m in is tra cy jn ą  
M. O. P.

O brady  trw a ć  będą od 23 bm . do 1 
m arca b r.

gole tn ie  w ięz ien ie  skazani zosta li: stu 
dent W ydz. f ilo z o f ii U n iw e rsy te tu  w  
B arce lon ie  —  M anue l de-R ivacoba o- 
raz  m łodz i rob o tn icy  Anders Grancia, 
C laud io C a rrillo , Pascuel Tobias, Fe­
derico Canon i  Euardo Palanoąues.

Jedyną w in ą  tych  m łodych lu d z i by 
ła  boha te rska w a lk a  z faszyzm em  w  
obron ie w olności. Z an im  zapadł w y ­
ro k  b y l i on i poddan i w  czasie prze­
słuchania c iężk im  to rtu ro m .

W zw iązku  z tą nową ohydną zbrod 
n ią  fra n k is tó w , Ś w ia tow a Federecja 
M łodzieży D em okra tyczne j p u b lik u je  
l is t  o trzym any w  te j spraw ie od K o  
m ite tu  W ykonawczego JSU (Z jedno­
czona Socja lis tyczna M łodzież H iszpa­
n ii,  w  k tó ry m  czytam y m . in .:

„Ż yc ie  Nom en M estresa i  jego to­
w arzyszy je s t w  w ie lk im  niebezpie­
czeństw ie. T y lk o  akc ja  pro testacy jna 
dem okra tów  całego św ia ta  może w y r  
wać ze szpon opraw ców  tych  m łodych 
ludz i, k tó rz y  n ie  podda li się faszyz­
m ow i. M ob ilizac ja  m ilio n ó w  m łodzie  
ży zjednoczonej pod znakiem  Sw iato 
w e j Federacji M łodzieży D e m okra ty ­
cznej może n ie  dopuścić faszystów  do 
w yko na n ia  te j now e j zbrodni.

N iecha j m łodzież całego św ia ta  do­
w ie  się na tychm iast o niebezpieczeń 
s tw ie  zagrażającym  ty m  m łodym  pa­
tr io to m . M us im y pow strzym ać faszy 
s tow sk ich  zbrodn iarzy.

N iech ży je  Ś w iatow a Federacja M ło  
dzieży D em okratycznej 1 Precz z fa ­
szyzm em !"

izą d  b ry ty js k i kom p le tu je  dokum enty  
o kon tak tach  Mosley* a z rządam i obcy. 
m i, a le  że kom p le tow an ie  to  posuwa 
się, b. p o w o li naprzód i  n ie  w iadom o 
k ie d y  w szystk ie  dokum enty  zostaną 
opub likow ane.

Na dalsze py ta n ia  posłów  Hnghessa, 
H a rrisa  i  B ram a lla  m in is te r M ac N e ii 
p rzyznał, że w  korespondencji pom ię­
dzy M osIey‘em a Mussoiim lm  b y ły  
om awiane sp ra w y pom ocy finansow ej 
rządu w łoskiego dla  b ry ty js k ie j p a rtu  
faszystow skie j.

--------- o — —
0

g £m  koftsufóty polskie
w Niemczech

B E R L IN , 24.2 (PAP). Polska rozsze­
rza sieć sw ych p laców ek konsu la rnych  
na teren ie N iem iec. W krótce  zostaną 
o tw a rte  konsu la ty  po lskie  w  s tre fie  
b ry ty js k ie j w  M am burgu, w  Hano­
werze i  Dusseldorfie  oraz agencje kon 
su lam e w  Lubece, B ru n s w ik u  i  Bo­
chum. W  stre fie  am erykańsk ie j czyn­
n y  ju ż  jes t konsu la t w e F ra n k fu rc ie  
n/M enem . Poza ty m  czynione są stara 
ra n ia  o u tw orzen ie  2 dalszych konsu­
la tów . W  s tre fie  francu sk ie j u tw o rzo­
n y  będzie konsu la t w  Rastatt.

W łoska K on fede rac ja  P racy nie  wez, 
mą u d z ia łu  w  zw o łane j przez Kongres 
B ry ty js k ic h  T rade _ U n ionów  kon fe ­
re n c ji zw iązków  zawodowych w  spra_ 
w ie  p lanu  M arshalla .

S am ant po dkreś lił, że Federacja 
jes t organ izacją  poko jow ą i  d z ia ła l­
ność, k tó rą  ro zw ija , chociaż ograńiczo 
na do skrom nego terenu, s łuży poko­
jo w i  D latego ci, k tó rz y  zm ierza ją  do

1) Ro la państw  B ene luxu  w  ro zw ią ­
zaniu prob lem ów  n iem ieck icn ;

2) stosunek trzech s tre f okupacy j­
nych w  Niemczech Zachodnich do 
p ro je k tu  odbudow y E uropy ;

3) ro la  gospodarki n iem ieck ie j w  go 
spodarce eu rope jsk ie j;

4) spraw a Zagłęb ia  R u h ry ;
5) zabezpieczenie przed ponowną a_ 

gresją n iem iecką;
6) odszkodowania w o jenne;
7) ew o luc ja  s tru k tu ry  po lityczne) i  

gospodarczej N iem iec;
8) tym czasowe rozw iązan ie  p rob le ­

m ów  te ry to ria ln ych .
X

LO N D Y N , 24.2. (PAP). Rzecznik am  
h a s a ły  francu sk ie j ośw iadczył dzis ia j 
w ieczorem , i i  rozm ow y m iędzy W ie l­
ką  B ry ta n ią , U S A  i  F ranc ją  w  spra . 
w ie  przyszłości N iem iec Zachodnich 
n ie  da ły  dotychczas żadnych rezu lta ­
tów . Rzecznik od m ów ił podania b liż ­
szych szczegółów. Na leży zaznaczyć,w yw o ła n ia  roz łam u w  łon ie  F ederac ji 

i  u tru d n ie n ia  je j dz ia ła ln ośc i słusznie że ko m u n ika t o przebiegu dzisiejszego 
mogą być oskarżeni o sabotaż poko ju , posiedzenia n ie  został opub likow any.

Amerykanie importują hitlerowców do Austrii
aby powierzyć im kierownicze funkcje w gospodarce

W IED EŃ , 24.2. (PAP). —  D z ienn ik  
„Oeaterredeh In fo rm a tio n "  donosi, że 
am erykańskie  w ładze okupacyjne po . 
w ie rz y ły  k ie ro w n ic tw o  n a jw a żn ie j­
szych fa b ry k  b y ły m  h itle ro w s k im  za­
rządcom  kom isarycznym  tzw . „W ie r t -  
scha fts fuh re ro ra “ , sprowadzonym  spec 
ja ln ie  w  ty m  celu do A u s tr ii.

W  zw iązku z przew idyw aną przez 
p lan  M arsha lla  dostawą am erykań-

A u s tr ii,  w ładze am erykańskie  n ie  do­
puśc iły  do rozbudow y austriack ich  za 
k ładów  sam ochodowych .S te y e r l

S i ły  z w  ą z k ó w  z a w o d o w y c h
W IED EŃ , 24.2. (PAP). W  r.1947 au_

s triack ie  zw iązk i zawodowe lic z y ły  o- 
gółem 1.228.000 członków. N a js iln ie j­
szym i zw iązkam i b y ły  zw iązk i met«» 
łow ców  i  gó rn ików , z k tó ry c h  każdy

śnie k ra je , k tó re  n ie  zechcia ły . 
stać z  p lanu  M arsh a lla  nezyw U  
większe postępy na drodze o© 
w y  gospodarczej. „,AwcS

N aród  b ry ty js k i ośw iadczył ® ‘
—  po w in ie n  odrzucić p la n  M ar 
k tó ry  pod w zględem  gospoda - j  
w ięce j zabiera, an iże li daje, a .A g . 
względem  po lityczn ym  zagraża 
leżności na rodow e j i  p o ko jo w i »w1 
wem u. g.

Poseł kom un is tyczny  G a lla c n w _  
stro k ry ty k o w a ł p raw icow ych  P ^  
w ódców  p a r t i i pracy, oświadczając, 
prow adzą on i konsekw entn ie  P ° * ^  
kę to rrysow ską. W ystępu jąc Prze. 
ko  uza leżnien iu  W ie lk ie j Brytanii 
A m e ry k i, poseł G a llacher podkr 
że w  in te res ie  W ie lk ie j B ry ta n ii ^  
naw iązan ie p rzy jaznych  stosunków 
Z w ią zk iem  R adzieckim  i  ^ eI^ „ i ej. 
c ja m i lu d o w y m i E uropy Wschód» 

Delegat w ło s k i G io l i t t i  jeden *  a g,
nyeh przyw ódców  partyzanckich,
św iadczył w  im ie n iu  2 i  ćw ierć 
na kom u n is tó w  w łosk ich , że ” WY . ^  
p a rtia  kom unistyczna jes t zdecyd© 
na przeszkodzić tem u by  W łochy ® ̂  
ły  się składem  lu b  celem d la  h° 
a tom ow ych“ . ^

R eprezentant kom u n is tó w  frah® 
sklch V ic to r M lch au t oskarżał B eV' 
i  B id a u lt o dzia łan ie  na korzyść p*  
p e ria lls tó w  am erykańsk ich .

sk ich  samochodów ciężarowych dla  lic z y ł ponad 175 tys. członków.

Premiowanie górników Bytomskiego Zjedn. Węglowego
W  B yto m sk im w  Z jednoczeniu Prze I uczeStnlkwó w spó łzaw odn ic tw a pracy 

m ys łu  W ęglowego odbyło się p re m io - | K a ro l K an toch  z ko p a ln i „Centrum * 
w a n ie  g ó rn ikó w  za na jw yższą w yd a j 
ność pracy,

W  styczn iu  b r. p rzodu jący gó rn ik  
tego Zjednoczenia, za jm u jący  od k i l ­
k u  m iesięcy pierwsze m iejsce wśród

Zatwierdzenie bilansu za r. 1947
Narodowego Banku Polskiego

Pod przew odnictw em  w icem in , S kar Sprawozdanie z dz ia ła lności B -k u  
bu  i  prezesa B -k u  E dw arda D rażn ią - za ro k  operacy jny 1947 w yka zu je  da l- 
ka  odbyło się doroczne posiedzenie szy pow ażny i  system atyczny rozw ó j 
R ady N arodow ej B anku  Polskiego. j operac ji B_ku, ja ko  w y n ik  rozw o ju  ży 

Po przedstaw ien iu przez K om is ję  cia gospodarczego w  k ra ju . W  sprawo 
R ew izy jną  sprawozdania z przeprow a zdaniu podkreślone zostały pozytyw - 
dzonej re w iz ji ksiąg b ilansow ych, Ra ne w y n ik i dzia ła lności B -k u  w  zakre - 
da B _ku  za tw ie rdz iła  b ilans zam knię- sie k o n tro li i  bezpośredniego finanso- 
cia w ra z  z rach un k iem  zysków  i  s t r a t , w an ia  przem ysłu. -
na 31 g rudn ia  1947.

o trzym a ł w  nagrodę od b io rn ik  rad io ­
w y. W spó łp racow n ik  K an tocha Jan 
Jędrzejczak zastał nagrodzony prem ia  
specja lną W wysokości 5009 zł. O baj 
gó rn icy  osiągnęli w  ub. mieś. 408.4 
proc. n o rm y  w ydobycia .

G órn icy  W y rw o l P aw e ł i  W ilczek 
H e n ry k  z ko p a ln i „B y to m “  k tó rz y  w y  
ko n a li w  styczn iu  403,4 proc. no rm y  
o trz y m a li 12.000 zł. p re m ii specja lne j. 
B rac ia  E m anuel i  B e rna rd  Sznidło, 
p rzodow nicy ko p a ln i „Ł a g ie w n ik i“  — 
o trz y m a li w  nagrodę za w yd a jn ą  pra 
cę i  osiągnięcie 314 proc. n o rm y  9.000 
źł. p re m ii. Dalsze nagrody pieniężne 
uzyska li Szewczyk Jan, Rogala P io tr  
i A ndroA  Jerzy z ko p a ln i „C horzów “  
260 proc. no rm y, M achura  K a ro l i  
U rbańczyk M a ria n  z ko p a ln i „R oz- 
b a rk “  260 proc. no rm y oraz P urgo l E- 
m anuel ł  N ow ak A ugustyn  z kop a ln i 
^R adzionków “  226 proc. no rm y.

' M O N / i ^ l M U T Y C Z N h

P R Z Y JĘ C IA  W  M S Z
M in is te r pe łnom ocny Józef 0 'sz£Ty 

sk i p rz y ją ł w  dn iu  24 bm. posła 
w  W arszaw ie p. J. W ilhe lm a  H. 
hoffa .

Rokowania handlowe
polsko-jugosłowiański«

D n ia  24 bm. p rzyb y ła  do Warsz3'*^ 
10-osotaowa delegacja hand low a r* !  
du jugosłow iańskiego pod p rze to  
n ic tw em  w icem in is tra  ha nd lu  zaiń** 
nicznego Jugos ław ii p. B ranko  ™  
tarica .

Delegacja ma na celu przeprowa^ 
nie  rokow ań  o zaw arc ie  uk ładu  h& 
dlowego o w ym ian ie  tow arow e j . ^  
ro k  1948 —  w  ram ach podpisanej j* 
W arszaw ie w  m a ju  1947 ro k u  5-1® 
n ie j um o w y gospodarczej pon>iódZJ 
obu zap rzy jaźn ionym i k ra ja m i.

Na czele po lsk ie j de legacji hahó 
w e j s to i d y re k to r departam entu ^  
n is te rs tw ie  P rzem ysłu  i  H and lu, 1111 
n is te r pe łnom ocny Różański.

-------o-------

Zacieśnia sią przyjaźń
polsko-rumuńska

B U K A R E S Z T , 24.2. (PAP). W 
cy rum uńsk iego zagłębia n a fto 'v®” a 
P loesti odbyło  się kons ty tu cy jne  ze» . 
nie oddz ia łu  T ow arzystw a P rzy ja2u  
Polsko -  R um uńsk ie j (ARPO L) * 
dzia łem  b lisko  tysiąca osób. »

Na przewodniczącego oddziału 
brano prezesa sądu okręgowego ® 
bateanu, k tó ry  w y g ło s ił obszerne Pr  , 
m ów ien ie o wa lce na rodu  po lsk ie j® , 
Polsce dzisiejszej. Ze s tro n y  poi«"' 
p rzem aw ia ł am basador R.P. w  
reszcie d r  P io tr  Szym ański. .»

O ddzia ły  A R P O L ‘u  u k o n s t y t u o ^  
się rów n ież  w  m in is te rs tw ie  in fo r10, 
c j i  oraz m in is te rs tw ie  skarbu. W n**j' 
blższych dn iach nastąp i o tw arcie  °°  
dz ia łu  w  Braszow ie (Siedmiogród)- ^

Trrtirn w src .fiirft TY»—. ,» 4 A»-; ^Tow arzystw o P rzy ja źn i Polsko cż*m uńsk ie j w ydaw ać będzie własne c 
sopismo, k tó rego  p ie rw szy  num er d* 
że się z końcem  bm.

Konferencja
młodzieży demokratycznej

w Warszawie .
R Z Y M  24.2 (PAP). K o m ite t 

nawczy Ś w ia tow e j F ede rac ji M ł00^  
ży D em okra tyczne j postanow ił ^  jL . 
czątku  s ie rpn ia  br. zwołać konfet®,, 
c ję  do W arszawy. Delegaci Chin 1 
d i i p o d k re ś lili, że kon fe renc ja  ^  
szawska pow inna  służyć n ie  ty lk °  
om ów ien ia  zdobytych doświad®2 ̂  
lecz i  do zam anifestow ania dążen.„tJ 
zjednoczenia m łodzieży całego ś"» 
w  w a lce  o pokój. ^

K o m ite t W ykonaw czy u c h w a li)» }  
zolucję, w ystępującą p rzeciw ko s*3 
n iu  na śm ierć w  B arce lon ie  dwy ( 
m łodych H iszpanów  B attle ta  
M artineza .

Delegacja polsk^
na Kongres Bułgarskich Z w .Z ^ ’

D n ia  25 bm. w yjeżdża do S o fii del^  
gaeja po lskiego ruch u  zawodowefe*® 
kongres zw iązków  zawodowych p  
g a rii. tef

W  skład delegacji wchodzą: 
zarządu głównego ZZ  G órn ików  P »« 
Szczęśniak i  prezes zarządu głów 
ZZ  Samorządowców poseł Pici-2
je w sk i. W0)

Kongres bu łgarsk iego ruchu z“ * #  
dowego odbędzie się w  dniach 0 
lu tego do "2 m arca br.

-------o-------

Przygotowani^
do sezonu budowlone „̂

W  dn iach  m iędzy 57 a 29 bm- 
ie re ncy jne J  M in is te rs tw a  O d b u d o w y  te; 
dzie się Z jazd  k ie ro w n ik ó w  l ns^ ,  
re now ych  pod leg łych  Ministerstw« 
d °w y .

Celem Z ja zdu  Jest usta len ie  “ ‘ *.948 
go tow ań do seznu budowlane*»« r»h J 
w ydan ie  osta tecznych w ytyczny 
nasilen iem  a k c ji sezonowej. . .  <

Hasłem Zjazdu Jest „Planowość - j* » 1 
m ierno« rozkładu robót W 
twis*%

$
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Umacniamy naszą gospodarkę narodową
Dyskusja sejmowa siat! Planem Inwestycyjnym

57
Staw ^03^ zen:e p lenarne Sejm u XJ- ¡nów  do larów . Ponadto ogrom ne zna 
<«. octawczego o tw o rz y ł o aodz 10 leżenie będą m ia ły  dostawy ze Zw iąż

ku Radzieckiego, k tó ry  zyskał sobie
o tw o rz y ł o godz 10 j 

\yicemarsz. tow .
Itl, on
Szwaih F z^du i £icy

p 10e: | m iano najpewnie jszego kon trahenta .
p. j ^ d e k  dzienny p rzew idu je : ! Pod względem  m ate ria ło w ym  po-

W e ^ 82® czytan ie złożonego przez j k ry c ie  p.la ru dz ie li się na dw ie  czę 
Sani; f aństwa p ro je k tu  us taw y o i ści — k ra jo w ą  i zagraniczną; fc ię rw  
^ 'M d t i w y m  Funduszu W y ró w - j sza obejm uje 104 m ilia rd y  zł, t j.  78% 

SDr ° t az ! ogółu środków  przeznaczonych na
j t *  awozdanie K o m is ji P lanu G o- m a te ria ły , druga zaś 30 m ilia rd ó w  zł, 
^ W c z e g °  o p ro jekc ie  us taw y o ! t j.  22% K w o ta  przeznaczona na za 

r k ° Wym p ła ll ie  In w e s ty c y jn y m  j ^ p y  zagraniczne będzie po k ry ta  
t j °A ! g łów n ie  drogą clearingu, p rzy nie—

. wniOsek Przewodniczącego po- j znacznych ty lk o  zakupach wolnode-w ’
•dek dzienny uzupe łn iono p ie rw - 

"So Czytaniem p ro je k tu  ustaw y o 
^  Ważnieniu Rządu do w ydaw an ia  
t ^ t ó w  z mocą ustawy. P ro je k t 
ita. żostai w n ies iony przez Rząd w 

*FU ze ub liża jącym  się końcem  
d-J* jesiennej i  p rze rw ą w  pracach 

p 5° pa rlam entu , 
r ° jek t ustaw y o Sam orządowym  

nduSzu W yró w n a w czym  Izba 
^  n i® w  p ie rw szym  czytan iu  
50 Połączonych K o m is ji O rgan izacyj 
ję, '  Samorządowej i  S karbow o-B ud 

P ro je k t ustaw y o pełnom oc 
Sj ŁWach rządow ych odesłano w  tym  
^  ytn try b ie  do K o m is ji P ra w n i-  

* Regulam inow ej.
p P ^W o z d a n ie  K o m is ji P lanu  Gos 
p . yozego o p ro je kc ie  us taw y o 
tto nslWowym P lan ie  In w e s tycy jn ym  

r °k  1948 p rzeds taw ił Izb ie  pos.

w izowych.
N iezw yk le  ważnym  czynn ik iem  

rea liza c ji p lanu  jes t odpowiednie 
rozmieszczenie s ił roboczych oraz 
wyszko len ie  uzdoln ionych fach ow ­
ców.
C zo łow ym i p rob lem am i w  bieżą­

cym  ro k u  są: przem ysł, kom u n ika ­

cja, ro ln ic tw o  i bu do w n ic tw o  na k tó  
re k ie ru je  się b lisko 90 proc. ogółu 
nak ładów

W przem yśle w ysuw a się na czoło 
przem ysł w ęg low y (13 m ilia rd ó w  400 
m il.), energetyczny (8 m ilia rd ó w  300 
m ilion ów ), hu tn iczy  (8 . m ilia rd ó w  
900 m ilionów ). Na uwagę zasługują 
ponadto k w o ty  8,2 m ilia rd a  d la  prze 
m ysłu  m etalowego, 7,5 m ilia rd a  dla 
przemysłu: chemicznego oraz 5,7 m i­
lia rd a  dla przem ysłu w łók ienn icze­
go.

Na kom un ikac ję  w raz z łącznością, 
żeglugą i po rta m i p re lim in u je  się 47,6 
m ilia rd a  zł. Jako prob lem  p ierw sze j 
w a g i, w ysuw a się odbudowa p o rtu  i 
węzła ko le jow ego w  Szczecinie. rstot 
ne znaczenie dla rozw o ju  żeglugi bę- 

jdą rów nież m ia ły  inw estyc je  w Stocz 
niach, ; w  połączenia z kom asacją 
stoczni w  Gdańsku.

Całość prac, zw iązanych z produk 
c ji wsi — w  oparc iu  o pomoc k re ­
ty ,ew ą  Państwa — zamyka się kw c 
tą 21,8 m ilia rd a  zł, z g łów nym  naci­
sk em na lik w id a c ję  odłogó 

Na b u d o w n ic tw o : w  ścisłym  sensie 
przeznaczono 23 m ilia rd y  zł, a ca­
łość planu inw estycy jnego M in is te r­
stwa O dbudow y zam yka się kw o tą  
ponad 39, m ilia rd ó w . B udow n ic tw o 
m ieszkaniowe za jm u je  czołowe m ie j 
sce z sumą 19,3 m ilia rd a  zł, ,\v .czym 
12 m ilia rd ó w  przew idziano ną budów 
n ic tw o  robotnicze. Zapewnione zosta 
ło  dalsze znaczne powiększenie oży­
w ionego ruchu budow lanego z roku 
ubiegłego.

W yda tk i na inw estyc je  konsum - 
cyjne w zrasta ją  w  d a ls z y m : ciągu. 
Na czoło in w e s tyc ji „n a  cz łow ieka“  
w ysuw a się ośw iata, gdzie -—główne 

j w y d a tk i z sum y 7,4 m ilia rd a  pó jdą

bu - G w aranc ją  w ykonan ia  p lanu  w  r tna wyposażenie szkół P rogram  «« j 
do w n ic tw a  szkolnego u m o ż liw i kszta ł ( ku  bież. będzie zdw ojen ie w ys iłków  
cenie doda tkow o jeszcze 100 tysięcy
dzieci i  p o p ra w i w a ru n k i nauczania 
190 tysięcy. Inw e s tyc je  w  dziedzinie 
zdrow ia  obe jm u ją  przede w szystkim  
lecznice i zakłady Ubezpieczeń Spo­
łecznych, Ubezpieczaln ie Społeczne i 
szpitale.

We w nioskach końcow ych tow . 
Rapaczyński p rze w id u je  —  na pod 
staw ie w ykonan ia  zeszłorocznego 
planu — że na w ie lu  odcinkach 3- 
le tn i p lan  odbudowy' będzie w y k o ­
nany o ro k  wcześniej niż p rz e w i­
dywano. Dotyczy to szczególnie od 
budow y ob iektów  przem ysłow ych, 
a także po rtów  
wych, p ro du kc ji

w  oparc iu  przede w szys tk im  o w ła ­
sne siły. K re d y ty  zagraniczne są nan 
bardzo potrzebne, ale ew en tu a ln y  zć 
wód nie  p rzakreś li p lanu. Hasłem 
przy jego rea liza c ji w inno  być: „o p t j 
m alne w yko rzystan ie  ś rodków  f in a r  
sowych drogą daleko posun ię te j dy: 
c yp lin y  i  szeroko zak ro jo ne j akc ji 
oszczędnościowej“ .

R efe ren t om aw ia jeszcze efekt 
zm ian, ja k ie  do p lanu  w p row a dz iłs  
Sejm owa K om is ja  P lam y G ospodar­
czego W sum ie zm iany te zwiększa 
ją  p lan ze 190,6 do 193.8 m ilia rd a  zł
P op raw k i idą przede w szys tk im  w 

i  szlaków  k o le jo - | k ie ru n k u  powiększenia w  p lan ie  po- 
taboru  tow a row e I z y c ji in w es tycy j „na  cz łow ieka“ . N e

go samochodowego, budow n ic tw a, samo budow n ic tw o  przeznaczono do- 
służby zdrow ia  i  lik w id a c ji od ło - i da tkow o 1,8 m il ia r  da z ło tych. Rol-
gow.

*»J>aczysńki (PPS).

C wca za jm uje  się przede wszyst

ftarnoś?ia i wysiłkiem mas pracujących
przezwycięi; liśmy trudności minionego roku

Przemówienie tow. Szczęśniaka
Tow: Szczęśniak powifedział m.

sty”  anaI ‘Z£ł w ykonan ia  p lanu  in w e - ; in .i P lan in w e s tycy jn y  1948 r. ma 
F a jn e g o  w  ro k u  1947 z p u n k tu  w i ju ż  za sobą poprzedzające go okre -

___________ z __..______p j :rila finansowego i  rzeczowego. 
tljun ten zam knął się po uw zględnię

Podwyżek kw o tą  116 m ilia rd ó w

ty
hi.
liaifdów
N n ie

zł
łw " ‘c afczonu 
d o ło w e

Z czynn ików  ja k ie  wpłynę- 
na podwyższenie p rze w id y - 

początkowo k w o ty  90 m i­
na j  ważnie jsze b y ły : opóź
tu .n.,,.s„;> cyjnego, k ię -k i 

--‘vvie oraz opóźnienie dostaw
C anicznych- C zynn lk i te sP°wo_ 
^  wały n iepełne w ykonan ie  p lanu 
g .̂ Niektórych dziedzinach, a szcze- 

F*e w  dziedzin ie budow nic tw a.
°d względem  finansow ym  p lan 

kóffl w ykonany w  b lisko  100%. W 
jN m n ik a c ji na czoło w ysuw a się bu 

Względnie przebudowa 1.120 
■ 'ifóg  i  6.700 m b. m ostów, odbu-
SPW;^  Va 1.140 mb. nabrzeży,’ 770 m b fa lo  
V) nnn°w  w  G dyn i, 12 dźw igów  oraz 

PO m k w  m agazynów w  Szczeci-

W dziedzinie bu do w n ic tw a  w y k o - 
0 Plan w  W arszaw ie w  87%, w  

m iastach w  90 prpc., w  od- 
tiowie wgj  w  Q9 proc . ś re d n i p ro - 

K  ; W ykonania p lanu  odbudow y o- 
i ^ a sprawozdawca na 88%. - «:

ro ln ic tw ie  i  przem yśle ogólne 
k?.onanie p lanu  inw estycy jnego o - 
o ^ s!ić można na 85%. W  przem yśle 

®rWuje się w ysokie  w ykonan ie  te j 
* pl anu inw estycy jnego, k tó ra  

SzpPa by ła  o środk i k ra jow e , a n iż 
W części zależnej od im p o rtu  z 

j Stanicy. Szczególne znaczenie m ia 
j , nakłady w  przem yśle w ęg low ym  
l-NPtniczym. k tó re  p rzekroczy ły  dw u 
^  °tP>e zakres prac z r. 1946. W ie lką  

m ia ły  inw estyc je  w e le k tro w - ; 
Przemysłu węglowego, k tó rych  

n zw iększyła się ó 22 proc. 
j i . ro ln ic tw ie  większość nakładów  
fcip’ r ° WanG na zagospodarowanie 

111 Odzyskanych,
ROK REKORDOWYCH 

OSIĄGNIĘĆ
O czn ie , uw zg lę t|n ia jąc  w y ją tk o -  

. niekorzystne w a ru n k i ro ku  u -  
‘ egłego, osiągnięcia inw estycy jne  

,  roku 1947 zasługują na m iano 
'ko rbow ych .

j ę.łVlększość b ra ków  i n iedokładno- 
k  dziedzinie p lanow ania  zaobser 

W danych w  toku  w ykonan ia  p lanu 
' 1847 — stara się usunąć Państ- 

194« P lan In w e s ty c y jn y  na rok  
N iw  ^ ° m ina lna  suma tego p lanu za 
Reai kw o tą  190,6 m ilia rd a  zł.
p0r -ny w zrost p lanu  na ro k  1948 w  
(V - ^ n a n it ł z 1947 r  w yn ies ie  19%. 
2̂ .. aNZa to, że nie ty lk o  n ie  ma tam  
i«- ^kszenia obciążenia dochodu społęc- ’ RSZenia obciążenia 
bie„, g0 w  po rów nan iu  z la ta m i u - 
w  Słynni, ale na od w ró t obserw uje- 
^  sPadek tego obciążenia z 22,4% 

p_ bb. do 20,4%w  ro k u  bież.
*»« riZ . ad w y d a tk ó w  na poszczegól­
ną z'edziny gospodarstwa w skazuje 
h>zh?arazny nacisk na odbudowę i 
ęy. rdowę przem ysłu. P lan inw esty 
Pf2J ^ . r .  1946 w skazyw a ł słusznie u - 
Ogpj Ń lejowanie ko m u n ik a c ji (40% 
1947̂  P lanowanych w ydatków ). W r. 
Pi z ko le i przem ysł w ysu ną ł się na 
p ę ^ "Sze m iejsce p lanu  in w e s tycy j-  
lg ^  ’ za3mując 38,5%, a p lan na rok  
ko -  dale j ku m u lu je  w y s iłk i n ie  ty l -  
ro2b,a, °hc inku  budow y, ale i  dalszej 
k i ,v a° Wy przem ysłu, bow iem  szyb 
6]a Zr°St p ro d u k c ji n iezbędny jest 
^  j  Naszego rozw o ju  gospodarnego.

dziedzin gospodarczycf za- 
ł °eznJe na uw aSN u trzym an ie  zeszło 
kąęij tem pa odbudow y k o m u n i- 
tyaci '  Dalszy poważny w zrost w  cy- 
tjo  absolutnych w yka zu ją  inw esty  
•hu 'jNa człow ieka“  wreszcie s ilne- 
^ahin(Zros';owl budow n ic tw a  m iesz-

tow arzyszy spadek in w e - 
9 budowlano -  adm in is tracy jnych . 

eł Rapaczyński om aw ia następNi? *** -------- -
kre§] ?blem finansow an ia  p lanu, pod 
3ące Ijlc  k ra jow e  środki, gwarant,u 
Cjju- bNansowanie p lanu  in w e s ty - 
^Nbori ' ś ro d k i zagraniczne nie 

P lanu ze w zględu na 
*Naii2ąęNi, ja k ie  w ystępu ją  p rzy  i ch

zagraniczne osiągną p ra w - 
°bn ie w  r. 1947 —  87 m ilio -

sy la t  1946 i 1947, w  k tó rych  zosta­
ły  dokonane niezbędne d la  urucho­
m ien ia  naszego apara tu  p ro d u kcy j­
nego, inw estycje . Wchodząc w  trze­
ci okres p lanow e j gospodarki je ­
steśmy o dw a la ta  trudnośc i i  do­
świadczeń bogatsi. P o tra fim y  już  
dziś z w iększą dokładnością p rzew i 
dyw an ia  rea lizow ać założenia no­
w e j naszej gospodarki p lanow ej.

Osiągnięcia naszej gospodarki 
są w y n ik ie m  u p a rte j w a lk i mas 
p racu jących o w ykonan ie  zam ie­
rzeń w yrażonych w  p lan ie  p ro d u k ­
c ji i  w  p lan ie  in w es tycy jn ym .

WYNIKI
TRZECH LAT ODBUDOWY
Od trzech la t  n iep rzerw an ie  dźw i 

g£ się nasza gospodarka narodowa 
ze stanu zniszczenia i dezorganiza­
c ji. P rod ukc ja  wzmaga się, masa to 
w a row a  rośnie, i  ju ż  dziś obserw u­
jem y pogłęb ia jący ‘ się proces s tab i­
liz a c ji cen, a co za tym  idzie  powoi 
nys 1^5^ systemabyęzny w zrost rea l 
nyc li p łac robotn iczych i  podniesie- 
nie ślę Tstópy Syfcio^ei'' mśs pyaćiiją 
eych.

Ten stan rzeczy Stal się m oż liw y  
ty lk o  dz ięk i niewzruszonej w o li o- 
bozu dem okrac ji lu do w e j, w o l i . w y­
konan ia  zam ierzonych  p lanów  in ­
westycy jnych.

A n i trudnośc i w yn ika jące  z w ro  
g ie j postawy re a k c ji w  stosunku 
do naszych zam ierzeń odbudowy', 
an i odmowa pomocy ze s trony  za­
g ran icy  n ie  od w io d ły  nas od w y ­
konan ia usta lonych p lanów .
Dziś w idz im y, że je dn ym  z decy­

du jących m om entów , w a run ku ją cych  
osiągnięcia naszej gospodarki by ło  
w ykonan ie  p lanów  in  w esty c jnych  
w  la tach 1946 i  1947. Bez nak ładów  
in w estycy jnych  nie  by lib yśm y  zdol 
n i uruchom ić naszego apara tu  p ro­
dukcyjnego, zagospodarować Ziem  
Odzyskanych, n ie  by łab y  moż­
liw a  poważna lik w id a c ja  ugorów  i  
odbudowa ro ln ic tw a , n ie  m ie lib y ­
śm y ta k  spraw nej k o m u n ik a c ji i  j 
tra n sp o rtu  kolejowego, nie m og liby  j 
śmy zapewnić klasie  robotn icze j 
podniesienia stopy życ iow ej i  re a li­
zować tego zapewnienia.

ROZMIARY INWESTYCJI j 
DECYDUJĄ O  ROZWOJU i 

PRODUKCJI
M asy pracujące zdają sobie sp ra - j 

wę, że rozm ia ry  in w e s ty c ji decydu- 
ją  o rozw o ju  p ro d u kc ji, że od tego; 
uzależniony je s t w zrost spożycia w  
la tach na jb liższych  i  dlatego ca ły  
św ia t p racy w  Polsce Lu do w e j śle­
dzi za rozw ojem  p lanów  in w es ty ­
cy jnych, ja ko  czu jny gospodarz Pol
ski*

T rzeci z ko le i, a d ru g i całoroczny 
państw ow y p lan  in w es tyc ji, ogarnął 
po raz p ierw szy całość in w e s tyc ji 
sektora państwowego znaczna część 
spółdzielczego i  pewną część p ry ­
watnego. Dowodzi to um acnian ia  
gospodarki p lanow e j i  u trw a le n ia  
się naszego u s tro ju  gospodarcze*«.

M ów iąc o p lan ie  in w estycy jn ym  
ro ku  1947 niesposób n ie  wspom ­
nieć o w yko na n iu  p lanu p ro d u k c y j­
nego, k tó ry  b y ł ściśle zw iązany z p la  
nem  in w estycy jnym . M ów cą podaje 
Szereg danych o przekraczaniu p la ­
nów  produkcy jnych . Pow itać, trzeba 
z radością fa k t. że p rzem ysł państwo 
w y, pod leg ły  M in is te rs tw u  P rzem y­
słu i  H and lu  p rzekroczy ł p lan  w yko ­
nania w  stosunku do cen przedw o­
jennych  na 103,4%.

DZIĘKI OFIARNOŚCI 
LUDZI PRACY

Rok 1947 nie  by ł, ogólnie rzecz b io : 
■ąc rok iem  ła tw ym . N ie pozostało to 
bez w p ły w u  na rea lizację  (inw esty- 
cy j. Ciężka zim a w  poważnym  stop­
n iu  w p łyn ę ła  na zahamowanie, p ra­
cy transp o rtu  ko le jow ego , i  po rtów . 
W iosenna powódź, a następnie susza 
fa ta ln ie  w p ły ń  ęłh ha urodzaje. 
W szystko to zna jdowało odbicie na 
ry n k u  tow a row ym  i  w  p ierw sze j po­

łow ie  ro k u  ub. b y liśm y  św iadkam i 
wzrastającego ruchu  cen. Dopiero po 
opanowaniu, w  lęcie sy tua c ji na ryn  
k u  tow a row ym  i pewnej s tab ilizac ji 
cen można by ło  przyw róc ić  n o rm a l­
ny  poziom k re d y tó w  inw estycy jnych .

Dokonane m im o tych  trudnośc i 
osiągnięcia w  dziedzinie in w e s ty c ji 
w  roku  1947 są rezu lta tem  ofiarnoś 
ci i  w y s iłk u  mas pracujących, a w  
szczególności k lasy robotn icze j. 
Słabą stroną w ykonan ia  p lanu in .  

westycyjnego n iek tó rych  cen tra lnych 
Zarządów  Przem ysłu jes t n iew ykona 
nie w  pe łn i in w e s ty c ji m ieszkanio­
w ych  w  ro k u  ub ieg łym . Do tak ich  
przem ysłów  należą: przem ysł energe 
tyczny, k tó ry  w yko na ł ty lk o  w  64%, 

skórzany w  60%, w łók ie nn iczy  w  
54%, m e ta low y w  44%.

Przem ysł pap iern iczy n ie  w yzyska ł 
wogóle sum  przeznaczonych na b u ­
dow n ic tw o  m ieszkaniowe. P lan bu ­
dow n ic tw a  w yko n a ły  w  p e łn i ty lk o  
p rzem ysły: węglowy* hu tn iczy  i  cu ­
krow n iczy.

Pom yślne w y n ik i p lanu  m am y ró w  
nież w  kom u n ikac ji. ; 3?oważne osiąg, 
p ięcia m am y na odcinku odbudowy 
portów . . " , ;  '

Poważne w y n ik i zosta ły osiągnięte 
w  dziedzin ie ro ln ic tw a  przede -Wszyst 
k im  . na od c inku  zagospodarowania 
Z iem  O dzyskanych oraz w  dziedzinie 
przebudow y u s tro ju  rolnego.

Jak  z powyższych p rzyk ładów  w y  
n ika , słuszne by ło  skoncentrowanie 
nak ładów  na odbudowę przem ysłu, 
a  w  szczególności przem ysłu kluczo­
wego.

Na bazie p lanu, 1947 r. z rodz ił się 
now y czynn ik , k tó rem u  na im ię 
współzaw odnictw o prący. j

Dziś w iem y wszyscy, że w spół- i 
zaw odnictw o p racy  w yros ło  z vvo- j 
l i  św ia ta  pracy, a szczególnie po i- | 
sk ich  g ó rn ikó w  i  w  poważnej m ie ! 
rze p rzyczyn iło  się do w ykonan ia  j 
ta k  p lanu  inw estycy jnego ja k  i  i 
produkcyjnego , obejm ując szerokie 1 
rzesze p ra cow n ikó w  różnych dzie­
dz in  naszego życia gospodarczego.

NOW E INWESTYCJE
Jednym  z na jw ażn ie jszych momen 

ló w  nowego p lanu  inw estycy jnego 
je s t w zrost now ych inw es tyc ji.

W  rozkładzie  w yd a tkó w  na posz­
czególne dz iedziny gospodarcze na 
p ierw szym  m ie jscu kroczy przem ysł 

z kw o tą  ponad 66 m il. zł. P rzew idy­
wana jest budowa, odbudowa i  roz­
budowa szeregu ob iektów , ja k  od­
budowa fa b ry k i chem ii syntetycznej 
w  Dworach, fa b ry k i związków_ azo­
tow ych  w  Chorzowie i  Mościcach, 
budow a fa b rj-k i samoehów ciężaro­
w ych  w  Starachowicach, budowa fa 
b ry k i p e n ic ilin y  w  Tarchom in ie .

W ykonanie in w e s tyc ji w  przemy­

śle oznacza dalsze zwiększenie ma 
sy tow arow e j na ry n k u , zwiększe­
nie  za trudn ien ia  i  dalszą poprawę 
by tu  m ateria lnego św ia ta  pracy.
Na d ru g im  m ie jscu zna jdu je  się 

odbudowa. W p lan ie  b r. pierwsze 
m iejsce za jm u je  bu do w n ic tw o  m ie ­
szkaniowe, na k tó re  przew idziano
16.700.000. 000 z ł z tego 12 m ilia rd ó w  
na budow n ic tw o robotnicze.

Na odbudowę W arszawy: w  ram ach 
p lanu  M in . O dbudow y przeznaczono
9.200.000. 000 zł, w  ty m  na budów , 
m ieszkaniowe 3.100.000.000 zł, co po­
zw o li n ie  ty lk o  na u trzym an ie  o lbrzy 
m iego ruchu  budowlanego, k tó ry  
można b y ło  zaobserwować w  W ar­
szawie w  r. 1947, ale na znaczne je ­
go powiększenie.

O dpow iedn ie k w o ty  zostały prze­
w idz iane na odbudowę innych  m iast 
oraz na bu do w n ic tw o  w ie jsk ie . Ce­
chą charakterystyczną obecnego p la ­
nu  jest spadek in w e s ty c ji budow la­
no -  a d m in is tra cy jn ych  p rzy  s ilnym  
wzroście bu do w n ic tw a  m ieszkanio­
wego. W  zw iązku  z przesta rza łym i 
m etodam i p ro d u k c ji p rzem ysłu  b u ­
dowlanego m ówca podkreśla koniecz 
pość dużęgp w y s iłk u  or^an iąącyjne 
go 1 technicznego w  k ie n if lk t i  u n o ­
wocześnienia tego przem ysłu. Waż-: 
ny  jest rów n ie ż  problem  w ychow a­
n ia  now ych k a d r p ra cow n ikó w  b u ­
dowlanych..

Inw e s tyc je  przew idziane na kom u 
n ikację , łączność, żeglugę i  p o rty  w y  
noszą 47.600.000.0.00 zł.

Na ro ln ic tw o  w  p lan ie  in w e s tycy j­
nym - M in . R o ln ic tw a  i  Z iem  Odzy­
skanych przew idziano kw otę ;
17.604.000. 000 wobec 9.553.000.000 w  
ub. r. W  tegorocznym  p la n ie  nastą-: 
p iło  przesunięcie w yd a tkó w  w  k ie ­
ru n k u  zw iększenia p rze tw órs tw a  ro i 
nego i  um aszynow ienia ro ln ic tw a . 
Tego rodza ju  p o lity k a  inw estycy jna  
została podyktow aną koniecznością- 
usunięcia dysp ropo rc ji w  rozw o ju  
ro ln ic tw a  i  przem ysłu co rha być o- 
s iągnięte przez ba rdz ie j p ra w id ło w e  
n iż  dotąd w yko rzys tan ie  dokonanych

nak ładów  inw estycy jnych , racjona 
lizac ję  p ro d u k c ji oraz lik w id a c ję  
m a rn o traw s tw a  ^istniejącego na od­
c in k u  ro lnym .

n ia ją c  w  całej pe łn i rozw ó j życia go 
spodarczego naszego k ra ju , s tw orzy , ń 
równocześnie mocne podstaw y dla ; 
w ykonan ia  i  przekroczenia państwo 
wego p lanu  p ro d u k c ji w  b r.
K lu b  PPR glosować będzie za p rzy 

jęciem  państwowego p lanu  inw esty  
cyjnego w  b rzm ien iu  uchw a lonym  
przez Kom isję .

W  dalszym  eągu dyskus ji glos za­
b ie ra ją :

POS. RATAJ (SL)
po szczegółowej analiz ie  p lanu  in ­

westycyjnego w yraża  w  im ie n iu  Stron 
n iew a Ludowego pełne uznanie dla 
poczynań inw esycy jnych  Państwa i 
zapew nia poparcie d la  p lanu inw esty  
cy jnego na r .  1948.

j n ic tw o  uzyskało dodatkow e sum y ne 
wyposażenie ośrodków  maszynowych 
i  zakup tra k to ró w  w  ZSRR.

Reasumując, poseł Rapaczyński 
stw ierdza, że p lan  in w e s ty c y jn y  jest 
obrazem  naszych potrzeb, tra fn ie  u- 
szeregowanych w  ram ach rozporzą. 
dza lnych środków . P lan jes t d rug im  
i  na jtru d n ie jszym  z 3-ch etapów, zbli 
żalących nas do re a liz a c ji p lanu  3- 

| le tn iego. Znaczenie tegorocznego pla 
nu  inw estycy jnego  polega na tym , iż 
jego e fe k ty  w p łyną  decydująco ’ na 
ostateczny b ilans osiągnięć p lanu  3- 
le tn iego podczas gdy e fe k ty  przyszłe 
rocznego p lanu  inw estycy jnego  da-

się zaobserwować raczej dopie­
ro  do zakończeniu p lanu  3-letniego.

Raz jeszcze ape lu jąc o wzm ożony 
w ys iłe k  d la  100_procentowej rea liza  
c ji p lanu i  w yraża jąc w ia rę  w  po­
m yślność naszych poczynań w  te j 
dziedzinie, poseł Rapaczyński wnosi 
o p rzy jęc ie  przez Izbę p ro je k ttu  p ia  
nu z pop ra w kam i Kom is.ii.

Po re fe rac ie  P rzew odniczący o tw o 
rz y ł debatę nad sprawozdaniem . 
P ie rw szy przem aw ia! im ien iem  K lu ­
bu Poselskiego naszej P a r t ii tow. 
Szczęśniak —  Przew odniczący Zw . 
Zaw. G órn ików .

POS. ŚLĘZAK (SD)

INWESTYCJE 
NA CZŁOWIEKA

Pow ażny w zros t w yka zu ją  inw esty 
cje na cz łow ieka w  dziedzinie oświa 
ty , zd row ia  a przede w szystk im  k u l 
tu ry  i sztuk i. Na szczególną uwagę 
zasługuje w łączenie do p lanu in w e ­
stycy jnego 300 m ilio n ó w  z ł na b ib lio  
te k i gm inne. Pozycję tę należy trak to  
w ać ja ko  poważny w k ład  w  rozw ój | 
k u ltu ry  w s i po lsk ie j.

Kończąc m ówca w yraża przekona 
nie, że p lan  in w es tycy jn y  uwzględ-

Nagrody Czytelników „Głosu Ludu“
d la  przodowników pracy

Z a in ic jow ana przez naszych C zy te ln ików  akc ja  zb ieran ia nagród dla 
czołowych p rzodow n ików  pracy w  przem yśle, ro ln ic tw ie  i  kom u n ikac ji, 
zatacza coraz szersze kręg i.

W  dn iu  wczorajszym  otrzym a liśm y od PREZESA NARODOW EGO 
B A N K U  P O LS K IE G O , TOW . E. D R O Ż N IA K A , następujące pismo:

„Celem poparcia ze wszech miar trafnej inicjatywy zbiórki na­
gród wśród czytelników pisma „Głosu Ludu“ dla przodowników 
pracy, przesyłam w imieniu Narodowego Banku Polskiego, trzy na­
grody w postaci:

PAPIEROŚNICY,
ZEGARKA - BUDZIKA,
KOMPLETU NAKRYĆ STOŁOW YCH,

celem rozdziału ich w lutym, marcu i kwietniu br.“ .
Przyłączając się do akc ji, S E K R E TA R Z  P R E Z Y D E N TA  RP. OB. 

W A N D A  G ÓRSKA, nadesłała do naszej R edakcji następujące podark i dla 
p rzodow ników  pracy:

2 PULOW ERY MĘSKIE,
1 OBRUS Z  6 SERW ETKAM I,
1 KOMPLET BIELIZNY MĘSKIEJ.

Redakcja „G łosu L u d u “  serdecznie dz ięku je  TOW . D R O Ż N IA K u w i 
i  OB. W A N D Z IE  G Ó R SKIEJ za usta len ie powyższych nagród dla  przo­
dow n ików  pracy.

■ podkreśla ogrom w ykonanych  w  u- 
b ieg łych la tach inw estyc ji, bez pom o­
cy obcej. W  im ien iu . S tron n ic tw a  De 
m okratycznego stw ierdza, że przed­
staw iony p lan  in w es tycy jn y  jest b l i ­
sk i p lanu  optymalnego, a jego cechą 
charakterystyczną jes t większe niż 
uprzednio /.harm onizowaniee elemen­
tu  finansowego, m ateria łow ego i  lu d z ­
kiego. Ęeasum ując zapowiada, że 
S tronn ic tw o  D em okratyczne głosować 
będzie za przy jęc iem  p lanu.

POS. GESSING (PSL)
określa p lan  in w e s ty c y jn y  m ianem  

p lanu  rozbudowy, następnie om aw ia 
szerzej ogrom in w e s ty c ji przeprowa 
dzonych na wsi, po czym  w  im ien iu  
P SL zapowiada pełne poparcie d la  
przedstaw ionego p lanu.

POS. DOBOSZ (BEZP.)
om awia zagadnienia rzem iosła 

wnosząc o zwiększenie k re d y tó w  dla 
rzem iosła w  trzec im  ro k u  P lanu  ?- 
letnięgo.

POS. BOCHEŃSKI (KLUB KAT. 
SPOŁ.)

w ypow iada szereg k ry tycznych  u- 
w ag o planie. M ówca podkreśla jed 
na k  z uznaniem  osiągnięcia p rzem y­
słów : węglowego, hutniczego, m eta­
lowego oraz energetycznego. Pos. Bo­
cheński w  im ie n iu  swego k lu b u  
stw ierdza, że ty lk o  drogą p lanow ania 
można dojść do podniesienia stopy ży­
ciowej i  rozw o ju  naszego narodu.

K lu b . K a t. Społ. głosować będzie 
za przedłożeniem  K om is ji.

INTERPELACJA 
KLUBÓW POSELSKICH

W icemarsz. S ZW A LB E  oświadcza 
Izbie , że do laski m arsza łkow skie j 
w p łynę ła  in te rpe lac ja , podpisana 
przez wszystkie K lu b y  Poselskie w 
spraw ie p rob lem ów  n iem ieckich  i  sy 
tu a c ji w ychodztw a polskiego. Tekst 
in te rp e la c ji poda jem y na s tr. 1.

POS. LITYŃSKI (STR. PRACY)
— zwraca uwagę na niedostateczny 

jego zdaniem  —  udz ia ł sektora p ry ­
watnego w  p lan ie  inw estycy jnym .

POS. KĘPCZYŃSKI (PPS)
— pozytyw nie  ocenia p lan i  za jm uje  

się szczegółowym om ów ieniem  in w e­
s ty c ji w  ro ln ic tw ie . Ogółem we wszy­
s tk ich  resortach pomoc . inw estycy jna  
państwa dla  w s i przekracza łącznie 24 
m ilia rd y  zł, czy li o około 100% w ię ­
cej, n iż  w  r. 1947.

POS. BODALSKI (PPR)
— om aw ia inw estyc je  w  ro ln ic tw ie .
Rząd pragn ie podniesienia i  rozw o­

ju  ro ln ic tw a , chcąc ju ż  w  bieżącym 
roku  zapewnić narodow i sam odziel­
ność zbożową i  dążąc do eksportu 
p łodów  ro lnych  w  ro ku  przyszłym .

K lu b  Poselski PPR ustosunkow u­
je  się pozytyw n ie  do p ro je k tu  ustawy, 
podkreśla jąc w  ten sposób m. inn., że 
pa rtia  nasza p rzyk łada  dużą wagę do 
podniesienia i  wszechstronnego ro z ­
w o ju  ro ln ic tw a .

Specja lny nacisk należy kłaść na 
rac jonalizac ję  up raw  i  hodow li, na u - 
nowocześnienie ro ln ic tw a  i  zmniejsza 
nie w  ten sposób rozpiętości m iędzy 

r je m  przem ysłu i ro ln ic tw a .
(Dalszy ciąg na str. 4-e jJ.

_ try b u n ie  se jm ow e j s ta ją  coraz 
częściej n o w i ludzie. Do szeregu do ­
św iadczonych m ów ców  pa rla m e n ta r 
nych —  re fe re n tów  i  po lem istów , 
p rzyb yw a ją  nowe nazw iska. W czo­
rajsze p racow ite  posiedzenie Sejm u 
dało okazję do „d e b iu tu “  rów n ież  i  
trzem  naszym towarzyszom . Po raz 
p ierw szy p rze m aw ia li z try b u n y  se.i 
m ow e j: przewodniczący Z w . Zaw 
G órn ików  —  tow . S Z C Z Ę Ś N IA K , k to  
ry  re fe ro w a ł stanow isko P o lsk ie j Par 
t i i  Robotn icze j w  spraw ie  P lanu I n ­
w estycyjnego ja ko  całości, tow . B O - 
D A L S K I —  sekre tarz genera lny Zw , 
Samopomocy C h łopsk ie j m ó w ił o in-“ 
w estyc jach na teren ie w s i; tow . 
Ż M IJ E W S K I —  s ta ry  p ra cow n ik  E- 
ie k tro w n i W arszaw skie j om ów i! p ro  
b ierny budow n ic tw a m ieszkaniowe - 
go. Trzech naszych mówców’ —  trz y  
nowe, zdecydowanie pozytyw ne s ty ­
le przem aw ian ia.

*
Pos. B O C H E Ń S K I, w ystępu jący i -  

m ien iem  K lu b u  K a to licko  - Spo­
łecznego s tw ie rd z ił m iędzy w ie rsza­
m i swego przem ów ien ia , że jes t w y ­
raz ic ie lem  o p in ii opozycji. Uw'agi 
pos. Bocheńskiego wnieść m ia ły  „nu  
tę sceptycyzm u“ . N ie  w ie le  ma do 
pow iedzenia opozycja o naszych o- 
siągnięciach gospodarczych. Ta „n u ­
ta sceptycyzm u • okazała się - 
prostu szukaniem  d z iu ry  w  całym  
Bo trudn o  okreś lić  inaczej ta k ie  f r a ­
gm enty p rzem ów ien ia  pos. Bocheń­
skiego. ja k  uw ag i o konieczności pro 
w-adzenia s tud iów  maszynoznaw'- 
czych w  ro ln ic tw ie , czy o m a łym  za­
in te resow an iu  czynn ików  m ia ro d a j­
nych złożam i so li potasowych w' K ło  
dawie.

Pos. Bocheńskiem u serdecznie za­
lecam y przeprowadzenie d ysku s ji na 
te tem aty  z rek to rem  Szkoły G łó w ­
ne j G ospodarstwa W iejskiego, pro f. 
G órskim , czy z rek to re m  A kad em ii 
G órniczej, p ro f. Goetlem . Z ape w n ia ­
m y pos. Bocheńskiego i  jego k o le ­
gów k lubow ych , że enuncjac je  obu 
tych  uczonych pozbawione są scep­
tycyzm u, że ich ośw iadczenia o dzia 
ła lności in s ty tu tó w  naukow 'yeh r o l­
n ic tw a, przem ysłu czy kopa ln ic tw a , 
pełne są krzepiącego op tym izm u.

Z  sugestiam i pos. Bocheńskiego, 
zalecającego nam  w’yrzeczenic się sa 
m ow ystarczalności zbożowej, rozpra 
w i ł  się k ró tko , ale bardzo p rze kon y­
w a jąco  tow . Bodalsk i.

♦
O tw arc ie  wczorajszego posiedzenia 

odbyło się w  obecności w iększości 
m in is tró w . W  p ierw szym  rzędzie ła w  
rządow ych zasied li p re m ie r C y ra n ­
k iew icz, w iceprem ie rzy: tow . W ies­
ła w  i  ob. K o rzyck ł i  M arsz. P o lsk i 
M . Ż ym ie rsk i. W  ciągu całego dn ia 
obrad pozostawali na sa li za in te re ­
sow ani m in is trow ie . P rzew odniczy ł 
posiedzeniu tow . Szwalbe, o godz. 
18.30 przew odnictw o p rze ją ł w ice ­
m arszałek tow . R O M A N  Z A M ­
BR O W SKI.

*
G a le ria  d la  publiczności by ła  przez 

większą część dn ia  w ype łn iona . W  
ciągu dnia przysłuchują, się ob ra ­
dom sejm ow ym  następujące g ru py : 
studenci p o lite chn ik i, nauczyciele, k i l  
ka grup uczniowskich, tram w a ja rze  
z zajezdni m oko tow skie j, cz łonkow ie 
kursów  Zw. Sam. C h łopsk ie j (z g ru ­
pą ̂ góralską) i członkow ie kursów' o - 
św iatow ych. Tę in ic ja ty w ę  B iu ra  
Sejmowego należy uznać za bardzo 
cenzur
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Dalszy ciąg debaty sejinou cj
nad usiawq o Planie Inwestycyjnym

Realizacja tych zam ierzeń pozw oli 
»» stworzenie bazy surowcowej cl i a 
przem ysłu, p rzyczyn i się do zapew nie­
n ia  w yżyw ien ia  ludności i  zwiększy 
zamożność wsi, a tym  samym i  je j 
zdolność nabywczą na tow a ry  prze­
m ysłow e/

Zaham owanie rozw o ju  ro ln ic tw a  
spowodowane było  nie ty lk o  ru in ą  wo 
jenną i  prze jśc iow ym  nieurodzajem , 
ale tk w iło  w  założeniach przedw ojen­
ne j p o lity k i ag ra rne j rządów  sanacyj 
nych. Starano się św iadom ie nie do­
puścić do postępu technicznego na 
wsi, do je j uprzem ysłow ienia i  z b li­
żenia z miastem.

Do w ęzłow ych założeń tegoroczne­
go p lanu należą: pomoc siewna dla  go 
spodarstw  osadniczych, pow sta łych z 
parce lacji oraz dla gospodarstw z n i­
szczonych, lik w id a c ja  odłogów, pomoc 
m a ją tków  państwowych i  rozbudowa 
ośrodków maszynowych. L ikw id a c ja  
odłogów w inna  być ześrodkowana na 
glebach najm ocniejszych, t j .  na Ż u ­
ławach, Pyrzycach Szczecińskich i  
Hrubieszowszczyźnie.

Tow. Bodalski podkreśla, że w y s i­
łe k  inw es tycy jn y  państwa na rzecz 
w s i dw ukro tn ie  przekracza świadcze­
n ia  w s i na rzecz państwa w  fo rm ie  po 
da tku gruntowego.

Pomoc Zw iązku Radzieckiego w  po 
staci 210 nowych, s ilnych trak to ró w , 
będzie m ia ła duże znaczenie zw ła ­
szcza dla lik w id a c ji cięższych odło­
gów.

Powiększenie dzięki in ic ja tyw ie  
K lu b u  PPR sum na rozbudowę ośrod 
ków  maszynowych do liczby 1.500, z 
is tn ie jących 400, będzie poważnym  po 
sunięciem na drodze podniesienia wy 
dajności i  dobrobytu gospodarstw 
średnio i  m ałorolnych. A kc ja  ta  spo­
tyka  się z dużym zainteresowaniem  ze 
s trony wsi.

Tow . Bodalski polem izuje wreszcie 
z tezą, w ysunię tą przez pos. Bocheń­
skiego, k tó ry  zaleca rezygnację z sa­
m owystarczalności zbożowej kosztem 
im p o rtu  z innych  k ra jó w  i  przerzu 
cenie się na p rodukcję  roś lin  techni 
cznych.

Doświadczenie innych  k ra jó w  uczy 
nas — stw ierdza tow . Bodalski — ja k  
ważna jest samowystarczalność zbo 
żowa. W idz im y ja k  w ygląda dziś 
F rancja , k tó rą  A m erykan ie  nam ów i 
l i  do hodow li kw ia tó w  i  ziół, chcąc 
uzależnić gospodarczo od siebie.

Izba w ita  oklaskam i słowa m ówcy 
„Chcem y jeść po lsk i chleb, zbierany 
z po lsk ie j z iem i pracą polskiego c liło  
pa“  —  bez niepodległości gospodar 
czej niepodległość po lityczna byłaby 
ty lk o  ilu z ją . Poseł Bodalski kończy za 
pewnieniem , iż po lsk i chłop, rob o tn ik  
i  in te lig e n t nie będzie szczędził w y 
s iłkó w  dla  w yko rzystan ia  w  tym  ce 
iu  m ożliwości, zaw artych w  p lan ie  in  
w estycy jnym .

nia  budow n ic tw a robotniczego miesz 
kaniowego, uznaje za celowe stworze 
nie  jedno litego k ie row n ic tw a  całej ak 
c j i  przez powołanie Zakładu Osiedli 
Robotniczych.

Tow . Ż m ije w sk i wyraża zdanie, że 
budu jem y nieoszczędnie i  drogo, a w 
w ykonaw stw ie  budow lanym  jesteśmy 
na poziomie rzem ieśln iczym , M usi na 
stąpić rozbudowa sieci mocnych, pań 
stw ow ych przedsiębiorstw  budow la ­
nych z pozostawieniem dostatecznego 
pola do dzia łania d la  koncesjonowa­
nych przedsiębiorstw  pryw atnych . 
M usi rów nież —  zdaniem  m ów cy — 
nastąpić wzrost w ydajności p racy w  
przemyśle budow lanym  i  zastosowa­
nie nowoczesnych metod pracy.

Nowa um owa zbiorowa w  budow ­
n ic tw ie , obecnie uzgadniana, stw orzy 
w a ru n k i d la  rozw o ju  współzawodnic­
tw a  pracy.

Konsekwentne zastosowanie środ­
ków  dla  potan ien ia  i  uspraw nien ia 
budow nictw a da możność pełnego w y  
konania p lanu w  r. 1948 i  przyczyn i 
się do unowocześnienia budow n ic­
tw a. Oszczędności w  te j dziedzinie 
pozwolą inwestować w ięcej na rob o t­
nicze budow nictw o mieszkaniowe.

Sum y na budow nictw o m ieszkanio­
we w  W arszawie pozwolą na oddanie 
do użytku  10 tys. izb, nie rozw iązu ją  
jednak  zagadnienia. T ak  ja k  r. 1948 
usunie na jdotk liw sze b ra k i w  budów 
n ic tw ie  m ieszkaniow ym  na Śląsku, 
tak  r. 1949 m usi przynieść decydu ją­
cą poprawę m ieszkaniową dla  klasy 
robotniczej w  W arszawie.

POS. ŻERKOWSKI (PPS)

T ow  Ż erkow sk i zakom unikow ał, że 
na podstaw ie zawartego osta tn io  po­
rozum ienia, w  ciągu bieżącego ro ku  
powstanie w  ca łym  k ra ju  48 państwo­
w ych  Powszechnych Dom ów Towaro­
w ych i 74 — spółdzielcze, dzięki cze­
m u w  końcu roku  będziemy m ie li 99 
P.D.T. i  116 Spółdzielczych Dom ów 
Tow arow ych.

POS. SACIŁOWSKI (SL)
■— om awia ca łokszta łt in w estyc ji, 

zw iązanych z potrzebam i wsi. Pos. 
Saciłow ski zapewnia, że inw estyc je  
przeznaczone d la  ro ln ic tw a  będą na­
leżycie w ykorzystane, dz ięk i czemu 
chleba Polsce nie  zabraknie.

POS. WENCLIK (SD)
—  om aw ia k re d y ty  inw estycy jne, 

przeznaczone dla w o jew ództw : b ia ­
łostockiego, rzeszowskiego i  lube lsk ie­
go, zniszczonych w  w iększym  stopniu 
w sku tek działań w ojennych, an iże li 
pozostałe w o jew ództw a. K re d y ty  in ­
w estycy jne w in n y  być przydzie lane 
propo rc jona ln ie  do poniesionych s tra t. 
Tempo rozw o ju  w o jew ództw  wschod­
n ich  odbiega od tem pa rozw o ju  w o je ­
w ództw  cen tra lnych i  zachodnich. Po­
seł W enclik  podkreśla, że w ojew ódz­
tw a  wschodnie m ają bogactwa dotych­
czas n iew ykorzystane i  apeluje, aby 
w  przyszłości potrzeby w o jew ództw  
Wschodnich b y ły  uw zględniane pro­
po rc jona ln ie  do potrzeb całego pań­
stwa.

POS. CHADAJ (PSL)
. . .  , . . —  stw ierdza, że tegoroczny p lan in -.

m.° Y . 0 p . me in w estycy jn ym  w estycy jny jest poważnym  k rok iem
w  spółdzielczości na tle  przem ian 
s truk tu ra lnych , zachodzących obecnie 
w  ty m  sektorze. M ówca zapowiedział, 
że w kró tce  pod obrady Sejm u w n ie ­
sione zostaną p ro je k ty  ak tów  ustaw o­
dawczych, ostatecznie g ru ritu jących  te 
przem iany.

naprzód, jeże li chodzi o inw estyc je  
„na  cz łow ieka“ . P raw ie  co p ią ty  oby­
w a te l uczy się w  Polsce. Takiego z ry ­
w u  ośw iatowego nie  znała dotychczas 
nasza h istoria . Chłop w ie rzy  — koń -

pozostanie w  szeregach k ra jó w  demo­
k ra c ji ludow ej.

POS. MICHURSKI (SL)
— om aw ia zagadnienie odbudowy 

leśn ictw a dom agając się stworzenia 
Funduszu O dbudowy Gospodarki Leś­
nej. W  im ie n iu  Str. Ludowego m ówca 
zgłasza w niosek o w łączeniu p ro je k tu  
omawianego przez siebie Funduszu 
O dbudowy Gospodarki Leśnej do p la ­
nu prac M in . Leśnictw a.

Po w yczerpan iu  lis ty  mówców,- urzę. 
du jący wicemarsz. tow . R. Z am brow ­
sk i zarządził o godz. 20.30 głosowanie 
nad p ro jektem  ustawy.

P ro je k t us taw y w raz z P lanem  In ­
w estycy jnym  został p rzy ję ty  jedno ­
głośnie w  d ru g im  i  trzec im  czytaniu. 
Jednogłośnie zostały p rzy ję te  rów nież 
zgłoszone w  zw iązku z ustawą rezo­
lucje. Posiedzenie zostało zam knięte 
o godz. 21.

Dzisiejsze posiedzenie rozpoczyna się 
o godz. 10 rano. Porządek dzienny 
p rzew idu je  sprawozdania następu ją­
cych K o m is ji Poselskich: O Ś W IA T O ­
W EJ (m. in . o u tw orzen iu  Rady Szkół 
W yższych i  o o rgan izacji na uk i i  szkol 
n ic tw a  wyższego), RO LNEJ, ZD R O ­
W IA , O DBUDOW Y, S P Ó ŁD ZIE LC ZO ­
ŚCI, A P R O W IZ A C JI i  H A N D L U  oraz 
PR AW N IC ZO  - R E G U LA M IN O W E J.

Sprawozdanie o p ro jekc ie  ustaw y o 
powszechnym obow iązku przysposo­
bien ia  zawodowego, w ychow ania  f i ­
zycznego i  przysposobienia w o jskow e­
go oraz o pow o łan iu Naczelnej Rady 
M łodzieży i  K u ltu ry  Fiz. w yg łos i tow . 
Jerzy M oraw ski.

Na posiedzeniu popo łudn iow ym  m in. 
spraw  zagranicznych tow . ZY G M U N T  
M O D Z E LE W S K I udz ie li w y jaśn ień  w 
zw iązku ze złożoną w  dn iu  w czo ra j­
szym in te rpe lac ją  poselską. Po w y -

czy poseł — że jego ziem ia będzie tak  i jaśnieniach m in is tra  przew idziana jest 
długo ziem ią polską, dopóki k ra j nasz • dyskusja.

POS. MITURA (SL)
—  poświęca swe przem ówienie in ­

westycjom , przeznaczonym „na  czło­
w ieka “ , t j.  na oświatę, zdrow ie i  k u l 
turę.

POS. NOWICKI (PPS)
—  zajm uje  się zagadnieniem miesz­

kan iow ym . Stw ierdza, że m im o wszyst 
k ic h  b raków  zrob iliśm y w  te j dziedzi­
n ie  ogrom ny postęp. K ryzysu  mieszka 
niowego, k tó ry  narasta ł przeszło pół 
w ieku, n ie  można rozwiązać w  ciągu 
roku, a nawet 10 lat.

Kończąc tow. N o w ick i zwraca uw a­
gę na fak t, że obrady nad planem  in ­
w estycy jnym  odbyw ają się w  lu tym . 
Sezon budow lany rozpocznie się zatem 
w  porę, a sum y przeznaczone na in w e ­
stycje, będą m og ły być celowo zużyte

POS. CZECHOW ICZ (SD)
—  podkreśla na wstępie słuszny k ie  

run ek  przem ysłow y planu inw estycy j 
nego. Jak na jw iększą uwagę należy po 
święcąc zagadnieniu energetyki. M ów ­
ca wskazuje na znaczne sumy, przezna 
czone na pracownicze i  robotnicze bu 
dow n ic tw o w  przemyśle. Jest w  tym  
dążność do w yró w na n ia  zaniedbań na 
odcinku m ieszkaniow ym  z okresu ka­
pita listycznego.

W  końcow ej części swego przem ó­
w ien ia  poseł porusza sprawę rzem io­
sła. S tronn ic tw o  Dem okratyczne sta­
w ia  problem  rzem iosła, jako problem  
zasadniczy.

POS. STACHNIK (PSL)
—  stw ierdza znaczny wzrost inw e­

s ty c ji na potrzeby w s i z przesunięciem 
nak ładów  na przem ysł przetwórczy. 
Równolegle z tą pomocą państwa odby 
w a się proces sam oinwestowania się 
wsi. Zdaniem  posła, w ykonanie p lanu 
inw estycy jnego na odcinku wsi, roz­
w iąże zagadnienie samowystarczalnoś­
c i zbożowej. PSL uważa om awiany 
p lan  — za dalszy etap rozbudowy pań 
stw a ludowego.

POS. ŻMIJEWSKI (PPR)
—  om aw ia dziedzinę odbudowy, 

k tó ra  za jm u je  drug ie  miejsce w  p la ­
nie  po inw estyc jach  na cele przem y­
słowe. Na odbudowę p re lim in u je  się 
około 39 m ilia rd ó w  zł, wobec 22 m i­
lia rd ó w  zł w  ub. r.

P lan  M in . O dbudowy m usi być na­
s taw iony na rozbudowę przem ysłu, co 
zna jd u je  sw ó j w yraz  w  odpow iedn im  
inw estow an iu  na m ieszkania ro b o tn i­
cze. 43%  ogólnej sum y w  ram ach 
M in . O dbudowy przeznaczono na b u ­
dow n ic tw o m ieszkaniowe, co pozw o li 
na uzyskanie 52 tys. izb i  zabezpie­
czenie 43 tys. przed dalszym  niszcze­
niem . 30 tys. izb gotowych przezna­
czono d la  pracow n ików  i  robo tn ików  
przem ysłu państwowego.

PPR, podkreśla jąc wagę zagadnie-

PIERWSZY SZCZEBEL
KONTROLI PARTYJNEJ

N a podstaw ie p ra k ty k i K o m is ji 
K o n tro li P a rty jn e j chcę tu ta j poru  
szyć ważne dla  wszystk ich tereno 
w ych organ izacji zagadnienie. M ia  
now ic ie  sprawę K o n tro li P a rty jn e j 
ze s trony  kó ł i  kom ite tó w  nad człon­
kam i P a rtii.

Peperowca cechuje głęboka ideo 
wość i  poświęcenie d la  sprawy. Si 
ła  naszej P a r t ii op iera się na w yso­
k ie j ideowóści i  pośw ięceniu człon­
ków  P a rt ii.  Ludzie n ie  ideow i i  n ie ­
uczc iw i są z n ie j usuwani. K o la  p a r­
ty jn e  są tą podstawową kom órką 
w  naszym życiu  p a rty jn y m , k tó ra  
powołana jes t do k o n tro li i  w ycho­
w an ia  sw ych członków  na św iado­
m ych i  dobrych p a rty jn ik ó w .

Czy w szystkie ko ła  i  kom ite ty  te ­
renowe sto ją  pod ty m  względem  na 
wysokości zadania? Czy koło p a r­
ty jn e  sto i na wysokości zadania, gdy 
nie  reagu je we w łaśc iw y  sposób, k ie ­
dy  członek P a rt ii system atycznie nie 
przychodzi na zebrania, n ie  opłaca 
składek członkowskich, uchyla  się 
od w ykonyw an ia  ja k ic h k o lw ie k  po­
leceń pa rty jnych ?  Jasne, że koło 
tak ie  n ie  sto i na wysokości zadania. 
A lbo  weźm y p rzyk ład  jeszcze b a r­
dz ie j rażący, k iedy  członek kom pro ­
m itu je  Partię , od czasu do czasu u p i­
ja  się, po p ijanem u ro b i aw an tu ry . 
W ie o ty m  sekretarz koła, wiedzą 
o ty m  rów nież i  członkow ie koła. 
W iedzą i  n ie  reagują. Czy nie  b a r­
dzie j w łaściw e by łoby  nie czekać, 
aż taka sprawa oprze się o nad­
rzędne czynn ik i pa rty jne . Czy nie 
należy wezwać takiego członka na 
zebranie ko ła  i  pub liczn ie  zapytać, 
ja k  on może pogodzić swoje n ie ­
godne postępowanie z przynależno­
ścią do P a rtii?  Czy sam i członko­
w ie  ko ła  n ie  po w in n i osądzić, że 
postępowanie tak ie  kom prom itu je  
Partię, do k tó re j i  on i należą i  w y ­

c ią gn ąć  z tego odpowiednie w n iosk i 
organizacyjne?

Sądzimy, że taka  dyskusja i  pu -

Amerykański naród chce pokoju
W jednym ze swych listów do 

Kongresu prezydent Franklin Dela­
no Roosevelt pisał:

„W  naszym kraju żyją miliony 
ludzi pozbawionych środków, które 
pozwoliłyby na najbardziej skrom 
ny byt. Miliony rodzin żyje z tak 
niskich zarobków, że wisi ciągle 
nad nimi groźba głodowej śmier­
ci. Miliony obywateli po wsiach i 
miastach bytuje w  takich warun­
kach, które pół wieku temu uzna­
ne zostałyby za niegodne ludzkie­
go istnienia.“
Słowa te, pochodzące od człowie­

ka, który znał swój naród i który 
dobra tego narodu pragnął, świad­
czą najlepiej o tym, jak „dobrze“ 
powodzi się szerokim rzeszom ro­
botniczym Ameryki.

Dziś zwolennicy „zachodniej orien 
tac ji“  mówią dużo o „amerykań­
skim postępie“  i  o „amerykańskiej 
stopie życiowej“ . Jednym słowem 
Ameryka t.zn. „żyć nie umierać“ .

PRAWDA O AMERYKAŃSKIM  
POZIOMIE ŻYCIA

Niedawno związek zawodowy ro­
botników przemysłu włókienniczego 
(należący do CIO) łącznie z Biurem 
Statystyki Pracy, szczegółowo zba­
dał tę sprawę. Co się okazało?

Stwierdzono, że średnia, składają 
ca się z 4 osób, rodzina amerykań­
ska, chcąc się utrzymać przy życiu, 
musi zarabiać 1.752 dolary rocznie. 
Wynika z tęgo, że ten szczęśliwy ro­
botnik, któremu udało się znaleźć 
pracę, powinien zarabiać 87,5 centa 
na godzinę, pracując cały rok po 40 
godzin tygodniowo. Jednakże po do 
kładnych obliczeniach przekonano 
się, że z 16.700.000 robotników ame 
rykańskich znaczna większość, do­
kładniej mówiąc 60% — zarabia o 
wiele mniej, niż 87,5 centa na godzi 
nę.

Rzecznicy amerykańskiego „no­
wego porządku“  twierdzą, że zarob­
ki robotników w USA znacznie wzro 
sly od chwili zakończenia wojny. 
Zgoda. Ale o ile zarobki w najlep­
szych wypadkach wzrosły o 17%, o 
tyle ceny w tym samym okresie po­
szły w górę o 30%, a nawet, według 
pewnych źródeł, o 40%.

Zwyżka cen do tego stopnia obni 
żyła siłę kupna amerykańskiego ro­
botnika, że nawet reakcyjny sena­
tor Flands musiał przyznać, iż 1/3 
mieszkańców Nowego Jorku nie stać 
na kupienie mięsa. Według oświad­
czenia biskupa Hilberta, co trzecie 
dziecko w N. Jorku jest niedoży­
wione, a wiele z nich znajduje się 
na skraju głodowej śmierci. Dodaj­
my jeszcze do tego głos bardzo pro- 
Wall - Street'owego pisma „Ameri­
can Magazine“ , że „lepiej karmimy 
nasze świnie, niż nasze dzieci“ , a 
stworzymy sobie obraz dobrobytu,

jakim  cieszą się robotnicy (bo je­
żeli robotnik nie ma co do ust wło­
żyć swemu dziecku, to cóż mówić o 
nim samym).

KTO DOBRZE ZARABIA?
Ameryka, to kra j „mlekiem i  mio 

dem płynący“ . Też zgoda. Ale we­
dług oficjalnych danych corocznie 
marnuje się w USA tyle produktów 
żywnościowych, że starczyłoby ich 
na rok dla 30 milionów ludzi. Po dru 
giej wojnie światowej zniszczono w 
Stanach Zjednoczonych miliony ton 
kartofli, by tylko utrzymać ceny na 
odpowiednio wysokim poziomie. Do 
niszczenia karto fli wynaleziono spe­
cjalne maszyny. Oto postęp.

W Ameryce powodzi się dobrze. 
Też zgoda. Dochody amerykańskich 
miliarderów o wiele przewyższają 
dochody króla angielskiego, wyno­
szące 4 — 5 milionów dolarów rocz­
nie. Roczne zyski Rockefellera się­
gają 50 — 60 milionów dolarów, 
Morgana ponad 40 milionów, Mello- 
ne‘a 25 milionów itd. O stopie życio 
wej tych ludzi świadczą następujące 
fakty: rodziny Vanderbiltow i Du­
pont posiadają po 500 aut osobo­
wych każda; w pałacu panny Van­
derbilt wszystkie klamki i  krany zro 
bione są ze złota; ludzie ci tracą na 
jednym balu po 100 i więcej tysięcy 
dolarów, t.zn. tyle, ile wynoszą ty ­
godniowe zarobki 3 tysięcy rodzin 
robotniczych. Oto wysoka stopa ży­
ciowa.

Nie dziwmy się więc, jeżeli, we­
dług danych Ministerstwa Pracy 
USA, od stycznia do grudnia 1947 r. 
odbyło się w kraju 3.325 strajków, 
w których uczestniczyło 2 miliony 
200 tysięcy osób. Ruch strajkowy w 
ciągu 10 miesięcy 1947 r. prawie 
dwukrotnie przewyższy! ruch stra j­
kowy w okresie od 1935 — 1939. 
Gazeta „N . J. Times“  pisze, że na 
wiosnę rb. rozpocznie się nienotowa 
ny dotąd ruch za podwyżką płacy. 
Przeszło 4 miliony robotników w 
głównych gałęziach przemysłu i w 
kolejnictwie wysunęło żądanie pod­
wyżki płac.

Walka między kapitałem a pracą 
w Stanach Zjednoczonych rozpoczę 
ła się na dobre. Magnaci z Wall- 
Street czują dobrze, że jeżeli przyj­
dzie do ostatecznej rozgrywki, to 
musi zwyciężyć zorganizowana kla­
sa robotnicza. Tu też należy szukać 
przyczyn powstawania różnych „ka­
gańcowych“  komisji do badania dzia 
łalności anty amerykańskiej, uchwa­
lania ustaw antyrobotniczych i roz­
bijania związków zawodowych przy 
pomocy zdrajców z AFL. Stąd też 
pochodzi histeria antykomunistycz­
na, która ogarnęła spekulantów lu ­
dzka krwią.

Miliarderzy amerykańscy zdają so 
bie sprawę z siły, jaką jest klasa ro

botnicza. Przypomnijmy sobie ro k i Dlatego też dziś robotnik amery- 
1942. Wtedy cała prasa Stanów Zje ! kański rozpoczyna wielką walkę, ale
dnoczonych, cały naród amerykań­
ski mówił o wielkim wyczynie robot 
nika. Cóż się wtedy wydarzyło ? 
Otóż w San Francisco spuszczono 
na wodę statek „Robert E. Peary“  
o pojemności 10.500 ton. Budowa 
trwała 4 dni. Rzecz dotychczas nie­
spotykana. Powiedzmy po amery­
kańsku — rekord.

SZARY CZŁOWIEK CHOE 
POKOJU

Ale kto tego dokonał? Dokonał 
tego robotnik, k tóry wiedział, że sta 
tek potrzebny jest do walki i  do 
zwycięstwa nad faszyzmem. Robot­
nik amerykański wytężał wszystkie 
siły, bo był świadom, że jego wysi­
łek służy słusznej sprawie.

tym razem z rodzimym faszyzmefn. 
Na skutek ostatnich posunięć rzą­
du USA, robotnik amerykański zro­
zumiał czyim interesom ma służyć 
jego praca i  dla jakich celów. Nie
chce on, by jego kosztem bogacili 
się ci, którzy znów chcą sprowoko­
wać nową wojnę i niańcżą odradza­
jący się faszyzm. Stąd coraz więk­
sze poparcie dla Wallace‘a.

Mimo machinacji wszelkiego ro­
dzaju małych i dużych podżegaczy 
wojennych, pokój znajduje się w rę 
kach szarego człowieka, który chce 
być wolny od strachu i głodu, chce 
posiadać swobodę wyznania i  swo­
bodę słowa. *

Józef Sawa - Modzelewski

bliczne napiętnow anie nie ty lko  
że przyw o łać takiego towarzysza 
porządku, ale rów nież wpłynąć ___ 
m ujaeo na tych , k tó rzy  ehc»e 
ew entualn ie  pójść w  jego *‘ a ' 
N iek tó rzy  z uczestników zebrali 
na k tó rych  rozpatryw ano taką, 
podobną sprawę, może po raz P*** 
szy dowiedzą się czego p a r ty je k  
w i rob ić  n ie  wolno, co P artia  zW 
cza i  na jostrze j p ię tnu je .

Dale j, — czy no rm alną jest r * * ' 
czą, k ie dy  kom ite t pow ia tow y ^  
rzeka się części swej w ładzy w 
sunku do podległych m u członku^ 
Czy norm alną jes t rzeczą, ż e . *L 
p rzyk ład  w  swoim  czasie ®*on*«  
K o m ite t P ow ia tow y nie  rozprawy 
się z miejsca, m im o, iż  sprawę, o“ 
k ładn ie  zbadał, z by łym  członki* 
P a r t ii Korbońskim , k tó ry  popełń1 
nadużycia w  C u krow n i Guzów?

Sprawa by ła  jasna, lecz kon>b*j

dl*

u c h y lił się od zajęcia stanowiska 
przekazał sprawę K o m is ji Kont*® 
P a rty jn e j p rzy  W arszawskim  Ko*®' 
fcecie W ojewódzkim . Przecież 
żadnego członka P a rt ii nie 
ulegać w ą tp liw ośc i, że człow iek P®' 
pe łn ia jący nadużycia do P a rtii n* 
może należeć i  że P a rtia  żela*™ 
m io tłą  oczyszcza swe szeregi od W' 
dzi, k tó rzy  leg itym ację  p a rty jn ą  W?” 
korzystu ją  d la  rob ien ia  własny®^ 
interesów. Oczywiście w iedział 
tym  rów nież i  B łońsk i K om ite t P°' 
w ia tow y, a m im o to nie za ją ł W 
spraw ie stanowiska. Świadczy t® 
tym , że n iek tó re  nasze koła i  kom*' 
te ty  n ie  nauczyły  się jeszcze kor*? ' 
stać z p ra w  i  obow iązków  prze«'*' 
dzianych statutem  P a rtii.

W ypadków  niereagowania, »mii®' 
n ia  d ra ż liw ych  spraw  przez koła
kom ite ty  jes t jeszcze w  teren ie sP®' 
ro. A na liza  spraw  napływ ających ®® 
K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j p rzy  K®' 
m ite tach W ojewódzkich, w ykazuj*’ 
że w ie le  jeszcze kó ł i  kom ite t*" ' 
p a rty jn y c h  um yw a ręce od zaję®‘* 
zdecydowanego stanowiska pa rty !' 
nego do tak ich  spraw  i  dlatego n * j '  
błahsza nawet sprawę odsyłają ®° 
W .K.K.P.

E lem enta rnym  w arunk iem  P 
należności p a rty jn e j jest uczciwo*1*’ 
w ierność zasadom P a rt ii i  solid®*
praca dla P olsk i —  Lu dz i Pracy. Te
elem entarne zasady obow iązują k®*' 
dego członka P a rtii. K to  postępuj® 
inaczej, tego bezwarunkowo pow iu ' 
no pouczyć koło p a rty jn e  i  najbń»' 
szy m u kom ite t p a rty jn y . Z  ***** 
statutowego praw a organizacje P*r '  
ty jn e  w in n y  korzystać, bo w  , P**®' 
c iw nym  razie one będą pociąSane 
do odpowiedzialności p a rty jn e j ®* 
to le ran cy jny  stosunek do naduży®| 
Do K o m is ji K o n tro li P a rty jn e j ki®' 
rować zaś należy ty lk o  spraw y ®P*' 
c ja ln ie  ważne, skom plikowane, W®*' 
p liw e  i  wym agające dłuższego doch® 
dzenia party jnego.

Każde ko ło  i  kom ite t p a r ty i11/ '  
stojąc na straży czystości szeregów 
P a rtii s taje się ważnym  czynni k i* 1̂  
w  w ychow aniu ideowych i  świad®' 
m ych członków P a rtii.

w .  l e w i k o w s k i

Z  p r a s y  i  o  p r a s ie
u Wola Ludun

W  czwartą rocznicę Ogólnokrajowe­
go Z jazdu Działaczy Stronnictwa L u ­
dowego „W o li-  Ludu“ , „ Dziennik L u ­
du”  zamieścił a rty k u ł wicepremiera A n  
toniego Korzyakiego. A u to r pisze m. 
inn. :

K to  zna dobrze chłopów, ten z 
pewnością n ie  zaprzeczy, że ch łop i 
są elementem na wskroś ra d y k a l­
nym , postępowym, dążącym do 
spraw iedliw ości społecznej. Jednak 
k ie row n ic tw o  C entra lne w  czasach 
okupac ji weszło na n iew łaściw ą 
drogę i  absolutn ie w  ta k im  u k ła ­
dzie s ił gruba czwórka, t j .  Sanacja. 
Endecja, W RN i  P iast nie mogła 
gw arantować chłopom  przyszłej de 
m okra tyczne j w ładzy ludow ej.

C a łkow ite  zerwanie przez Z jazd 
z tym  postępowaniem i  tą  lin ią  po 
lityczną, ja ką  prowadziło ta k  zw a­
ne C entra lne K ie row n ic tw o  —  było  
n ie w ą tp liw ie  —  ja k  pow iedziałem  
na początku — now ym  okresem w  
h is to r ii Ruchu Ludowego.

D zis ia j po paru la tach naszej w a l 
k i i  naszej pracy — bardzie j jesz­
cze w idać, ja k  tra fn a  była  ocena 
i ja k  tra fne  b y ły  decyzje powzięte 
na tym  his torycznym  zjeździe. D la 
dokładnego przypom nienia dz ia ła­
czom ludow ym  — muszę p rzy to ­
czyć fak t, że grupa nasza „W ola 
Lu du “  ju ż  daleko wcześniej przed 
zjazdem dzia ła ła po lityczn ie  będąc 
w spółtwórcą K ra jo w e j Rady N aro­
dowej, do k tó re j weszli nasi lu ­
dowcy.
Oto chlubny bilans pracy kadzi, u -  

trwalających niezachwianie sojusz ro­
botniczo - chłopski.

życiu społecznym: w  organizacjach 
m łodzieżowych, Zw iązkach Samopo 
mocy Chłopskie j, w  Spółdzielczo­
ści, gm innych Radach Narodo­
w ych itd .

N ie chodzi tu  o techniczno -  o r­
ganizacyjne i  zawodowe przysposa­
bian ie do pe łn ien ia  określonych 
fu n k c y j w  tych organizacjach, bo 
tym  one same się za jm ują . A le  
T. U. L . poprzez prasę ośw iatowo - 
wychowawczą ma rozw ijać  in s ty n k  
ty  i  pojęcia społeczne i  ug run to ­
w yw ać przeświadczenia, że w  ustro 
ju  dem okracji ludow e j nie można 
dbać o in dyw idu a ln ą  ty lk o  zapobie­
gliwość, ale koniecznością jest zbio 
row e i  społeczne zorganizowane 
budow nictw o państwa ludowego, co 
zarazem jest gw arancją dobrobytu 
i  szczęścia obywatela.

cl*społecznej. Są to państwa k tó ry  
ustro je  oparte zostały na zasad** 
dem okracji ludow ej. Każdy P®. 
owiec w ie  ju ż  dz is ia j i  o tym . * 
narody rządzące się na zasadach ® 
m okra c ji ludow ej, stanow ić n*0® 
ścisłą więź — tym  ściślejszą« 1 
m ocniejszy na nie  jest napór ** 
chłannego kap ita lizm u  i  zabór** 
ści. A  zatem jedność narodów s* 
w iańskich  i  wszystk ich innych n» 
dów rządzących się na zasadach 
m o iira c ji ludow e j —  jest kon i*** 
ścią dzie jow ą na drodze k u  SP*® 
w ied liw ośc l społecznej.

Rola lewicy 
w otM zeniu PSL

„nauczyciel winien W  
przodownikiem wsi
„ C H Ł O P S K A  DR O G A”  w $ r -

8
podaje dalsze głosy w dyskusji w® te'

Oświata i kultura wsi
W  tymże numerze znajdujem y in te­

resujący a rtyku ł Jana Deca p*t. „Oświa  
ta i  ku ltu ra  wsi". Poglądy autora na 
przyszłą _ działalność Toirarzystwa Uni 
wersytetów Ludowych podzielamy 
całkowicie:

Niczego nie dokonam y kazania­
mi. M usim y zapraw iać do w y d a t­
niejszego, bardzie j aktywnego i 
twórczego udziału w konkretnym

W  N r. 51 „G A Z E T Y  L U D O W E J”  \ 
czytamy a rtyku ł Józefa N iecki „ R o la 1 
Lewicy w odrodzeniu P S L“ :

D zis ia j żaden P S L -ow sk i chłop 
nie daje posłuchu m iko ła jczykow - 
sk lm  bałam uctwom  że in te rew encja  
anglosaska może przynieść P olsce1 
szczęście ł  dobrobyt po wieczne 
czasy. D zis ia j każdy chłop w ie  j  
o tym  doskonale, że in terew encje an 
glosaskie —  to  zarzewie w o jen do­
mowych, to zaborczość i  n iew ola 
gospodarcza i  po lityczna a zarazem 
w idm o odrodzonego h itle ryzm u, ja ­
ko zbrojnego ram ienia Anglosasów. 
Każdy chłop P S L-ow sk i w ie  ju ż  
dz is ia j o tym , że czołowym  ideałem 
mas ludow ych  jest spraw iedliw ość ■ 
społeczna. Osiągnięcie tego ideału 
nie jes t ła tw e, ani szybkie. Bardzo 
daleką drogę do spraw iedliw ości 
społecznej m ają masy ludowe wszę 
dzie^ tam , gdzie obow iązują ustro je 
kapita listyczne. Zaś wszędzie tam, 
gdzie p ryw atne  w ładanie w ie lk im i 
kap ita łam i gospodarczymi zostało 
wykluczone, — gdzie w ie lk ie  prze

mat „Nauczyciel musi być przodoitd1 
kiom wsi“ :

Jak  w iem y, w ie lu  jest czy 
nauczycie li n iekw a łifikow anr®  J
któ rzy  w  przepisanym  czasie h* 
szą uzupełn ić swoje kwaHflh»** ' 
Otóż c i ludzie m ają n a p r " " '^  
w ie le  pracy nad sobą, m ają 
konania w ie le  trudności i  ich *’
czynność w  życiu społecznym m«'

1 A n *
że być ca łkow ic ie  uspraw iedliw^ 
na. A le  większość łudz i na wsi
też nie rozumie, względnie nie _  
wcale o tym. Nauczyciel nie P1"^  
gotowany do swego zawodu. 8 ^  
pracujący nad sobą, lecz na 
polu, przynosi raczej szkodę *P. a. 
czeństwu, niż pożytek. Gdyż 10 
nie na tym cierpi to najmłodsze 
kolenie. w

Odwrotnie natomiast, znam 
szereg nauczycieli k w a lif i*10 ^  
nych, którzy nie potrzebują ,cj, 
kształcąc się, czy podnosić s'V„»jrO 
kwalifikacji i gą nawet bardzo * 
ni na polu społecznym.
— Uwagi zasadniczo słuszne, * 

i zastrzeżeniem, że nauczyciel ^ K t d e '
| jący  swoje kw a lifikac je  w 0^0f? Dna i '

niu, może pominąć umiejętność n j t
2 5 :  T ki- 7f8Zr<*%



J z e b  wreszcie zadecydować
Z  siS do nas studenci

Vp yuzialu Farmaceutycznego U. 
¿dch SlCargŁi na ciężkie w arunki w  
* - ^ 7. zmuszeni są studiować. Rze-

^ S c 2 M p RAf OWNIE- FARMA"y ch mieszczą się w  malen
koika b0* bawionych wentylacji po- 
*yczn • * a!c*aclu Medycyny Teore- 
i®nk'ej' Fa,nui e tam ciasnota i  w a- 
iftoea sp^eczne są z wszelkimi wy 
flu um' higieny. Studenci z powo- 
Przv t>ra*cu wentylatorów pracują 
je . °twartych oknach. Zrozum ia- 
ajy *e nic sprzyja to ani studiom, 
Na *“row *u uczącej się młodzieży, 
ty . 0bitkę w  gmachu Medycyny
(#_ etycznej ma być w  najbliższym  
(jZTe Przeprowadzony remont i stu 
Ne» m gr0zi ntrata tego i  tak już 
to, ybrednego lokum a co za tym  

utrata roku.
je °" rnocześnie nadmienić należy, 

ul. PRZEM YSŁO W EJ 25 
tn iu UJe się smach należący do 
^w ersytetu . W  gmachu tym  jed- 
ló » Zam!ast Pracown> i laborato-

. się prywatne miesz- 
Lokatorom domu przy ul. 

By R y s io w e j 25 został przydzielo 
m arak mieszkalny. Z  niewiado- 

Powodów do tej pory barak 
typ °Staie niezamieszkały, lokal unł- 
Da ̂ ytecki w  dalszym ciągu zajęty 

mieszkania prywatne a studenci 
bawieni pracowni.

* k 2 ^ t o n y  twierdzą, że barak jest 
kr ?®Powiedni na mieszkania, że 

J.7 tam piwnicy itp. 
sl 16 Wiem, po czyjej stronie jest 
Uj *n<*ść. Czy barak jest odpowied 

CZy nie' Czy rację mają lokato* 
Xyj' czy Zarząd Miejski. Jedno 
ky.**1. tylko, że sprawa ta powinna 

iJalt najszybciej załatwiona w  
aie *ub inny sposób. Jeżeli barak 

/ ladaje się do zamieszkania, to 
. a przydzielić jakieś inne miesz 

Jest*4 zastępcze. Jeżeli zaś barak 
g£y ttobry, to trzeba w jak  najszyb 
tu,,, tempie przesiedlić tam loka 
hie°W *  ul- Przemysłowej. Studenci 

.thogą tracić roku, nie mogą u - 
ła c ftę i pracować w  warunkach 
J^ażających ich zdrowiu. To nie

tej

Czego oczekujemy od 1948 roku?

Zbiornik w Warszawie i woda na Pradze
Plany Wydziału Wodociągów i Kanalizacji ZM

W ro k u  1948 przeznaczono w  budże ne rury, które dołączone do tego mo 
cie in w estycy jn ym  Z M  na cele W o- stu wydatnie przyczynią się do całko 
dociągów i  K an a liza c ji sumę 218 m ilj. witego zaopatrzenia Pragi w  wodę.

bagatela i nie można sprawy 
Ułatw iać „PRZEZ P A P IE R K I“.

Z. K.

zl, z czego 149 m il j.  z ł na odbudowę,
26 m il. z ł na inw estyc je  i  43 m il. zł 
na renowacje. Na co przeznaczone są 
powyższe sumy?

NO W A  PO M PA
Pierwsza tro s k a —  to  stacja pomp 

rzecznych p rzy u l. Czerniakow skie j, 
mieszcząca się w  dwóch prow izorycz 
nych halach. Stare, przepracowane 
pom py teoretycznie muszą dać 140 
tys. m sześć, w ody na dobę, p raktycz 
na ich w ydajność w ynosi jednak ty l­
ko 70 tys. m sześć. Wstawienie nowej 
pompy w  pierwszej hali zwiększy tę 
wydajność o 15 tys. m sześć.

W  drug ie j h a li p rzeprow adzi się ro  
boty budowlane, ins ta lacy jne i  m on­
terskie , m ające na celu zwiększenie 
bezpieczeństwa przeciwpożarowego i 
pewność eksploatacyjne j p racy ha li.

O sadnik i  zatoka w iś lana  p rzy  sta­
c j i  pom p są zanoszone ciągle nam u- 
łem  i  piaskiem . P rzy usuw aniu  nanie 
sień będą pracow a ły  stale dw ie po- 
g łęb ia rk i: ssąca i  kubełkow a.

W O D A N A  PRADZE
P ełnym  tem pem  ruszy naprzód od 

budowa zakładów filtrów  przyśpieszo 
nych. Koszt u trzym an ia  starych f i l ­
tró w  pow o lnych jest dość w ysoki, 
gdyż wydajność ich  w iąże się ściśle z 
czyszczeniem i  w ym ianą  złóż piasko­
wych. W arszawa będzie m ogła otrzy 
mać dziennie 180 tys. m sześć, przefil 
trowanej wody, zamiast obecnych 80 
tys. m sześć,

W  sieci wodociągowej usunie się 
resztę uszkodzeń powojennych i  ska­
suje pozostałe połączenie domowe do 
wyburzonych nieruchomości.

Poważnym  osiągnięciem będzie na­
wodnienie upośledzonej pod tym  
względem Pragi —  Centralnej. Woda 
zostanie dostarczona za pomocą m agi 
s tra li, przechodzącej przez m ost kole­
jo w y  pod Cytadelą. C a łkow ic ie  roz­
wiąże jednak tę  sprawę dopiero most 
Śląsko -  Dąbrowski. W  związku z je 
go budową W ydział Wodociągów i Ka 
nalizaeji zaopatruje się ju ż  w  potrzeb

ZAPASO W Y Z B IO R N IK
M iędzy stacją f i l t r ó w  i  P lacem  Ban 

kow ym  stanie w ysok i zb io rn ik , mogą 
cy pomieścić w  sobie od 3 i  pół tysią 
ca metrów sześć, do 5 tysięcy metrów 
sześć, wody zapasowej. O chron i to 
Warszawę przed ew entua lnym  n ie ­
bezpieczeństwem chw ilowego braku 
wody, spowodowanym  ja k im k o lw ie k  
n ieprzew idzianym  w ypadkiem . Do-

num eram i, czy bez?

N O W I N Y  T Y G O D N I A
jC (jjo y ñ x c u ^ u  -

„M A R M ELA D O W E“ 
s PRZESTĘPSTW A

.  Połeezna K om is ja  K o n tro li Cen ¡ 
f í .  W arszawa-Zachód w y k ry ła  
"tn io  szereg „m arm e ladow ych“

fy y ib y  zabrak ło  w od y i

'¡Jdzimny na Dworzec Główny, wsią■ 
7 %  do pociągu N r  „ 121", k tó ry  w y

'i z Warszawy o godzinie 15.50 w 
jjT *?  W ark i. Zmęczeni, zziębnięci śpię 
¿ i1ny się w nadziei, że za godzinę, lub 
to le Wylądujemy na w łaściwej stacji. 
»Wiczcisem. do Okęcia iHo .''8asem dojeżdżamy 

dzh
tę es*cie ruszamy, ale w

Ł ? ^ asui e się, że. parowóz nie ma wo- 
ńien wracać do Dworca Za-chod-
i*ar -w ce ŵ napełnienia zbiornika. 
$0 °yóz odjechał, a my czekamy zmów 

y 1} nut na jego powrót. 
teig Zl?'bnięci i  rozgoryczeni pasażero- 
tęy-i; Ustanawia ją  się, od kiedy to nie 
•ktti -ie, maszyny P R Z E D  w yjaz-

przestępstw. Ob. Wieczorek Leon, O - 
paczewska 44 zażądał za 1 kg marnie 
lady 250 zł., zam iast 216 zł. Także 
250 zł. pobra ł za m arm eladę ob. O l­
czak Józef, Opaczewska 46 i  ob. Jedy­
nak Felicja, Bolecha 26.

LO K A TO R ZY  D O M U  PR ZY UL.
Z A W IS Z Y  POD O P IE K Ą  D. R. N.
Przed pa ru  dn ia m i p isa liśm y o n ie­

no rm alnych w a runkach  lo ka to ró w  do 
m u  p rzy  ul. Zawiszy. W  d n iu  wczoraj 
szym D. R. N. w ys ła ła  na m iejsce ko­
m isję . M am y nadzieję, że znajdzie 
ona sposób na poprawę w arunków  
nieszczęśliwych lokatorów .

Co się dzieje, ja k  Boga kocham, w 
kin ie  ,¿ P A LLA D IU M ’1? K in o  ładne, 
ja k  na warszawskie stosunki nawet 
wspaniałe, f i lm  obecnie wyświetlany 
interesujący, a personel wykazuje  
mnóstwo inwencji... w uprzykrzan iu  lu 
dziom życia.

Ostatnio na przykład zostały w pro­
wadzone bilety numerowane i  niewu- 
merowane, przy czym z początku sprze 
dawano bilety bez numerów, a przed 
samym rozpoczęciem seansu, gdy sala 
była prawie pełna, zaczęto wydawać b i­
le ty z numerami.

W  rezultacie publiczność podzieliła  
się na dwa obozy. „ Numerowanych”  i  
„beznumerowych". K rzyk , rwetes, bała­
gan dowodził, że obozy te mają zgoła 
sprzeczne interesy.

A  kto jest winien —  na to właśnie 
pytanie niech odpowie nam dyrekcja  
kina ,Palladium ",

I k ładne m iejsce budow y w y ró w na w ­
czego zb io rn ika  wyznaczy BOS.

W  dziedzinie kana lizac ji odbuduje 
się w  dalszym c iągu i  wzm ocni sta­
cję pomp kanałowych, zwanych po­
pu la rn ie  „Powiśle“ przy ni. Karowej. 
Oprócz tego, pracow nicy Wodociągów 
i  K an a lizac ji napraw ią  i  doprowadzą 
do zupełnie norm alnego stanu kana ły 
zwane fachowo „ko le k to ra m i“  (g łów ­
ne kana ły d la  ścieków dom owych) i 
„bu rzow cam i“  (kana ły d la  w ód opa­
dowych, szczególnie burzowych).

W ydzia ł W odociągów i  K an a lizac ji 
m a przed sobą p ra cow ity  rok , ja k im i 
zresztą b y ły  i  la ta  poprzednie, (ar)

Jeszcze n ie d a w n o ..
1 Ü

~ "  H  . . ;:;s .

Jakże częsty widok jeszcze dwa lata ternu. Dzięki inwestycjom w r. 1948 
eoraz m niej będzie domów nie włączony eh do ogólnej sieci wodociągów

i  kanalizacji.

Uwaga! uwaga! Tu Polskie Radio Warszawa (2)

20 siacji jednocześnie
J a k  p r a c u je  n a s łu c h  r a d io w y ?

M ajeń k i poko ik  na szóstym piętrze, 
zastaw iony sto łam i i  oddzielony ód in ­
nych m iękką kotarą. To w łaśnie cen­
tra la  nasłuchowa Polskiego Radia. T u  
ta j rodzą się servisy rad iow e na pod­
staw ie wiadomości, usłyszanych ze 
wszystkeih s tac ji zagranicznych. Tak, 
bo nasłuch stara się złapać każdą, na­
w e t najsłabszą stacyjkę. Słucha się 
przede w szystk im  dz ienn ików  rad io ­
w ych i  kom entarzy. O ile  na świecie 
dzieje się coś szczególnie ważnego (np. 
kon ferencja  czterech), jeden z praco w  
n ik ó w  ce n tra li nasłuchu m usi „łapać“  
wszystkie audycje, związane z obra­
dami.

ZA P O M N IA N E  S ŁU C H A W K I
N iezrozum ia ły  m óg łby być dla n ie­

k tó rych  fak t, że w  jednym  m aleńkim  
poko ju  słucha się jednocześnie k i lk u ­
nastu da lekich s tac ji zagranicznych. 
Przecież do odbioru au dyc ji z da lekich 
s tac ji trzeba m ieć bardzo s iln y  aparat 
i  k ie dy  zaczną m ów ić choćby dw ie

80 a k ty w is tó w  u c z ę s z c z a  
międzypartyjne kursy marksistowskiena

Na fron to w e j ścianie w ie lk i napis- 
PPR, PPS. Na sali w szystkie krzesła 
zajęte. 80 przeszo słuchaczy czeka na 
moment otwarcia kursu.

Jest to marksistowski kurs zorgani­
zowany przy Zarządzie Głównym  
TUR, przez Komitet Warszawski PPR 
i Komitet Stołeczny PPS. Kursanci 
to  rob o tn icy  i  pracow n icy wszystkich 
przedsiębiorstw  warszawskich na o- 
kres trw a n ia  k u rsu  zw o ln ien i z p ra ­
cy. Są to  w  przeważającej ilości lu ­
dzie, k tó rzy  przeszli już  p ierw szy sto, 
pień szkolenia party jnego.

O godz. 8 rano Sekretarz G eneralny 
TUR, tow. Kazimierz Wojciechowski, 
o tw iera  kurs, w ita ją c  zebranych i  w

Duże i widne sale
450 łóżek szpitalnych

otrzym a w krótce Warszawa
*’••• stoimy na 14 kilometrze, czelca- 

-ziesięć m inut, piętnaście i  nic...
-  ■*"’  na boczni- ,

Szpitale W arszawy wzbogacą się 
w krótce o dw a nowe budynk i.

P ierwszy z n ich  to  pa w ilon  głów ny 
szpita la św. Stanisława przy ul. W ol. 
sklej. Duży 3 p ię tro w y  budynek, w  
k tó ry m  znajdzie pomieszczenie około 
300 łóżek oraz sale operacyjne, labo­
ra to ria , aipteka i  in ne  urządzenia szpi 
ta lne, jest ju ż  ca łkow ic ie  odbudowa, 
ny.

W nętrze gmachu urządzone jest wg. 
wszelkich w ym ogów  hyg ieny i  este, 
ty k i. 35 dużych i  w id n ych  sal dla cho

T E A T R Y  -  K IN A  -  R A D IO
<îeatr

TE A TR Y
••CyjJ.y P O LS K I (Karasia 2): Dziś i  ju tro

• te a i!4 ' 1 „M adam e B u tte r f ly " .
U „ „ ‘ M A Ł Y  (M arszałkowska 81) o godz. 
.  Teat. - ierszcz za ko m in e m ".
0 «Ort, R O ZM AITO ŚC I (M arszałkowska 8) 

19 — „C h o ry  z u ro je n ia "  
« » „ ‘ « M IN IA T U R Y  (Marszałki 

„M ąż  t żona“  F red ry .

CA-Tb J Łe •
«Od, M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 69) 

U0vJ- 19 „M ąż  i  żona“  F red ry .
** „ ż I ? Z e c h N T  (Zam ojskiego 20) o godzRabusia..
*>ie n OWy (Puławska 39i: codzłen-
i ROLs£dz- 18-30 „S ło m ia n y  Kape lusz“ . 
•OhĄ.^KA y m c a  — godz. 19 „D u b y  si

# t0 m ji° W K A  (K ró lew ska 13): J u tro  18.15 
«-■•R'llriD.VNoce grzechu“ .
» tys i7 °R E LE K  W A R S Z A W S K I- (Zygm un 
■-A Wj o godz. 19.15 rew ia  hum oru, 
JR A t i» „ czw órk a ra dz i“ .

“ h '  IW . fZ J E C I  W AR S ZA W Y : o godz. 42 
.  ł R ,V r , , l!! '  JORO zw ierzę ta“ .
“  «Od,*11, K L A S Y C Z N Y  (M o k o to w s k a  

' 19 „M a ria  S tu a r t" .
13)—

■ kij K IN A
^¿ rze n A fL A N T IC  (C hm ielna 33) — „P o -

b^blo ¿ ^ "S ó w  °  godz U  15. 17. 18 I 21 
9¿>Ov.i,fA L L a d i u M  <z ,o ta  7' 9) — DwaJ
»°0z „P " .

« Riho 2 8ns6*  O godz. 13, 15, 17, 1» i 21 
ę /m  * u L o n i a  (M arszałkowska 66) „M ęż 

„« ¡no  . J e j  życ iu “ .
v  1121 K t u ALN O S C I N r  1 (M arszałkow - 

Uir, P rogram  N r  15, godz. 11.
U - Pr „ K T !JA I.N O S (:I N r 2 (Inżyn ie rska

S \ 8? ” wN r ¿ d n . l ^  U-9«, 49.10,

* \ aiX n ic * L °W Y V' ^Marszałkowska 112):
N iezn a jo m y» .

l ho SvaJ ^ 6 w  o godz 13. 15 W* 

P ^?Z^Wia^oh.(.InŻyrlierSka 2>: “ AWafiatach HansówS*” 0 TFâ ftw °  eodz 15, 17. 19 i 21 
y j i  A Cz a  (Suzina) „P e p ita  Jimenez

w o godz 13, 15, 17. 
dla Z w . Z 

o godz. 47,dla zw - Za'
19 t 21- 

.JPOlO

R A D IO
D N IA  25 LU TEG O  1948 r .  (środa)

6.00 Sygnał czasu. 6.15 W iadom ości po­
ranne. 6.20 „Z ega rynka  m u z ." z p ły t.  7.00 
Dz. po ranny. 7.15 „Z ega rynka  m uz.“  z 
p ły t. 8.35 „S za lona" V I I I  rozdz ia ł pow ie­
ści Kraszewskiego. 9.00 A ud. d la szkół. 12.04 
W iadom ości po łudn iow e . 12.13 „Z  m ik ro fo ­
nem w  B ra tn ia k u “  — reportaż. 12.25 Poga­
danka film o w a . 12.30 K once rt dla m łodzie­
ży. 13.30 M uz. z p ły t.  13.40 A ud . M in . O- 
św ia ty . 14.00 R ecita l organow y W ł. Oświeu. 
14.30 „Ś w ia t je s t p ię kn y  i  c ie ka w y " — po­
gadanka d la dzieci. 14.52 M uz. z p ły t.  15.32 
Z  życia ku ltu ra ln e g o  W arszawy. 15.40 K on  
ce r t życzeń. 16.00 Dz. popo łudn iow y. 16.30 
„M łodz ież  b ierze ud z ia ł w  odbudow ie k ra  
ju " .  16.40 A ud. dla m łodzieży. 17.00 O peret 
ka  Emanue la  C harb ie r „G w iazd a“ . W yk. 
soliści, chó r i  o rk . O pery K om iczne j w  Pa 
ryżu  pod d y r . Roger Desorm ere (p ły ty ). 
17.45 R U L „K ra j i  ludzie» w y k ła d  Jozefa 
Barbaga. 18.00 L e kc ja  języka  rosy jsk iego. 
18.15 A ud. ro z ryw kow a  w  w y k . Zespołu In  
strum en ta lnego J. C ajm era. 18.45 „Szalona 
V I I I  rozdzia ł pow ieści Józefa Ignacego 
Kraszewskiego. 19.00 A ud. d la w o jska . I9.áu 
„W ieczoim a Serenada» w y k . H a lina  K o w a l 
ska (w io lonczela), R obert Sauk (baryton), 
Jerzy G a w ry lu k  (fle t). 20.00 Dz. w ieczo r­
n y . 21.00 A ud. C hopinowska w  w y k . W ł. 
Szpilmana. 21.30 „Z  życia  Z w iązku  Radziec 
kiego». 21.50 S krzynka  ogólna. 22.00 T rze j 
so liści in s tru m e n ta ln i, kon ce rt ro z ryw ko ­
w y  z p ły t. 23.00 Ostatn ie w iadom ości. 23.30 
H ym n.

-------O-----

Operomontaż „Straszny Dwói”
w  sali YM CA

W  środę dn ia  25 bm . o godz. 19 dany bę­
dzie w  sa li P o lsk ie j Ym ca w  W arszawie o- 
perom ontaż p ięknego dzieła scenicznego 
.S traszny D w ó r“  S tanisława M oniuszki.

P rzy  fo rte p ia n ie  S tan is ław  U rs te in . Przed 
sprzedaż b ile tó w  Gebethner i  W o lf, u l. Zgo 
da Ił-

rych, ładne nowoczesne labo ra to ria  1 
gabinety lekarsk ie  jiuż dziś lśn ią  czys­
tością.

K sy lo lito w e  posadzki um oż liw ią  bez 
szelestne poruszanie się personelow i 
i  przewożenie chorych. y '

Obok paw ilonu  kończy się budowa 
ob iektów  gospodarczych.

S zp ita l św. S tan isława został w  cza. 
sie w o jn y  ca łkow icie  spalony. Żaden 
z bu dyn ków  n ie  ocalał. W  tych  w a ru«  
kach odbudowanie pierwszego paw i­
lonu równoznaczne jest z uruchom ie­
niem  nowego szpitala, ty m  bardziej, 
że p ro je k tu je  się rem ont pozostałych 
budynków . Prace te  zaczęte będą W 
nadchodzącym sezonie budow lanym .

W szpita lu  św. Ducha przy  u l. D w ór 
sk ie j dobiega końca odbudowa.pawilo­
nu N r 10. R oboty budow lane zaczęte z 
w iosną ub. r .  ukończone zostaną 1 
marca rb . W  na jb liższym  czasie u ru . 
chomi się tu  k lin ik ę  ginekologiczną.

C a łkow ite  urządzenie k lin ik i,  po­
cząwszy od krzeseł, stołów  i  łóżek a 
skończywszy na wyposażeniu sal ope 
racy jnych  i  gabinetów  lekarsk ich  jest 
darem  s to licy  Szwecji — Sztokholmu.

K lin ika pomieści 100 łóżek położnic 
i przeszło 50 łóżeczek dla noworod, 
ków.

(i. m.)

k ró tk im  przem ów ien iu  podkreśla jąc 
znaczenie na u k i m arksizm u. Następ­
n ie  z ram ienia K W  PPR p o w ita ł s iu . 
chaczy, tow. Gliniarz, a w  im . K o m i­
te tu  Stołecznego PPS, tow. Kobrzyń, 
ski.

Jest to ku rs  miesięczny. W ykłady 
odbyw ają się codziennie, p rzy  czym 
codziennie 4 godziny poświęcone bę­
dą w ykładom , a dw ie  zajęciom sem i. 
na ry jn ym .

Obie pa rtie  na ku rs  delegowały n a j­
lepszych swoich prelegentów. A  w ięc 
w śród w yk ładow ców  spo tykam y na­
zw iska tow. to w .: Jędrychowskiego, Blin  
skiego, Tepiehta z KC PPR, tow . tow.: 
Baranowskiego, SŁ Dobrowolskiego* 
Ćwika z CK W  PPS, ministra D ie tri. 
cha i Leszczyekiego, p ro f. p ro f.: A r­
nolda, Drewnowskiego, dyr. Central­
nej Szkoły Partyjnej w Łodzi, Dani­
szewskiego i  inn.

Po zakończeniu ku rsu  odbędą się 
egzam iny przed kom is ją  złożoną z 
przedstaw ic ie li obu .partii, T U R -u  oraz 
rozdanie świadectw.

Ina ugu racy jn y  w y k ła d  pt. „P raca 
um ysłow a“ , w yg łos i tow . W ojciechów , 
ski.

stacje na raz, pow sta je  hałas i  trzask.
Otóż ta k  n ie  jest. Chociaż „g ra “  je ­

dnocześnie sześć aparatów, cisza jest 
idealna, ja k  zresztą wszędzie w  radio.

S łychać jedyn ie  charakterystyczny 
szelest p rzy  zap isywaniu notatek. Ta­
jem nica ciszy, to  słuchaw ki. Z  no rm a l 
nego aparatu rad iowego wyłącza się 
głośnik, a podłącza słuchaw ki.

IN T E L IG E N T N Y  D Y K T A F O N  
K ie d y  się ogląda pracę lu dz i w  ra ­

dio, trudno  nie  wspom nieć o in te ligen  
c j i  oraz szybkie j o r ien ta c ji p racow n i­
ków . Ich  doskonała znajomość języ­
ków  w  dziale nasłuchu jest chyba sa­
mą przez się zrozum iałą konieczno­
ścią. P am ięta jm y, że słuchanie, no to­
wanie, tłum aczenie na ję zyk  po lsk i —  
te trz y  rodzaje czynności trzeba w y ­
konyw ać jednocześnie. A  speakerzy 
s tac ji zagranicznych m ów ią szybko, nie 
raz bardzo szybko i  nie pow tarza ją  
tekstu  wypow iedzianych zdań.

O statn io d la  u ła tw ie n ia  pracy „na - 
słuchowców“  sprowadzono z zagrani­
cy  specja lny aparat tzw. dykta fon. 
A p a ra t ta k i przyłącza się do rad ia . W 
c h w ili, k ie dy  jakaś stacja zaczyna na 
dawać, dyk ta fo n  nagryw a każde słowo 
speakera na specja lny wałek.

SPOKÓJ W  N A TU R ZE  
N ikom u  nie  zależy z pewnością tak  

na spokoju w  naturże, ja k  p racow n i­
kom  w  nasłuchu. T u ta j bow iem  n a j­
m niejsze zm iany atm osferyczne u tru d  
n ia ją  odbiór. N iech pada ty lk o  deszcz, 
& ju ż  słowa zagranicznego speakera 
zlew ają się, w  słuchawkach z szumem. 
W ia tr da je d la  odm iany „gw iżdżące“  
w rażenia, w a rko t maszyn, zna jdu ją ­

cych się blisko stacji nasłuchowej, 
jakże utrudnia pracę. Nieraz ze słu­
chawki dobiegają trzaski, wybuchy, 
długie detonacje, serie ckm-ów, sło­
wem  wszystko, tylko nie to, na co na­
słuch czeka.

Nasłuch, dział tak niezmiernie w aż­
ny, obsługuje nie tylko same radio. 
Na podstawie inform acji nasłuchu spo 
rządza się biuletyny dia premiera dla 
członków Rządu, dla M S Z oraz dla 
szeregu innych instytucji. Nasłuch jest 
także prawą ręką prasy. (w. b.) 

-----o-----

Z życia organizacji 
warszawskiej PPR

z e b r a n i e  k o ł  PPR I  PPS
..P ,'/1''. 25 lutego odbędą się zebrania k ó ł 
PPR i  PPS p rzy  ośrodkach pracy: 

godz. 14.30 „W A N "  (K arow a 20). 
godz. 15 „Z U S  -  SPB“  (Rozbrat), 
godz. 14.30 „S zp ita l Zakaźny“  (Chocirn- 

ska).
godz. 15.15 „C Z P P F ". 
godz. 18 „W yśc ig i ko n n e " (Służewiec), 
godz. 16 ,P e ru n " (G rochowska), 
godz. 16 K lim c z a k " (Radzym ińska) 
godz. 16 Tow . P rzy ja źn i Polsko - Radź." 

(A l. S ta lina 26).
Z E B R A N IA  OTW ARTE K O Ł PPR 

Dziś 25 lu tego odbędą się zebrania o tw a r 
te PPR p rzy  ośrodkach p racy: 

godz. 15.30 „P a ro w ie c " (K o le jow a), 
godz. 15 „P arow ozow n ia  W schodnia" 

(Praga).
Z E B R A N IA  S EKR ETAR ZY, 

ZASTĘPCÓW  I  S K A R B N IK Ó W  K O Ł  
TERENOW YCH D Z IE L N IC Y  POŁNOC

JJziś 25 lu tego o godz. 16.15 w  lo ka lu  K D  
(K ozie tu lsk iego 39) odbędzie się zebranie 
sekretarzy, zastępców 1 ska rbn ików  k ó ł te­
renow ych. Obecność obow iązkow a.

Plany już golowe
W D O  czeka na wiosnę

Wysepki bezpieczeństwa

Innow acja w dziedzinie m chu czeka 
warszaiwiaków ju ż  w najbliższych mie­
siącach. W ydzia ł Ruchu zamierza za- 
mstaloiuać «a jezdni, przy samych szy­
nach W Y S E P K I długości 50 m, a sze­
rokości pó łtora metra. Pierwsze wysep­
k i będą zainstalowane na skrzyżowaniu 
ul. Marszałkowskiej i  A l. Jerozolim ­
skich. Wobec konieczności poszerzenia 
jezdni, zajdzie komeemość obcięcia 
chodnika o pó łtora metra.

W ysepki w płyną na unormowanie 
ruchu w mieście przez likw idację zaito 
rów samochodowych przy przystan­
kach.

A  więc czekamy!

Ubiegłe dwa sezony budow lane u le ­
ga ły  opóżńieiuom z powodu n ię p rzy - 
gotowania na czas p ro je k tó w  i kaszto 
rysów  robót. Z  w ykonan iem  p ro je k ­
tó w  czekano na p rzydz ia ł k redytów , 
co zw yk le  następuje w  marcu.

Chcąc un iknąć opóźnienia W.D.O. 
opracowała w  ciągu obecnej z im y pro 
je k ty  i  kosztorysy p lanow anych na 
nadchodzący sezon budow li.

Pom im o ryzyka , że odbudowa za­
pro jektow anych  budynków , zostanie 
przez czynn ik i nadrzędne odłożona na 
czas późniejszy, WDO przygotowała 
128 p ro je k tó w  (łącznie z kosztorysa­
m i) na budow y nowych obiektów . 
Oprócz budynków  nowych, kon tunu - 
ować się będzie robo ty  zaczęte w  ub 
sezonie.

O bawy W DO oo do ewentualnego 
n iezatw ierdzenia czy zm ian p lanów  
okazały się płonne. Plany zatwierdzo­
no i realizacja ich rozpocznie się z na 
dejściem wiosny.

P rzy  opracowaniu p ro je k tó w  pom y­
ślano o w szystkim . M . in. o rozp lano­
w an iu  robót, ta k  aby ja k  najekonom icz 
n ie j wyzyskać m a te ria ły , ś rodk i tra n ­
sportu  i  rob o tn ików  w y k w a lif ik o w a ­
nych, k tó rych  jest b rak.

Dzięki trzym an iu  się zasady p iano, 
wej gospodarki w  budow n ic tw ie  u n ik

me się w  nadchodzącym sezonie n ie­
potrzebnej s tra ty  czasu i  pieniędzy.

A b y  zw iększyć zastępy w y k w a lif ik o  
wanych p racow n ików  budow lanych, 
W DO prow adzi k u rs y  zawodowe ro_ 
bo tn ików  budow lanych, na k tó rych  
kszta łc i się 600 przyszłych fachowców, 
w  ty m  duża ilość kobiet. W  m arcu rb. 
WDO łącznie ze stowarzyszeniem  in ­
żyn ie rów  i  techn ików  organ izu je  4-  
m iesięczny ku rs  d la  k ie ro w n ik ó w  ro­
bót budow lanych i san itarnych.

Absolwenci kursu będą m ieli za­
pewnione dobrze płatne stanowiska, 
a zdolniejsi z nich i mający pewną 
praktykę otrzymają zaraz po ukończę 
niu kursu prace samodzielne.

(j. m.)
----- o-----

Sąd Okręgowy prowadzi dochodzenie
przeciwko byłym pracownikom „dystryktu"

W  Sądzie O kręgow ym  w  W arszawie 
prowadzone jest obecnie dochodzenie 
przeciw ko b. pracow nikom  W ydzia łu  
S praw ied liw ości p rzy  „D ys trykc ie “ 
warszawskim , k tó rzy  w spółpracowali 
z Gestapo, a obecnie u k ryw a ją  się w  
Strefach okupacyjnych Niemiec.

W śród przestępców tych zna jduje 
Się szef p o lic ji bezpieczeństwa w  okrę 
gu warszawskim  —  dr Kah, o k tó re ­
go działa lności zebrano dotychczas 
mało konkre tnych  szczegółów. P rowa 

! dzi się rów nież dochodzenie przeciw ­
ko SS-obersturm banftihrerowi Jezui- 
terowi, k tó ry  kie row ać m ia ł akcją 
eksterm inacyjną Żydów  w  dystrykc ie  
warszawskim , a ponadto za jm ow ał się 

i rozdziałem  zrabowanych kosztowności.

O statn io zebrano k ilk a  dalszych 
szczegółów o dz ia ła lności adwokata 
volks_ a następnie reichsdeutscha —  
E dw arda W ilhe lm a W endorffa , k tó ry  
w  la tach 1939-40 b y ł kon fidentem  Gte 
stapo. W edług krążących pogłosek spo 
w odow a ł on aresztowania sędżiego Są 
du Najwyższego Rappaporta, oraz zna 
nego w  W arszawie re jen ta  G rym iń - 
skiego.

Na liśc ie pode jrzanych o współpra­
cę z Gestapo zna jdu je  się Włodzimierz 
Sa liński, k tó ry  początkowo pracował 
ja ko  szofer w  W ydzia le S praw ied li­
wości, a następnie przedstaw iał się 
jako  „m ąż zaufania“  Gestapo. Z jego 
w in y  aresztowano jedpego z ap likan­
tów  sądowych.

Widok na widoku
Prace p rzy  przedłużan iu u lic y  K ru  

czej postępują szybko naprzód. Co­
dziennie k ilkadz ies ią t fu rm an ek  w y ­
w ozi gruz. W m ia rę  w kopyw an ia  się 
w  głąb ru in , robo tn icy  napo tyka ją  
na coraz to nowe przeszkody. Z  ru in  
w ykopu je  się ogromne, zniszczone 
maszyny. M aszyny te są ta k  mocno 
wkopane w  ziemię, że trzeba używać 
acetylenu, ażeby je  porozcinać na 
części.

M im o tych wszystkich przeszkód 
roboty postąp iły  tak  daleko naprzód, 
że od strony A le i S ikorskiego w idać 
ju ż  fragm ent u licy  W idok. Jak  się 
dow iadu jem y w  m arcu ruch  ko łow y  
zostanie skierow any przez przebicie 
u licy  K rucze j, (w.b.)

----- o---- -

Odbierać w terminie wyznaczonym
Resort P rzem ysłu , H and lu  i  Zaopatrzen ia 

zawiadamia, że posiadacze k a r t  zaopatrze­
nia oraz k a r t  doda tkow ych  „C "  — bez 
względu na m iejsce pob ie ran ia  Chleba, obo 
w iązani są w yb ie rać  chleb w  te rm inach  do 
tego wyznaczonych. N ie  zastosowanie się 
do tego zarządzenia spowoduje u tra tę  p ra­
wa do otrzym an ia  n ie  w yb ra nych  ilośc i 
Chleba.

KTO  CHCE ZOSTAĆ  
P IE L Ę G N IA R K Ą

rt R<? ° r î  ,z .d row ia i  p ie k l Społecznej Za rzą­
du M ie jsk iego w  W arszawie n in ie jszym  do 
da je do w iadom ości, że w  po łow ie  m arca 
b r. rozpocznie się p ierw szy ku rs  przeszko­
le n io w y  d la osób pragnących zdawać pań­
s tw ow y egzam in p ie lę gn ia rsk i i  uzyskać 
praw o p ra k ty k i i  ty tu ł  p ie lę g n ia rk i

K u rs y  odbyw ać się będą 2 ra zy  do ro ­
k u  w  okresie w iosennym  i  Jesiennym  do 
końca 1949 r .  Czas trw a n ia  ku rsu  3 m ieś

In fo rm a c y j w  spraw ie ku rsu  udzie la W v 
dz ia ł K o n tro li L e ka rsk ie j i  Fa rm aceutycz­
ne j (Bagatela 10, V  p ię tro , p. 69) w  godzl- 
nach 12 — 14 codzienie oprócz sobót, n ie ­
dz ie l i  św ią t.

U N IW ER S Y TE C KIE  W Y K Ł A D Y  
POW SZECHNE

W ram ach zorganizow anych przez U B 
c y k lu  w yk ła d ó w  powszechnych, dn ia 28.11. 
. , ? S'odz- 17 odbędzie się d ru g i z k o le i
n a k ła d  p ro f. d r  Adam a K rok iew icza  p t. 
„P ro tago ras i  G orgias“ .

Vf ł l l5>nd ten  odbędzie się w  sa li odczyto­
w e j M uzeum  N aród, p rzy  A l. S ikorskiego 3.

ZE Z W IĄ Z K U  B IB L IO T E K A R Z Y  
v.,Z ^ r i ąd K o ła  W arszawskiego Z w iązku  B i­
b lio te ka rzy  i  A rc h iw is tó w  P o lsk ich  podaje 
do w iadom ości, że dn ia 26 lu tego b r. o 
godz. 17 w  lo ka lu  B ib lio te k i P ub liczne j, K o  
szykow a 26 (B -ka Sztuk i)) odbędzie się Ze­
b ran ie  S ekc ji B ib lio te ka rzy  B ib lio te k  N au­
kow ych . R efe ra t p t. „S ieć B ib lio te k  M in i­
s terstw a K o m u n ik a c ji"  w yg łos i k o l. m e r. 
E dw ard  Assbury.

D W A  IN TER ESU JĄC E O D C ZYTY
D ziś dn ia 25 lu tego o godz. 17 s taran iem  

Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko -  F rancu ­
sk ie j odbędzie się odczyt p ro f. Rogera 
G araudy‘a t - w yb itnego  lite ra ta , posła do 
pa rlam en tu  francuskiego, przew odniczące­
go K o m is ji ośw ia tow e j Zgrom adzenia N a­
rodowego na tem at „G rabarze  1 tw ó rc y  
k u ltu ry " .  O dczyt odbędzie się w  sa li CUP 
u l. Daszyńskiego 10.

*
Dziś o godż. 10 s taran iem  Ogólno-Polskie 

go K o m ite tu  obchodu S tu lecia W iosny L u  
dów  odbędzie się w yk ła d  p ro f. E. T e rs ln ‘a 
generalnego sekretarza Narodowego K o m i­
te tu  Francuskiego Obchodu ro k u  1848 na 
tem at „M y ś l francuska w  1848 r  “  W vk ła ił 
Odbędzie się w  sa li a u d y to r iu m  hum an i­
stycznego U n iw e rsy te tu  Warszawskie*«*,

‘ K rako w sk i«  Przedm ieście x  2 wsiuei10-’
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Łurauiica-uiielki port lądouiy
Na szlaku handlowym ze wschodu na zachód

(Od naszego korespondenta)
Obok naszych portów morskich, 

oraz większy napływ towarów ze 
związku Radzieckiego powołał do 
ycia port innego rodzaju — port lą- 
owy w Żurawicy.
Już w lecie ub. r. w czasie importu 

boża radzieckiego, stacja przerzuto­
wa w Gorliczynie (pow. Przeworsk), 
tworzona wtedy i nie operująca me- 
hanicznymi urządzeniami transporto- 
fymi, okazała się niewystarczająca, 
rzekucic torów szerokich na wąskie 
akazywało przenieść bazę przeła­

dunku bliżej wspólnej granicy: Żura- 
. vica leżąca pod Przemyślem, z roz- 

egłymi placami po obu stronach stacji 
JKP, dobrze nadawała się do tego 

celu.

3AZA PRZEŁADUNKOW A CPN
W  wyniku umów handlowych, asor 

tyment towarów przychodzących z 
ZSRR jest coraz bardziej różnorod­
ny. Stąd potrzeba rozmaitych cłzia- 
ićrw przeładunku: innych form pracy 
wymaga przerzut materiałów nafto­
wych, innych •—rudy żelaza, innych 
r— bawełna, zboże itd.

Gdy przybywamy do bazy zaopa­
trzeniowej Centrali Przemysłu Nafto­
wego w Żurawicy, mimo wysokiego 
mrozu i tej, nieoczekiwanej już, zimy 
— praca idzie tu pełną parą. Jak nam 
wyjaśniają — kierownik bazy CPN 
tow. Ziemiański, kierownik wydzia­
łu budowlanego inż. Kawecki oraz de­
legat Zarządu Głównego CPN mgr 

oraorowski — do przeładunku pro- 
d iktów naftowych wszystko już zo- 
s ało przygotowane, podczas gdy roz- 
b udowa samej stacji naftowej, objęta 
t zyletnim planem, postępuje szybko 
n iprzód.

Tu — na płaszczyźnie 6 tys. m kw. 
ogrodzonej -wysokim, trwałym mu- 
rem zakończono właśnie budowę włas 
nęj bocznicy — CPN: przeciągnięto 
s eroki tor i  tej samej długości rów­
noległą Imię wąskotorową.

1.450 Ł  N A  M IN U TĘ
Zmechanizowanie i tempo w prze­

ładunku benzyny, olejów lotniczych 
ifcp. brano za podstawę w budowaniu 
«rządzeń służących do tego celu. W y ­
stawiono 20 kolektorów, jest już czyn­
nych 18 przyrządów do pompowania. 
Są to w gwarze nafciarskiej tzw. na- 
łewaki, które równocześnie rozłado­
wują 18 cystern z szerokiego toru, 
przepompowując ich zawartość do 
cystern polskich, podstawionych na 
tor wąski. Z  kolektorami i rurociąga­
mi połączona jest stacja pomp, ob­
sługiwana przez tow. Rogosza, prze­
taczająca benzynę z szybkością 
1.450 1 na minutę. Dziś przyszły 
właśnie pierwsze cysterny z transpor­
tu, obejmującego 4.500 tys. ton. 
Transport przybywa pod strażą ra­
dziecką, która wręcza Komisji Od­
biorczej CPN listy przewozowe. Nie­
zależnie od tego, na stacji Żurawic;

Wyjaśnienie
W zw iązku z lis tem  zam iesić jn y m  

w  gazecie z dn ia  16.2. 48 r. pt. „M ło - 
dzież n ie  chce się u p ija ć “ , gdzie w y ­
sunięte są zarzu ty  przeciw  szefowi 
hufca, w y jaśn iam , co następuje:

W ojew ódzki U rząd W F i  PW  w  
W arszaw ie o trzym a ł ju ż  lis t  anonim o 
wy o podobnej treśc i ostrzegający j 
przed w yże j w spom nianym  szefem .! 
Na podstaw ie tego lis tu  został on wez 
w any do złożenia w y jaśn ień  ja k  ró w ­
nież kom endant m ie jsk iego urzędu 
W F i  PW  W arszawa _ Śródmieście.

K om endan tow i W F i  PW  W arszawy 
Śródmieście po przeprow adzen iu do­
chodzenia, polecono szefa hu fca  usu­
nąć.

W ojew ódzki U rząd W F i  PW  W ar. 
szawy stw ierdza, że absolutn ie  n ie  an 
gazował na stanow isko in s tru k to ra  
PW  i  nie w ysy ła ł na ku rs  przeszkolę 
n io w y  osoby, co do k tó re j są ta k  po­
ważne zarzu ty n a tu ry  m ora lno -e tycz. 
nej.

U prze jm ie proszę ob. Redaktora o 
zamieszczenie powyższego pisma.

D y re k to r W ojewódzkiego Urzędu 
W F i PW  w  Warszawie 

F. GĘSIOR ppłk.

1728 szkół
zradiofonizom o w styczniu
Pom im o n iezw yk le  tru d n ych  w a run  

ków  a tm  osfery c zn ych , akc ja  ra d io fo . 
n iza c ji trw a . W edług nadesłanych m el 
dunków  z D y re k c ji O kręgowych P.R., 
ek ip y  m ontażowe za insta low a ły  w  
Styczniu 6.7S9 g łośn ików  oraz 34 zb io . 
row e  urządzenia rad iowe. Ponadto 
zrad io fon izow ano 26 wsi, 1.728 szkół, 
2.382 św ietlice, 261 szp ita li i  514 zakła
° r

ma swoje biuro stała, 5-osobowa dele­
gacja handlowa ZSRR.

PPR 1 PPS PRZY PRACY
Do budowy bazy CPN która po­

chłonie ok. 200 mil. zł, do pracy przy 
przeładunku nafty, należało podebrać 
ludzi uczciwych, dających gwarancję, 
że nie wydarzy się. sabotaż czy szkod­
nictwo. Dlatego Komitety PPR i PPS 
w Przemyślu, po wspólnych nara­
dach, zadecydowały delegować tu do­
świadczonych robotników •— człon­
ków bratnich partyj robotniczych — 
tych, którzy własnymi rękami budu­
ją Polską Ludową na wszystkich od­
cinkach. Obecnie towarzysze z PPR 
i PPS w zgodnym wysiłku tworzą 
nasz wielki port lądowy.

Rozmawiam)' z przodownikami 
pracy: tow. tow. Mielniczkiem, B ła- 
chueiakiem i Świergutem. Funkcje ma­
gazynierów — szczególnie odpowie­
dzialne *— pełnią tbw. Lewkowicz 
(PPR) i tow. Nowak (PPS) , pompy 
obsługują nasi towarzysze — Sosnow­
ski, Bat, Górski oraz ż bratniej PPS 
— Smclnicki, Wieczorek i Czarnecki.

Uzbrojoną strażą CPN kieruje nasz 
towarzysz Szymański,

Podczas mrozów praca jest szcze­
gólnie ciężka, niemniej jednak — tem­
po jej nie słabnie. Oprócz robotni­
ków zajętych przy budowie, rekrutu­
jących się z okolicznych chłopów — 
jest tu 70 fachowych pracowników 
CPN. Ich słuszne dążenia do stwo­
rzenia Rady Zakładowej na miejscu 
w Żurawicy, na razie nie zostały 
uwzględnione przez Zarząd Główny 
Związku Zawodowego Pracowników 
Przemysłu Naftowego.

CO ROBI FIRMA HARTWIG?
Podobnie jak w każdym porcie, tak 

i w Żurawicy firmy spedycyjne usta­
nawiają swe placówki. Tak więc ma 
swoją ekspozyturę firma międzynaro­
dowych spedytorów Hartwig, powsta 
ła tu dla transportu towarów 
Związku Radzieckiego 
Czechosłowacji. Firma

ze
do Polski i 
zatrudnia w

Żurawicy 24 pracowników umysło­
wych i około 400 fizycznych. Od li­
stopada ub. r. przeładowali 150 tys. 
ton towaru. W  styczniu br. tj. w okre 
sie słabego rućhu przeładowano 
27.500 ton.

ZBOŻE... ZBOŻE... ZBOŻE...

Po drodze do ekspozytury „Spo­
łem" zatrzymujemy się chwilę w biu­
rze handlowym delegacji radzieckiej.

Placówka „Społem“ liczy 12 pra­
cowników umysłowych i 300 robotni­
ków do transportu. Przeładunek zbo­
ża jest nowocześnie zmechanizowa­
ny. „Społem" kończy właśnie rozła­
dowywać 300 tys. ton zboża radziec-, 
kiego, należnego tytułem umowy z la­
ta ub. r. Dla Czechosłowacji przerzu­
cono 200 tys. ton zboża. Zboże dla 
Polski „Społem" rozprowadza po ca­
łym kraju, idzie ono na kartkowy 
chleb dla pracujących. I tu, podobnie 
jak w firmie Hartwig, umowa zawar­
ta niedawno z naszym sojusznikiem, 
powoduje szereg, prac przygotowaw­
czych. I „Społem",' i Hartwig, i baza 
CPN gotują się do przerzutu olbrzy­
miej, ilości towarów, które ożywią 
życie gospodarcze, dadzą nowe moż­
liwości produkcyjne'.

PLANY, TRUDNOŚCI I  OPORY

CPN gromadzi .i magazynuje ma­
teriały. na budowę ogromnych warsz­
tatów, budynków administracyjnych, 
garaży, zbiorników olejowych, maga­
zynów naftowych i benzynowych itp. 
Pierwszy wielki zbiornik jest już na 
ukończeniu! po nim staną inne. 
Ciągle brak wody i w najbliższym cza 
się trzeba założyć rurociągi wodne, ale 
droga z Przemyśla do Żurawicy jest 
ciężka i wyboista — gdy tylko miną 
mrozy, przerobi się ją na szosę odpo­
wiednią dla największej w Polsce ba­
zy przeładunku lądowego.

Niestety kredyty Centralnego Za­
rządu CPN niezawsze nadchodzą w 
odpowiednim tempie, mimo że kie­
rownictwo przemyskiego CPN —

Uisiiii — brazylijski gość
Egzotyczny świat w centrum Warszawy

M im o, że otw arc ie  warszawskiego 
O grodu Zoologicznego nastąp i dopie­
ro  z w iosną, stolica posiada ju ż  od 
pa ru  m iesięcy dwa m in ia tu ro w e  zoo 
(sklepy) przy  N ow ym  Świecie. Są tu  
i  ś w in k i m orskie i  złote ry b k i, papu­
g i w ie lk ie  i  małe, węże, b ia łe  m yszki, 
salam andry, ko lorow e p tactw o znad 
rów n ika , puchacze itp .

Na jw iększą a trakc ją  sklepu egzo­
tycznego są jednak m ałpy. Sklep po­

deń z n ich  dostarczył naw et psa bez 
sierści, tzw . abisyńczyka.

M łodzież szkolna odwiedza stale 
sklep egzotyczny. A  gdy w ew ną trz  
me m a ju ż  m iejsca, na jm łods i p rzy ­
lep ia ją  noski do okien w ystaw ow ych 
i  obserw ują godzinam i w yczyny m a ł­
pek, p taków , węży, słowem  —  całego 
egzotycznego św iata zwierzęcego.

P rzedstaw icie le św ia ta  zwierzęcego 
ży ją  na ogół w  p rzya jźn i ze sobą. 
M a łpka  ko k ie tu je  pieska. Piesek z za 
in teresowaniem  obwąchuje w yp u ­
szczonego z k la tk i węża. Jeżeli zda­
rzy  się czasem nawet ja k iś  zatarg, to 
nie jest on byn a jm n ie j groźny. Trochę 
szczekania, p isku  k rz y k u  i po wszyst 
k im , (w. b.)

ob. ob. Tarczyński, Kroczek i Gi- 
nalski oraz nasz ofiarny towarzysz 
Ziemiański z żurawickiej bazy .— czy­
nią wszystko co w ich mocy, by bu­
dowa postępowała naprzód.

A naczelnik stacji Żurawica zupeł­
nie nie staje na wysokości zadania, 
i ci, którzy w pionierski sposób, wśród 
ciężkich warunków, budują nasz wiel­
ki port lądowy, muszą zwalczać jego 
opory.

Cecylia Błońska

Hula „Batory“ zaoszczędziła 27 milionów złfltjd
dzięki pomysłowość; pracowników

p ro jek tu  inż. MARKUS/üVVTCZ
PR A C O W N IK Ó W  F E IL A  1

Szczególnie doniosłe rezu lta ty  o- 
siągnięte dzięki wynalazczości p ra ­
cow ników , no tu je  w  ub ieg łych m ie­
siącach huta „B a to ry “  w  Chorzowie, 
produkująca sta l jakościową.

O udziale robo tn ików  te j hu ty  w  
usp raw n ian iu  p ro d u k c ji i  podnosze­
n iu  je j jakości świadczy fa k t zgło­
szenia dotychczas 105 pom ysłów u - 
sprawnien i wynalazków , z k tó rych  
jako  specjalnie doniosłe i  korzystne 
nagrodzono 62.

ZA STO SO W AN IE  T Y C H  W Y N A ­
L A Z K Ó W  PR ZY N IO S ŁO  DO TYCH 
CZAS PO NAD 27.000.000 Z Ł  OSZ­
CZĘDNOŚCI. K ilk a  z n ich stanow i 
pom ysły o szczególnej doniosłości dla 
rozw oju  technicznego h u ty  „B a to ­
ry “ . Do najw ażnie jszych należą; 
sposób fa b ry k a c ji nadsiarczanu amo 
nu opracowany przez inż Ing lo ia  
oraz produkc ja  s ta li o specjalnych 
właściwościach m agnetycznych wg.

RZEJEW SKIEGO. o ,
Z  innych  pom ysłów na uW , nelj,  

s ługuje ulepszenie cy lind ra  ’’ na 
matycznego w  zespole Schloe  ̂
dokonane przez pracow ników  

W RÓ BLA
wodno - p '

¡yliA
FlO-

SKA, L IC H O T Ę  I  
sowanie akum ula tora  
w ietrznego w g p ro je k tu  inz.
T E L I B A R T H  A  i technika 
TRO W SKIEG O. uspraw ianie 
czesnego w alcow ania p la tyn  **P * 
wane przez p racow n ików  W ^ rO  
¡VIA. SERDĘ, G RO CHÓ LSK IĘU J 
W IE C H A  i  K R Z Y K A : usprawni«" 
wyciągania dusz ze s ta li Mspor '  
wych wg p ro je k tu  pracowni»* 
BO JA i  K U B IC Z K A  oraz udosKO"„ 
len ie- działania, rekuperatora P « *"^
szarce w  oddziale b lachy b ia łd  _ -  
rego autoram i są pracow nicy M* -  
GŁÓD, SZEDZIELO RZ, BOJ » B 
MERT.

Błędne koło spółdzielni gminnej
Historia, jakich wiele

Spółdzie ln ia gm inna w  Baranow ie 
(woj. olsztyńskie), n ie  by ła  spółdziel­
n ią  a raczej spółką akcyjną. Należa­
ło do n ie j k ilk u  bogatych ch łopów  i 
czerpało doraźne zyski. Dopiero n ie ­
dawno przeszła ona w  ręce Samopo­
m ocy Chłopskie j. Zrób iono w  n ie j 
w ybory , zm ieniono zarząd i  radę na­
dzorczą i spó łdzie ln ia zaczyna się 
rozw ijać. Przede w szystk im  zamiast 
k ilk u  cz łonków  jes t teraz 170, i  za­
m iast bogatych są biedni. Pow sta ly 
dwa sklepy spożywcze i  jedna rzęź- 
n ia  spółdzielcza. O bro ty  miesięczne 
z k ilkudz ies ięc iu  tys ięcy zw iększyły 
się do ośmiuset tysięcy,, a nawet (ja k  
np. w  g ru dn iu  ub. roku ) sięgały m i­
liona złotych.

W Ł A S N Y M I S IŁ A M I
Prezes spółdzie ln i ob. H e lm ut 

Skrodzki pokazuje z, dum ą starą po­
niem iecką restaurację, k tó rą  spółdziel 
h ia  w łasnym i s iłam i odrem ontowała 
i  dźw ignęła z ru in y . Sklep jest 
sch ludny i  dobrze zaopatrzony.
. W idz im y tam  na jpotrzebnie jsze 

p rzedm io ty codziennego uży tku  oraz 
pew ien w yb ó r tow a rów  w łó k ie n n i­
czych po cenach n ie  . droższych, niż 
w  Powszechnych Domach T ow aro­
wych. Prócz sklepu jes t jeszcze m a­
gazyn 1 kancelaria, prezesą, ą w  d ru  
g im  skrzyd le  dom u ogromna, lecz 
jeszcze ndeodnowiona sala, k tó ra  w  
przyszłości będzie św ietlicą . Sala ma 
scenę. i  miejsce na orkiestrę, może 
w ięc być loka lem  d la  k in a  objazdo­
wego, tea tru ,, zabaw i  w szelkich licz 
nych zebrań.

N iestety, spółdzie ln ia nie ma już  
p ien iędzy na dalsze rem onty. Spół­
dz ie ln ia  m a 180 tys ięcy  zł d ługu. — 
W prawdzie, ja k  zaznaczono w yże j, o- 
b ro ty  spółdzie ln i rosną, a rem anent 
w ykazało 169 tys ięcy nadw yżki, to 
jednak b ra k  kap ita łu  obrotowego u- 
n iem ożliw ia , a raczej opóźnia je j roz 
w ó j.

J A K  SO BIE R A D Z Ą
W gm in ie  jest ponad 400 tys. go­

spodarstw , na. k tó re  przypada 120 
k rów , ośrodek m aszynowy jest w ięc 
po prostu  niezbędny. T ra k to ry  b y ły  
obiecane wiosną, zrobiono w ykaz za­
potrzebow ania lecz niestety, ob ie tn i­
ca zaw iodła. Dopiero jesionią tra k ­
to ry  zaora ły około 80 ha. M im o to 
p racow ita  i  zaradna ludność dopro­
w adz iła  do tego, że jes t zaledwie 25 
procent odłogów.

B y li tacy, co kop a li ziemię łopatą, 
b y li tacy, co sami zaprzęgali się do 
pługa, n ie  b ra k ło  też tak ich  w yna­
lazców, k tó rzy  łą czy li łańcuchem 
p ług  z sieczkarnią i  kręcąc korbą ora 
l i  ziemię. Lecz są to ty lk o  fa k ty  po­
tw ierdza jące, że robo tn ikom  z gm iny 
Baranowo jest bardzo ciężko i  że o- 
środek maszyn ro ln iczych  m ógłby 

; w ie le ź tych 'trudności rozwiązać.
Cóż z tego, k ie dy  spółdzielnia nie 

ma pieniędzy, n ie  ty lk o  na maszyny, 
ale naw et na przeszkolenie tra k to rzy  
aty, co m usi kosztować około 10 ty ­
sięcy złotych.

BEZ G O T Ó W K I
Jest też we wsi loka l, I urządzenia 

p iekarniane, trzeba by  ty lk o  przepro 
wadzić *rem on t i  uruchom ić i  by łaby 
we w si spółdzielcza piekarn ia , k tó ra  
podobnie ja k  rzeźnia s łuży łaby ku  
wygodzie m ieszkańców. Lecz naw et 
tego nie  można na razie zrobić, bo 
spółdzie ln ia n ie  ma gotów ki.

Zarząd spó łdz ie ln i na wszystkie 
s trony  stara się o k red y t, w ie lo k ro t­
n ie  też zw racał się do B anku  Gospo­
darstw a Spółdzielczego, na co o trz y ­
m yw a ł n iezm ienną odpowiedź, że na 
leży podnieść w k ła d y  członków  do
1.000 zł. przez co s tw orzy  się k a p ita ł 
g w a ra ncy jn y  n iezbędny do o trzym a­
n ia  k redy tu , gdyż „ba nk  n ie  może 
rzucać pieniędzy nie w iadom o na co“ . 
Tymczasem gm ina jest ta k  biedna, 
że jeże li się podwyżśży ud ż lń ły  . do
1.000 zł, to tym  sam ym  odpadną wszy 
sej' b iedn ie js i członkow ie i.zń.ów EPPł 
dźie ln ią  zaw ładnie k ilk u  bogaczy, Ido 
gdyby każdy członek rozporządzał 
swobodnie 1.000 zło tych, spółdzielnia 
m ia łaby  stok ilkadz ies ią t tysięcy i  
n ie  potrzebow ałaby ka p ita łu  z zew­
nątrz. S łyszy się za to odpowiedź.

że spółdzielnia, k tó ra  ma tak  roSJ1?̂  
obroty, pow inna samodzielnie doi 
do kap ita łu .

G D ZIE  SIĘ Z A C Z Y N A  
B ŁĘ D N E  K O ŁO

Ci, k tó rzy  tak  tw ierdzą, nie 
rnieją, że uderzają w  zasadę PoWSẐ ,  
ności. Spółdzie ln ia ma dlatego d 
że obroty, że nie ciągnie z nich lJ ' 
sków, że zarówno rzeźnia, ja k  sk* 
py trzym a ją  się uporczyw ie ceni*1* 
i zgodnie z ideą spółdzielczości " ,a 
czy o ta n i tow a r d la  odbiorcy. P°nl 
waż nie  ma go tów ki, może zakupy
wać ty lk o  małe s taw k i tow aru, P1’ 
co ponosi duże koszty transportu

rz «z 
ro­

bocizny, pakowania itp., a gdyW
spółdzielnia m ia ła  ten upragniony

nu

K*

p ita ! obrotow y, można by tow ar &Pr° 
wadzać wagonowo, czy autem raz 
dwa miesiące, a  n ie  co parę dni  ̂
wszystko ka lku lo w a łob y  się zupe'n‘ 
inaczej. ‘ :

Spółdzie ln ia gm inna w  Baranów^ 
przezwycięży z czasem na pewno s"  
je finansowe trudności. Na PeWL  
zw iększy się ilość członków i  s 
pów, założy ośrodek maszyno w y > p ■ 
karn ię  i  inne użyteczne placó 
gdyż op iera swoją działalność 
zdrowych zasadach, ale gdyby 
ła kredy t, rozw ija ła by  się o " ne 
szybciej. . '

Na przeszkodzie je j rozw oju  s*0,1. 
wyższe gospodarcze p laców ki 
dzielcze, k tó re  n ie  zawsze jeszcze r .. 
zum ieją in te resy najb iedniejszych
na jliczn ie jszych ęzłanków. A le  Poil\  
waż tak ich  spó łdz ie ln i ja k  sipółd®6 
nia  w  Baranow ie jest dziś w  P °ISj3 
b lisko trz y  tyśiące, trzeba ich  zada*“  
zrozumieć i  n ie  u trud n iać  ich i'«2"  
ju  przesta rza łym i form alnościam i-, 

Z o fia  P rzęczeK

SY N A  P A S K U  A  PASERZY' [ nych u szewców i  hand larzy skó rt ^ f 
■’“A  K R A T A M I k ry to  1264 kg gum y z pasów trans> :

Na teren ie całego to w y c h . 107 kg skór z pasów tr3,ni c\' 
w o jew ództw a śląsko - s y jn y c h ,  1610 kg skóry z nielega1” 5̂  
dąbrowskiego przepro . garbarn i. Zatrzym ano i  odstawie*1”  t 

..................................  jede**

wych. 2353

wadzono liczne kon tro  
le, mające na celu w y .  
k ryc ie  ginących nag­
m inn ie  pasów transm i 
sy jnych i  transp orto , 

k o n tro li przeprowadzo­

Gryfów Śląski-miasto ludzi pracy o
Panow ie,zdecydujcie się—Awans ż ło b k a -N ie m ie c k ie  
poczucie piękna —  Mieszkania czekają

.Miasto bez kna jp
na ludzi —

siada k ilkanaśc ie  ich  odm ian i  na 
pew no znalazłoby się u  nas w ie lu  
chętnych, k tó rzy  by je  kupow a li, gdy 
by  n ie  ciężkie w a ru n k i m ieszkaniowe 
s to licy  no i  fantastyczne ceny. Bo 
trzeba w iedzieć, że jedna m a łpka  kosz 
tu je  od 70— 100 tysięey zło tych.

M A R Y N A R Z E  D O S TA W C A M I
M a łpek  w  Polsce jest obecnie ba r­

dzo mało. T y lk o  W arszawa może się 
poszczycić posiadaniem  je dyn e j w  
k ra ju  p a ry  m a łpek b ra z y lijs k ic h  „u - 
is t i t i “  —  albo inaczej „m a rm a ze tk i“ . 
M a łp k i te są ta k  m aleńkie, że jedna 
m ieści się z powodzeniem  w  dłon i. 
C harakte rystyczna jest głowa „m a r- 
m aze tk i“ . W  m ie jscu,w  k tó ry m  po­
w in n y  znajdować się uszy, w yrasta ją  
p ióra, tak , że g łow a m a łp .u  p rzypo­
m ina  żywo g łow ę Ind ian ina .

M arm azetk i, ja k  zresztą i inne eg­
zotyczne zw ierzęta, odby ły  d ługą po­
dróż, zanim  się zna lazły w  okn ie w y ­
staw ow ym  sklepu Zoo. Dostawą 
w szystkich zw ierząt egzotycznych t ru  
dn ią  się obecnie m arynarze . Gdzieś w  
B ra z y lii czy w  A fryce, naw iąza li on i 
k o n ta k t z m y ś liw y m i. i.o d  n ich  k u p u ­
ją  egzotyczne zwierzęta. M arynarze 
w y k a z a li w ie le  . przedsiębiorczości i 
sp ry tu  handlowego w  swoim  ubocz­
nym  fachu. Przywożą papugi ry b k i, 
żó łw ie  m eksykańskie, ba, osta tn io  je -

( O d

NA  m apie Dolnego Śląska sprzed 
pó łto ra  ro ku  fig u ru je  G ry fia  Gó­

ra, w  spisie ośrodków przem ysłow ych 
jes t G ry fin  Ś ląski, a b ile ty  ko le jow e 
o trzym u je  się do G ry fo w a  Śląskiego.

To samo, ty lk o  w  odwróconej ko le j-. 
ności spotyka tu rys tę  w  c ichym , ślicz­
n ym  m iasteczku, zna jdu jącym  się na 
tras ie  m iędzy Jelenią Górą a Ś w iera­
dowem  -  Zdro jem .

Ponieważ jednak  b u rm is trz  zapew­
n ia  m nie  solennie, że jestem  w  G ry fo - 
w ie  Śląskim , przestaję odczytywać 
szyldy, z k tó rych  każdy m ów i ćo  inne 
go o nazw ie m iejscowości i  z pogodą 
w  duszy, a nogam i w  biocie ruszam 
na wycieczkę krajoznawczą.

G ry fó w  pow sta ł w  13 w ieku  i  by l 
w a row n ią  piastowskiego księcia B o l­
ka  I  —: ty le  podają k ro n ik i niem ieckie. 
Obecnie liczy  3.500 m ieszkańców, z 
k tó rych  70 procent to rob o tn icy  p ra ­
cu jący w  m ie jscow ych fabrykach.

Idąc od stacji, ma się wrażenie, że 
to  M ilanów ek, by  doszedłszy do ry n ­
ku, nabrać przekonania, że się jest w  
W arszawie na S ta rym  Mieście.

PUSTO i  cicho jest o godzinie 10 
rano w  szerokich a le jach przed­

mieścia i krę tych, w ąskich  u liczkach 
centrum . N ic dziwnego, bo. wszyscy są 
w  fabrykach. F a b ryk  jest 6. D w ie 
drzewne, jedna superfosfatu, potem 
f i l ia  łódzkiego „A Z B E S T U “ , jedna o- 
grom na kon fekcy jna  — kolos, zachwy 
cający nowoczesnością urządzeń i gma 
chów oraz m aleńka w y tw ó rn ia  fa rb  
suchych i  garbarnia .

n a s z e g o  k o r e s p o n d e n t a )
Is tn ien ie  ty lu  fa b ry k  w  m a łym  m ie ­

ście ma swój aspekt dosyć osobliwy.
Otóż toczą się tu  bezkrwawe, ale głoś­
ne i  zażarte boje o loka le  d la  św ie tlic  
fabrycznych. Pow sta ł tez szczególny 
probierń, obciążający ba rdzo  budżet 
m iasta. Jest n im .m ie js k i żłobek.
M am usie słodkich bobasków tó prze­

ważnie robotnice fa b ry k i k o n fe kcy j­
ne j. M ieszkają one w  służbowych do­
mach fabrycznych, po k ilk a  w  je d ­
nym  pokoju, jako  że są to osoby 'sa­
motne. Ca ły tru d  i  ciężar w ychow y­
w ania  swoich pociech zostaw ia ją m ia 
stu. Tak, że żłobek zam ien ił się w  
Dom  Dziecka i  bu rm is trz , chociaż ję ­
czy przeraźliw ie , łoży jednak na u trzy  
m anie domu.

W  pob liżu  m iasta zna jdu je  się kolo 
n ia  dom ków  robotniczych, zdjęta przez 
rob o tn ików  „A zbestu“ . 
jjjł| A  środku średniowiecz, ry n k u  o 

' »  prześlicznych ko lo row ych  kam ie ­
niczkach stoi ob rzyd liw y  ratusz. Nie 
jest to  wcale zabytkowa budowla, sta 
ry  ra tusz spłonął i  N iem cy w  la tach 
trzydziestych obecnego stu lecia posta 
w i l i  na środku ry n k u  kw intesencję 
swego smaku —  żelbetonową, ciężką 
wieżę, w lep ioną w  dom isko nowocze­
sne, w ie lk ie  i  szpetne.

W  G ryfcfw ie jest jeszcze w ie le  pu­
stych mieszkań, k tó rych  szyby . bez. f i  
ranek, w yg ląda ją  ja k  zapłakane oczy. 
M iasteczko może p rzy jąć około tys ią ­
ca ludzi,

Na końcu k ró tk ie j u liczk i, idącej od 
ry n k u  jes t kam ienny most, a pod n im

biegnie rwąca, bystra  i  kapryśna córa 
Nysy, rzeka Kw isa.

Sam m ost jest przedm iotem  szcze­
gólnej dum y miasta, bo odbudowano 
go jeszcze w  okresie „radosnego sza­
b ru “ , k ie dy  n iew ie lu  łudz i m yśla ło  tu 
o odbudowie.

P Z E G O  w  G ry fo w ie  jest na jm n ie j,
“  to lo k a li rozryw kow ,, kn a jp  i  skle 

pów. Życie  tow arzyskie  m łodzieży sku 
pia  się w  Dom u Sportow ym , poza tym  
jest k ino, ale za to n ie  ma hotelu, 
jest szpita l na 57 łóżek i  są ciche po­
wszednie dni. Jeszcze jedno od razu 
rzuca się w  oczy. G ry fow a  nie szpecą 
afisze. A n i te stare poszarpane przez 
w ia tr , splókane przez deszcze, an i no­
we, nalepione gdzie popadło. D zięk i 
tem u m iasteczko ma w yg ląd  bardzo 
schludnego i  trochę zamarłego. A le  tó 
ty lk o  pozory — w  istocie w y s ta rczy ! 
wejść do pierwszej lepszej fa b ry k i, by, 
przekonać się ja k  mocno tę tn i życiem.;

G ry fó w  leży na g ran icy  dwóch po . 
w ia tów : pow ia tu  Lw ów e k  i  Lubań, aj 
do tego w  sąsiedztw ie Świeradowa) 
Z dro ju . Sam też jako  górska m iejsco­
wość stanow i doskonałe m iejsce dla 
wczasów. W  ub ieg łym  roku  „o d k ry li“  
G ry fó w  harcerze, k tó rych  30 tysięcy 
obozowało w  jego okolicach.

K in o  w  G ryfow ie . m ieści się w n a j­
starszej kam ien icy  m iasta, ma to  spe 
c ja łną  wym owę.

Parę m etrów  od cen trum  m iasta o- 
tw ie ra  się w span ia ły  w idok  na zasnu­
te m głam i i  wczesnym m rok iem  góry.

M a ja  Szulecka

K o m is ji Specja lnej 328 osób. J ' ”  ^  
szewców us iłow a ł wręczyć m ili« i'v 
w i łapówkę, co znakom icie pogorS 
lo jego sprawę.

G ĄSIO R  I  ŚLE D ZIE , ł li*
W  G liw icach aresztowany zoS*a ^  

k ryw a ją e y  się od dłuższego cza®0 0. 
gazynier C entra li R ybnej w  ^ } l0\ e t  
w ie, H e n ryk  Gąsior, k tó ry  wspó*1* ^  
w icedyrekto rem  C entra li, ¡Maryn“ . ja. 
hand low ał na w o lnym  ry n k u  śle* 
m i kradz ionym i w  C entra li. 1

P R Y W A T N A  C E N TR A LA  
H A N D LO W A  P A N A  DYREKTOR ^
Na 12 m iesięcy obozu pracy 

ny  został Roman Jakubowski 
to r  oddziału rejonowego PCH W '  0je 
brzychu, k tó ry  w yko rzystu jąc f  
dyrek to rs tw o  w yku p yw a ł cały 
teks ty ln y  na swoje pryw atne

i ł o s c  o s z u s t ó w  w  o b
PRAC Y P O W IĘ K S Z Y ŁA  SIE

Na 24 miesiące obo. 
zu pracy skazany zo­
sta ł Jerzy Oszust, han­
d larz obcą w a lutą , k tó  
ry  w  chw ilach w o l­
nych od „za jęć“  zawo­
dowych t ru d n ił się 
przem ycaniem  słoniny 
do N iem iec. Jego b ra t 
Ryszard —  rzecz prosta równi«*“ ^  
szust —  za te same przestępn i"3 
trzym a ł 18 miesięcy.

Rejestracja biblio*0^
W  zw iązku z przeprowadzaną

M in is te rs tw o  O św ia ty rc je s tra c P ^ , 
b lio tek, wszyscy zarządzają«^ I ' 
tekam i i  dochodowym i wyP hibl* 
n ia m i książek (z w y ją tk ie m  ste>* 
tek  dom owych i  b ib lio tek  j ed ,ej  5# 
wojskow ych), liczącym i 
tomów, są obow iązani zarejen 
je w  T E R M IN IE  DO D N IA  3» Kol-
GO BR., w  tym  inspektoracie » sje 
nym, w  obwodzie kjórego ma s 
dzibę b ib lio teka .

U chylen ie się od re jestracj* ¡ „ j i f  
aie zata jenie danych, k tóre P® kitr? 
być u jaw nione, pociąga za s0 „ jĘdtiie 
do dwóch miesięcy aresztu j,(rZ' 
do 20.000 zł, a lbo obie te Bary 
n i* .
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Walka r o z p o c z ę ł a
Choroby weneryczne przestaną wkrótce być groźne-

obern1S erStwo Z d row ia  przeprowadza 
<2an< masową akcję zw a l-

a chorób wenerycznych.

8ruźl°r0by w eneryczne, podobnie ja k  
, zaliczam y do tzw . chorób
leę, CZI1ych. W alka z chorobam i spo- 
Wis to w a lka  n ie  ty lk o  o zdro- 
Wpjv W znaczeniu fizycznym , gdyż 
chik' one u jem n ie  na stan psy-
żyCia człowieka, zm niejszając chęć do 

W 1 Zdolność h ° pracy.
Waj ĉn!ach 12— 16 stycznia br. obrado 
40 w Genewie kom ite t ekspertów  
t 0 Pr aw chorób wenerycznych Ś w ia­
t y ' 1 O rganizacji Zdrow ia. Polski 
tio/ masowej a k c ji przeciw w enerycz- 
Hi,j’ Przedstawiony na tym  posiedze- 
toty^262 delegacją polską, w  osobach 
fett‘ hra J . Suchanka i  tow . dra Bo­
b i n a ,  oceniony został przez K o - 

■iet b

M» *7, ®ukces po lsk ie j S łużby Zdro-

mówi iow. dr J. Suchanek

U Pozytywnie. S tanow i to po-

i
te
ania powyższej akc ji.

ijrj,. j  będzie m ia ło  duży w p ły w  na 
letenie Polsce pomocy dla z rea li-2°ty;

>u
^ H

zaznajomić czyte ln ików ,Glo-U T
Dik C*u" z Planem  te j akc ji, p racow - 
tow rehakc ji p rzeprow adził w y w ia d  z 

dr' Jerzym  Suchankiem, naczel- 
5gr Wydz. W a lk i z chorobam i w e- 

ycznymi M in is te rs tw a  Zdrow ia.

CO SETNY O B Y W A T E L 
Jak w yg ląda sprawa szerzenia 

"  chorób wenerycznych w  Polsce 
chw ili obecnej?

chor .?ardz° trudno  by ło  u jąć  sprawę 
«̂ ° b  wenerycznych statystycznie —

odpowiada na zadane pytanie tow. dr. 
Suchanek. —  D okładnych danych nie 
m amy, s tw ie rdz ić  jednak można, że 
bezpośrednio po w o jn ie  liczba cho­
rych  ogrom nie wzrosła, w  m ia rę  zaś 
s tab iliza c ji stosunków nasilenie opa­
dało. Znacznie p rzyczyn iło  się do te­
go wprowadzenie w  początkach 1945 
roku  p e n ic ilin y  przy  leczeniu rze- 
żączki. Jednakże poziom świeżych za 
każeń k iłą  (syfilisem ) jest bardzo du­
ży. Przed w o jną  na 6 przypadków  rze 
żączki przypadał 1 przypadek k iły . 
Obecnie stosunek ten przedstaw ia się 
ja k  1:1. Trzeba stw ierdzić, że k iła  sta 
now i znacznie groźniejszą chorobę 
społeczna, niż inne choroby wenerycz­
ne.

—  I le  m am y osób w  Polsce zara­
żonych chorobam i wenerycznym i?
—  Rocznie no tu je  się 250 do 300 ty ­

sięcy świeżych zakażeń. (Nie uwzglę­
dn iam y w  ty m  liczby chorób np. sy­
stemu nerwowego, czy narządów w e­
w nętrznych, w y n ik ły c h  na skutek 
przebyte j niedoleczonej lub  źle leczo­
nej k iły ). Poza tym  poważna część cho 
rób wypada spod ja k ie jk o lw ie k  sta­
ty s ty k i, dlatego też c y fry  mogą być 
ty lk o  przybliżone. M n ie j w ięcej co 
setny człow iek zarażą się chorobą we 
neryczną w  ciągu roku.

B E Z P ŁA T N IE
—  Pow inno is tn ieć jakieś prawo, 

nakazujące przym usowe leczenie, 
tym  bardzie j, że p rzy  nowoczesnych 
zdobyczach m edycyny leczenie prze 
cięż n ie  jes t tak ie  trudne.

Ma upamiętnienia braterskie; współpracy
Warszawa w  r. 1945 tonęła I technicznej b rygady rad z ie ck ie ! nr;ty Warszawa w  r. 1945 tonęła | technicznej b rygady radzieckie j, p ra ­

cow nicy E le k tro w n i W arszawskiejhie lerrinościach, a warszawiacy smęt 
l6w sP°glądali na ruiny zburzonej E- 
Hy ôvvni, 20 marca w zimny, mroź- 
H-j zień stanęła nad gruzami ekipa, 

z 15 inżyn ie rów  i  135 tech- 
ttyp0Vv radzieckich pod k ie row n ie -
»  ̂ Pik inż. Ław renienko , i  razem * br
r?ch

yBadą robo tn ików  polskich, k tó -
w tedy by ło  około 100 zabrała

do
oto

roboty.
by, u.t0 pierw szy generator- gotowy 
n, r °wno w  miesiąc potem, a osta t- 
*5)45 Pozostały ch t rzech —  5 sierpn ia

s i ^ ’dw ie brygady —  radziecka i poi 
<j '.za in ic jo w a ły  wyścig pracy w  bu 
«Pato ko tłów , dz ięk i k tó rem u praca 
ty ' a się“  w  rękach pracujących i 
ma™yhiku je j w  czasie od 20 kw ie t- 
bo r s ierpn ia 1945 r. w m ontow a- 
t>t2 8 ko tłów , zbudowano 2 pompy, 
tyQj Pr°'wadzońo wszelkie insta lacje 
hie Pe’ opałowe i  urządzono! rozdziel 
- \  ha 5.000 i  15.000 V o lt. Odbudo-
fóty ap°  E le k tro w n ię  w ed ług wzo- 
j6t> Przedwojennych, m odern izując 

p k najrozm aitsze urządzenia, 
w athięta iac o o fia rne j w spółpracy

w m u ro w a li w  ścianę budynku  tab licę 
pam ią tkow ą ze słowam i: „W  dowód 
wdzięczności d la  techn ików  radziec­
k ich  pod k ie row n ic tw em  inż. pu łkó w  
n ika  Ław ren ienko , za bra terską po­
moc przy odbudowie w  r. 1945 nasze­
go zakładu pracy — pracow nicy E- 
le k tro w n i W arszaw skie j tab licę  tę u - 
fun d o w a li 23 lu tego 1948 r .“

W dn iu  w czorajszym  odbyło się od 
Słonięcie tejże tab licy . W obecności 
w icem in is tra  P rzem ysłu i  H and lu  
inż. Salcewicza, radcy ambasady 
ZSRR Kosticzkina, generała W. P. 
Kuszko, w iceprezydentów  W arszawy 
inż. Benigera i  inż. Szarka, przedsta­
w ic ie li C. Z. E. i  K C  ZZ i  innych, naj 
starszy p racow n ik  E le k tro w n i odsło­
n i ł  p rzy  dźw iękach hym nów  państwo 
■wych polskiego i  radzieckiego, pa­
m ią tkow ą  tablicę. P rzem ówienia w y ­
głosili:- radca ambasady ZSRR, dy­
re k to r naczelny E le k tro w n i W arszaw 
sk ie j, prezes Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-Radzieckie j ko ła  n r. 74 przy 
E le k tro w n i W arszawskiej i  prezes 
Rady Zakładowej. (J.)

— Słusznie. N ie ty lk o  jednak m am y 
naukow e zdobycze, ale i  społeczne. 
Jedną z n ich jest dekret z dn ia 16.IV. 
1946 r., dający podstaw y p raw ne  dla 
celowej akc ji zwalczania chorób we­
nerycznych. Na podstaw ie dekretu 
w o lno nam  stosować przymus leczenia 
chorób wenerycznych. P rzy  ty m  pań­
stwo daje środki na w a lkę  z choro­
bami. W  r. 1948 przeznaczono m ilia rd  
z ło tych na akcję  zwalczania chorób 
wenerycznych.

— Na czym polega program akcji 
w ogólnych zarysach?
— Bezpłatne leczenie, dostępne dla 

wszystkich, dyskrecja, a w  ostatecz­
ności leczenie przymusowe.

M on tu jem y specja lny apara t służby 
zdrow ia. W  każdym  w o jew ództw ie  
funkcjonow ać będzie lu b  ju ż  fun kc jo ­
nu ję  p rzyn a jm n ie j jedna ko lum na sa­
n ita rna , k tó ra  będzie zarówno w y k ry ­
wać chorobę, ja k  u ła tw iać  leczenie. 
A kc ja  rozw ijać  się będzie etapam i i  
w kró tce  już  obejm ie cały k ra j.  W Wiar 
szawie, Gdańsku, Poznaniu, K ra k o ­
wie, Lu b lin ie , W roc ław iu  1 Łodzi le ­
czy się już  bezpłatnie nowoczesną me­
todą. W krótce akcja  będzie rozszerzo­
na na wszystkie m iasta wojewódzkie. 
Po nadejściu nowej p a r t i i pe n ic ilin y  
z Węgier, będzie już  można stosować 
leczenie w  ca łym  k ra ju  we wszystkich 
placówkach społecznych.

— A  lekarze p ryw atn i?
—  Lekarze p ry w a tn i o trzym ają  pe- 

n ic ilin ę  d la  rozdzia łu  pacjentom. 
P en ic ilina  przydzie lana jes t bezpłat­
nie. Będą m og li pobierać opłatę jedy­
nie za porady i  zabiegi.

DYSKRECJA ZA P E W N IO N A
— Na czym ma polegać przym us 

leczenia, o k tó ry m  wspom inaliście?
—  Dążym y przede w szystk im  do tego, 

żeby w y k ry ć  źród ło zakażenia. Podaje 
je  cho ry  p ielęgniarce społecznej. Oso 
ba podejrzana dostaje wezwanie do 
zgłoszenia się do wybranej przez sie­
bie placówki leczniczej. Czynności te 
w ykonyw ane będą z zachowaniem 
m aksym alnej dyskrecji. Form a w zy­
w ania  pacjentów, zapisywania ich  nas 
w isk  jest taka, że n ie  będą zyskiwać 
„rozg łosu“ .

— Społeczeństwo przyjmie akcję 
na pewno z radością. A jaki jest 
stosunek czynników naukowych do 
programu Ministerstwa?
— Program nasz, został ściśle ussgod 

niony z profesorami uniwersytetów 
polskich i  całkowicie przez nich po­
party, przy czym zapewniona jest ich 
współpraca. Uchwała Komitetu Ek­
spertów w Genewie jest zaakceptowa­
niem planu przez najpoważniejsze 
czynniki naukowe w święcie.

—  Jeszcze jedno pytanie: jakie  
przew iduje się rezultaty te j w alki?
—  W  w y n ik u  a k c ji choroby wenerycz

swe społeczne znaczenie. Zakażenie 
się k iłą  czy rzeżączką w  Polsce będzie 
rzadkością.

D O BR O D ZIEJSTW A P E N IC IL IN Y
Trzeba pamiętać, że w  dziedzinie 

chorób wenerycznych pen ic ilina  w y ­
w o ła ła  praw dziw ą rew oluc ję . Na 
czym ona polegała, ju ż  n ie jedno­
k ro tn ie  prasa pisała. P rzypom ­
nę ty lk o  główne zalety pen ic iliny : 
1) P rzy daw nych sposobach leczenia' 
k iła  była  jeszcze około ro k u  zaraźliwa. 
Leczenie nowoczesne p rzy  pomocy pe­
n ic ilin y  znosi je j zakażność w  ciągu 
k ilk u  tygodni. 2) P en ic ilina  jest nie­
szkodliwa dla  organizm u, stosowanie 
je j i n ie  powoduje żadnych kom p lika ­
c ji, 3) Leczenie pen ic iliną  trw a  kró tko . 
Zależnie od stad ium  choroby, rzeżącz- 
k i  można się pozbyć w  k ila  godzin, 
s y filisu  zaś w  pewnych przypadkach 
ju ż  w  ciągu dwóch tygodni. 4) Pen i­
c ilin a  zapobiega w  100% przenoszeniu 
się k i ły  z m a tk i na potom stwo, nieza­
leżnie od tego, w  k tó ry m  okresie c ią ­
ży została zarażona m atka. M a to o- 
gromne znaczenie. W łaściw ie k iła  w ro  
dzona w kró tce  w  ogóle pow inna prze­
stać istnieć.

D la całkow itego sukcesu akc ji ko ­
nieczna jest współpraca całego społe­
czeństwa, a w  szczególności pomoc or 
ganizacji społecznych, młodzieżowych; 
kobiecych i  zw. zawodowych w  dzie­
dzin ie  uśw iadam iania lu dz i o choro­
bach wenerycznych. M in is te rs tw o 
Z drow ia  na tę współpracę liczy.

W yw iad przeprow adziła  j 
M . K a r asió w na Budo u: a trasy W  —  Z.

„Miasta są takie,
jakimi są tworzące je społeczeństw“
Rozwój młodej architektury polskiej

w gn iu w a lk i o odbudowę k ra ju , 
wśród rusztowań, zaw rotnie wznoszo 
nych m urów, nowopow sta łych domów 
i  dzie ln ic W arszawy ro z w ija  się życie 
W ydzia łu  A rc h ite k tu ry  P o litechn ik i 
W arszawskiej.

T radycy jny , nie przezwyciężony do­
tąd e iita ryzm  naszej uczeln i n ie  pozwą 
la  ńa  pe łny udz ia ł s tudentów  w  tym , 
czym żyją  masy pracujące P olski, —  
jednak gorączka w a lk i, nauki, pracy1 
opanowuje rzesze akadem ickie i  nie 
pozwala im  b ie rn ie  p rzypa tryw ać się 
w ys iłkom  całego narodu.

W yrazem  tego s ta ły  się akcje odgru
zowania, odśnieżania u lic , odbudowy 
P o litechn ik i, z b ió rk i u liczne j na ten 
cel itp ., k tó re  spotkały się z popar

ne w  k ró tk im  czasie pow inny stracić ciem wszystk ich i  b y ły  szeroko komen

Fabryka Łożysk Kulkowych w Krośnie
p Biuro organizacyjne w Warszawie, 

olpa 46 m. 12 poszukuje następujących 
nzynierów, techników i pracowników 
(ltriinistracyjnych:
hżynier metalurg na stanowisko Głów- 

"ep) Metalurga.
Inżynier mechanik na stanowisko Kie­

c k a  Ruchu.
r *nżynier mechanik na stanowisko Kfe- 
°V'niika Biura Fabrykacyjnego,

*nżynier mechanik na stanowisko Szefa

inżynier mechanik na stanowisko Głów­
ko Konstruktora.
Inżynier mechanik na stanowisko Kie- 
^nika Kontro® Technicznej,. 

r Hżynier mechanik na stanowisko Kie- 
j^nika Działu Produkcji Kutek.
'nżynier mechanik na stanowisko Kte- 
|vhiika Kuźni i Prasowni,
'nżynier elektryk ze znajomością iinsta- 
CJM ruchu fabrycznego. 

r nżynierowie i technicy mechanicy kie- 
 ̂ %i:icy gruip j samodzielni konstruktorzy 

, a Projektów anta pomocy warsztatowych 
i narzędzia do automatów 

Półautomatów tokarskich i szlifierskich, 
s atryc do praS) przyrządów do maszyn 
P ija lnych).
Inżynierowie i technicy do projektowa- 
3 przyrządów pomiarowych, 

c  ^żynierowće i technicy ze znajomością 
d0 nnologiij zimnej i ciepłej obróbki metalK 
n- Pracy w wydziałach technologii, norm, 
' l no Wania,
kre'T'u;nil:k łub majster szlifierz, archiwista, 

, s-arze.
^nzyruier i technik budowlany ze znaijo- 

budownictwa przemysłowego. 
H e k t o r  administracyjno - handlowy, 
tPw ,ly buchalter, kierownik działu 'kosz- 
1 pi własnych, kierownik działu pracy 

j ?y> .sekretarka, maszynistka, 
czy L le ro w ie  na stanowiskach kierowni- 
n /jT .J samodzielni 'konstruktorzy wyjadą 

ty- ^miesięczną praktykę zagranicę. 
\ytozkanie zapewnione.
^ arunki do omówienia. 

d9lnj lż e n ia  osobiste lub pisemne z po- 
staż, życiorysem i wyszczególnieniem 
t ą 0 technicznego. Warszawa, Polna 46

godlz. 9 — 16. 515-K

O G Ł O S Z E N I E
Dyrekcja Powszechnych Domów 

Towarowych ogłasza:
Przetarg nieograniczony

na wykonanie instalacji wodoeiągowo-ka- 
naliizacyjnych i C. O. w budynku P. D. T. 
w Kielcach przy ul. Sienkiewicza Nr 27.

Bliższe informacje oraz podkładki prze­
targowe otrzymać można w Wydziale Bu­
dowlanym Dyrekcji P. D. T. w Warszawie 
u i Grzybowska 2-4 gdzie też należy s k ła r  
dać oferty w zalakowanych kopertach z 
napisem „oferta przetargowa na wyko­
nanie instalacji wodociągowo-kanialtizai- 
cyjnych i C„ O. w budynku P. D. T. w 
Kielcach“  do godz. 10-tej do dnia 8.3.48 r.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpła­
cone wadium w wysokoiśd 2% oferowa­
nej sumy na konto P- D. T. Nr 1500 w 
Banku Gospodarstwa Krajowego w War­
szawie.

Ponadto należy przedstawić wyciąg re­
jestru handlowego, odpis karty rejestra­
cyjnej Firmy oraz referencje instytucji 
dla których firma wykonywała roboty 
w ostatnich czasach.

Otwarcie ofert przetargowych nastroi 
w dniu 8.3.48 r. o godz. 11-ej.

Dyrekcja Powszechnych Domów Tową- 
rowych zastrzega sobie prawo: Wyboru 
oferenta, zwiększenia i zmniejszenia ro­
bót oraz unieważnienia przetargu bez po­
dania przyczyn. 514-I\

M  AC7YMV°o pisaniaI  PIT : l ic ze n ia  
'  n a p r a w a  'kupno sprzedaż  

MECHANIK
B.GRZECH0C1ŃSKI

WARSZAWA-Z-tOTA46 -tTEUEFON 8-3 4. ¿ 6

P R Z E T A R G
Państwowte Zakłady Inżynierii w Ursu­

sie ogłaszają przetarg nieograniczony na 
budowę dwupiętrowego domu mieszkal­
nego. Informacji udziela Biuro Techniczne 
P. Z. Inż.’ w godlz. od 10 do 12, tamże 
można nabyć podkładki przetargowe.

Oferty należy składać do dnia 12.3.48 r. 
godz. 10 rano. P. Z. inż. — zastrzega so­
bie prawo swobodnego wyboru oferenta 
bez względu na wynik przetargu bez po­
dania przyczyny i ponosizeniia odpowfe- 
działainości z tego tytułu. _____513 K

OBOWIĄZEK UBEZPIECZENIA 
I  SKŁADKI W UBEZPIECZENIU 

SPOŁECZNYM
Oprać. D r St. Stawowczyk 

Cena 200 zł.

ŚWIADCZENIA W UBEZPIECZE­
NIU OD WYPADKÓW I  CHORÓB 

ZAWODOWYCH
Oprać. M gr. St. T ym ińsk i 

Cena 200 A.
W ydaw nic tw a niezbędne dla b ib ­

lio te k  zw iązkow ych, rad  zakłado­
w ych i  re fe ra tów  socjalnych w  za­
kładach pracy

ZAMÓWIENIA
Należy nadsyłać do Zakładu Ubezpie 
czeń Społecznych w  Warszawie, 

Czerniakowska 231. 
ORGANIZACJE ZAWODOWE I  
CZŁONKOWIE ZWIĄZKÓW Z A ­
WODOWYCH KORZYSTAJĄ Z 40 

PROC. RABATU
__________________ ______________  509-F

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Centrala Produktów Naftowych Od­

dział Warszawa, ul. Krakowskie - Przed­
mieście Nr 7, ogłasza przetarg nieogra­
niczony na wykonanie montażu: połączeń 
zbiorników podziemnych, kolektorów, 
pompowni i rozlewni na składzie produ­
któw naftowych Raków - szosa Włoćhow- 
ska.

Wszelkie informacje, ślepe kosztorysy, 
oraz projekty urządzeń otrzymać można 
za zwrotem kosztów w biurze Oddziału 
w Wydziale Technicznym ul. Krakowskie- 
Przedmieśoie Nr 7.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez 
znaków firmowych niaieży składać pod 
podanym adresem dó dnia 10 marca 1948 
r. do godlz. 12-tej

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 marca 
1948 r. o godz. 13-ej

Do ofert należy załączyć kwit na wpła­
cone wadium w wysokości 3% sumy ofe­
rowanej.

C. P. N. zastrzega sobie prawo dowol­
nego wyboru oferenta bez względu na ce­
nę, oraz  ̂prawo podziału roboty między 
poszczególnych oferentów, jaik również 
unieważnienie przetargu bez podania przy­
czyn, nie ponosząc żadnych roszczeń z te­
go tytułu. 512-K

towane wśród studentów naszego W y­
działu.
Szczególną aktywnością w yka za li się 

studenci zgrupowani w  organizacjach 
ideowo -  wychowawczych, wśród k tó ­
rych  grupa Studentów Akadem ickiego 
Z w iązku  W a lk i M łodych „Z yc ie “  wy. 
suwa się na czoło.

A Z W M  „Ż yc ie “  postaw ił sobie za za 
danie przełamać resztk i szkodliwego 
izolacjonizm u, charakteryzu jącego pew 
ną część studentów, wobec aktua lnych  
zagadnień życia współczesnego i  odbu­
dow y k ra ju . Izo lac jon izm  ten, w y n ik a ­
jący  x b ra ku  zrozum ienia w ew nętrznej 
treśc i przem ian ustro jow ych  Polski, 
podsycany jest przez g rupy m n ie j lu b  
w ięcej reakcyjne, k tó re  zarażają środo 
w isko akadem ickie swoją apatią, bez- 
ideowością i  b rak iem  perspektyw .

P roblem  sprowadza się n ie  ty lk o  do 
wyzw olenia z obojętności i  bierności 
poważnej części s tudentów  —  m usim y 

Iporwać masy studenckie w iz ją  nowej, 
W spaniałej W arszawy, pow sta łe j na 
(gruzach starego m iasta w  n iebyw a łych  
l n iem ożliw ych do urzeczyw istn ien ia  
W starym  us tro ju  form ach.

Po prostu trzeba wyciągnąć w n iosk i 
i  p ra w d y  już  dawno sform ułow anej 
przez Van Eesterena, w ie lo le tn iego 
Przewodniczącego M iędzynarodow ych 
Itongresów  A rc h ite k tu ry  Nowocze­
snej :

„...m iasta 1 wsie n ie  mogą być an i 
lepsze, an i bardzie j uporządkowane 
od społeczeństw, k tó re  je  s tw orzy ły . 
F ak tu  tego inie zm ienią an i wiedza, 
an i osobiste poglądy urban isty.

M iasto jest ja k  gdyby rzu tem  spo 
łeczeństwa: każdy p lan m iasta stano 
jwi osad pozostaw iony przez pewien 
iik ład  społeczny“ .
M am y wszelkie w a ru n k i do rea liza 

cjii p lanów, k tó re  śmiałością i  rozm a­
chem przewyższą wszystko co zostało

Ogłoszenia
drobne

H U R TO W N IA  W łó k ie n n i­
cza w ł. H . L ibsz, Warsza­
wa, Senatorska 21 -  25, 
gmach Tea tru  W ielk iego .

1.17

W D N IU  U R O D ZIN  K ie r. 
Oddz. W -w skiego „Cego- 
sol“  Ob. Szejera — pracow  
n icy  zam iast k w ia tó w  — 
o ila ra  na RTPD — z ł 2.000.

182

PREW ENTORIUM  PCK W
Dzierzążnie poczta K a rtu zy  
w o j. Gdańskie poszukuje: 
w ychow aw czyń(ców ) i  p ie­
lęgn ia rek w y k w a lif ik o w a ­
nych do dzieci w  w ie ku  7— 
13 la t. W aru nk i dobre. Po­
dania z życ io rysam i i  odp i­
sam i św iadectw  — pocztą.

183

ZJEDNOCZENIE P rzem y­
słu brabiarskow ego w  Prusz 
kow ie za trudn i m łodych  in  
żyn ie rów  -  m echaników  w  
Łodzi i  in nych  m ie jscow o­
ściach. M ieszkanie zapew­
nione. W a ru n k i do omó­
w ienia . Podanie w raz  z ży 
ciorysem  składać w  W y­
dziale Personalnym  Z je d ­
noczenia P rzem ysłu  Obra­
b iarkow ego — Pruszków, 
u l. S ienkiew icza 19. 183

dokonane zagranicą w święcie'opartym  
na w yzysku człow ieka przez czło­
w ieka.

A b y  p rzyb liżyć  do is to ty  zagadnienia 
i  u ła tw ić  stud ia studentom  W ydzia łu  
A rc h ite k tu ry  A kadem ick i Zw iązek 
W a lk i M łodych „Ż yc ie “  o rgan izu je  
szereg akc ji.

O dby ły  się odczyty seniora K o ła  
A Z W M  „Ż yc ie “ , Kom isarza O dbudo­
w y  W arszawy inż. Romana P io tro w ­
skiego, Heleny i  Szymona Syrkusów
nt.: „O  zawodzie a rch itek ta  w  u s tro ju  
ludow o -  dem okra tycznym “ , „Zadan ia  
m łode j a rc h ite k tu ry  po lsk ie j w świe­
t le  re fo rm y  s tud iów “ , „O dbudowa W ar 
szawy na tle  przem ian ustro jow ych  
P o lsk i" i  in . O dby ł się pokaz w ys taw y 
urban istycznej Polskiego Tow arzystw a 
R efo rm y M ieszkaniow ej. Został w y ­
św ie tlony f i lm  o zagadnieniach u rb an i 
stycznych USA „C ity “ . W na jb liższym  
czasie odbędą się p re lekc je  n t.: 
„Przestrzeń w  Osiedlu M ieszkanio­
w y m “ , „O  budow ie  k o lo n ii W SM na 
K o le “  i  in .

W zrastająca liczehność ko ła , a k ty w ­
ność naukowo -  po lityczna  k tó re j prze 
jaw em  w  c h w ili obecnej jest przystą 
pien ie do konkursu  na C entra lny  Dom  
M łodzieży, żyw y  udz ia ł w  pracach ko 
ła  starszej generacji a rch ite k tó w  m a r­
ksistów , wszystko to pozwala p rzy ­
puszczać, że A Z W M  „Ż yc ie “  wniesie 
pozytyw ny w k ła d  w  życie um ysłowe i  
rozw ój m łode j a rc h ite k tu ry  po lsk ie j.

Janusz .A -drze jak

Kredyiy
dla gospodarstw indvwldua nvch

na akcję slewnq
Na cele wiosenne a k c ji s iewnej na 

Z iem iach D aw nych M in is te rs tw o  R oi 
n ic tw a  i  R e fo rm  R o lnych u ruchom i­
ło  d la  in dyw idu a ln ych  gospodarstw 
ro lnych  k re d y ty  na łączną sumę 511 
m ilio n ó w  zł. Z  tego: k re d y ty  k ró tk o ­
te rm inow e —  na zakup nasion siew­
nych 310 m il. zł., na zakup nawozów 
sztucznych 121 m il. zł. oraz k re d y ty  
średnioterm inow e —  na w ykonan ie  
o rk i w  wysokości 80 m il. zł.

W  ram ach k re d y tu  d la  in d y w id u a l­
nych gospodarstw w o jew ództw a: w a r 
szawskie, lubelskie , rzeszowskie, k ra ­
kow skie, b ia łostockie i  pom orskie o- 
trzym a ły  5 tys. ton  z ia rna siewnego 
w  cenie 5.100 zł. za 1 q u in ta l psze­
n icy  oraz 3.500 zł. za 1 q owsa i  jęcz­
m ienia.

Rozdział k re d y tó w  w  teren ie odby­
w a się p rzy  udzia le i  pod kon tro lą  
w o jew ódzk ich  i pow ia tow ych K o m is ji 
S iew nych w  skład k tó rych  wchodzą: 
przedstaw icie le  Rad Narodowych, U - 
rzędów  W ojewódzkich, Z w iązków  Sa 
mopomocy C hłopskie j, P. B. R. oraz 
innych  in s ty tu c ji.

Wezwanie
Sąd O byw ate lsk i p rzy  C entra lnym  

K om itec ie  Ż ydów  w  Polsce w zyw a  
w szystkie  osoby, k tó re  posiadają Ja­
k ie ko lw ie k  w iadom ości dotyczące 
działa lności b. o fice rów  p o lic ji śy - 
dow skie j w  getcie w arszaw skim  —  
tzw . służby porządkow e j —  ob. ob. 
S tan isława G om bińskiego i  H e n ry ­
ka Nowogródzkiego, aby zechcia ły 
zgłosić się do S ekre taria tu  Sądu Oby 
wate iskiego p rzy  C .K.2. w  P. (W ar­
szawa, Sienna 60, pokó j 22), w  te rm i­
n ie  do dn ia  15 m arca br.

S ekre ta ria t Sądu
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TAM, GDZIE ZIEMIĘ MIERZY SIĘ NA DEKARY...
Spór rozpoczął się w pociągu jesz 

Cze na terytorium Jugosławii. Dwaj 
wybitfti chłopscy działacze politycz­
n i nie mogli dojść do zgody, czy 
zwierzę o kudłatej sierści 'barana, 
ale ryjące nosem w ziemi jest świ­
nią czy baranem. Spór rozstrzygnął 
na korzyść świni... skarbowiec, jadą 
cy wraz z nami. Miał rację — ku­
dłate świnie rzeczywiście istnieją.

Spór naukowy rozpoczął się z no­
wą siłą, przenosząc się dla odmiany 
na tematy botaniczne. —- Ale tu. jak 
się okazało, n ik t nie miał racji. Szło 
o lasy. A  właściwie o to, że lasów 
prawie nie ma. Nie wpłynął na to 
ani klimat, ani warunki geograficz­
ne ani pasożyty roślinne. Lasy w 
Bułgarii zniszczyła... polityka. W da 
wnych i  bliższych nam latach, przed 
wojną i w czasie wojny, partia, któ­
ra pragnęła zdobyć większość w wy­
borach, przyrzekała chłopom prawo 
wolnego wyrębu lasów. Chłop drze­
wo rąbał, a partia rządziła, zastą­
piona później przez drugą, również 
hojnie szafującą ojczystym drzewo­
stanem. I  tak wytrzebiono lasy w 
sposób zastraszający. Dziś resztki 
drzewostanu znajdują się pod tros­
kliwą opieką Ministerstwa Rolnic­
twa i Lasów,

DEKAR -= 0,1 ha
W Bułgarii ziemię mierzy się nie 

na hektary lecz na dekary. Jeden 
dekar to zaledwie 1/10 hektara. W 
Bułgarii istnieją gospodarstwa ro l­
ne 2 — 3 dekarowe, a chłopa który 
ma 15 — 25 dekarów uważa się za

W GOSPODARSTWIE 
SPÓŁDZIELCZYM 

Jak wygląda struktura takiej spół 
dzielni ? Ziemia pozostająca hipotecz 
ną własnością udziałowców, uprawia 
na jest wspólnie. Wspólna jest staj­
nia i obora, wspólne stacje maszyn, 
wspólny żłobek dla dzieci i wspólna 
Świetlico. Udziałowcy otrzymują wy 
nagrodzenie za ilość przepracowa­
nych dni roboczych. Około 550 wy­
nosi przeciętna ilość dniówek, przy­
padająca na rodzinę. W Biełanicy 
najsłabsza rodzina (wdowa z dzieć­
mi) miała zaliczonych (no i opła­
conych) 140 dniówek - -  najsilniej­
sza rodzina otrzymała wypłatę za 
1.100 dni roboczych. Opłata za dnió 
Wkę waha się w granicach od 380 — j 
500 lewów w zależności od rodzaju/ 
pracy. Oprócz opłat za wykonaną 
pracę, udziałowcy otrzymują rówf 
nież „dywidendy“ proporcjonalni e 
do ilości wniesionej ziemi i inwenta­
rza. Do tego dochodzi jeszcze roz­
dzielany od czasu do czasu deputłt 
w naturze. Przeliczając to wszystko 
na gotówkę dochód roczny przecięt­
nej rodziny spółdzielcy wiejskiego 
wynosi około 320.000 lewów —- su­
mę na bułgarskie warunki wcale po­
kaźną.

W chłopskiej izbie.

cia z nędzy Ministerstwo Rolnictwa 
liczy, że pod koniec planu dwulet­
niego ilość kooperatyw wzrośnie do 
800.

Przebudowa struktury wsi, uno­
wocześnienie techniki rolnej, wpro­
wadzenie nowych metod pracy na 
ro li zbiegły się w Bułgarii z okre­
sem likwidowania smutnych skut­
ków trzyletniej suszy. Chłop bulgar 
ski nie szczędzi wysiłku, a państwo 
pomocy. Tegoroczne plony zapowia­
dają się pomyślnie e . n.

Suszarnia liści tytoniu.

WIEŚ, KTÓRA PRZESKOCZYŁA 
PRZEZ CEP

Chłop bułgarski mieszka w bardzo 
czysto utrzymanej chacie. Umie czy­
tać i pisać, nie zna natomiast cepu. 
Wieś bułgarska przeskoczyła przez 
etap cepu.

Na klepisku leży rozrzucone bezła 
dnie zboże. Dwa woły poważnie kro­
czą tam i  z powrotem, rozbijając -kło 
sy, niszcząc i  zanieczyszczając sło­
mę, gniotąc ziarno. By wają i  pewne 
modyfikacje tego samego sposobu. 
Ale i  tu  rolę główną odgrywają dwa 
woły które młócą nie tylko nogami,

Chłopi bułgarscy stworzyli dotąd 
579 « spółdzielczych gospodarstw 
wiejskich. Złożyło się na nie 14.000 
gospodarstw indywidualnych z 18600 
ha ziemi. Zwiedzaliśmy spółdzielnie 
we wsi Biełanica koło Radomira. — 
Okolica ta to jeden z uboższych o- 
kręgów Bułgarii. 30 rodzin posiada­
jących razem 14.000 dekarów (140 
ha) ziemi założyło spółdzielnię. Dzię 
k i planowej gospodarce, dzięki za­
stosowaniu maszyn rolniczych, dzię­
k i elektryfikacji podniosła 3ię już 
wydajność gleby oraz stopa życiowa 
udziałowców.

wolno zatrzymać na własne użytko­
wanie 5 da ziemi ornej, lub 1 da 
działki warzywniczej.

Wystąpić ze spółdzielni można za 
wypowiedzeniem, przejmując znów 
na własne użytkowanie wniesioną 
żięmię i  wycofując włożony inwen­
tarz. Przyrost majątku pozostaje 
jednak własnością spółdzielni.

W Bułgarii powstało dotąd 579 
gospodarstw spółdzielczych. Ale po­
nieważ wielu chłopów szuka wyjś­

Typowa wiejska chata-

średnio zamożnego. Można na takiej 
gospodarce wytrzymać, gdy wieś' 
jest blisko miasta i prowadzi się wa 
rzywnictwo lub hodowlę wysokoga­
tunkowego tytoniu oraz cenne kultu 
ry  róż dla produkcji olejku. Gorzej 
jest jednak ze zwykłymi gospodar­
stwami nastawionymi na uprawę 
zboża, czy hodowlę zwierząt — kon 
kretnie owiec. Nie łatwo jest się wy 
żywić z takiej gospodarki, trudniej 
jeszcze przekazać nadwyżki państ­
wu.

Reforma rolna dała ziemię 120.000 
rodzin — ale to nie zmieniło sytua­
cji. Nie zmienił również sytuacji ży­
wnościowej fakt powiększenia po­
wierzchni uprawnej z 430.000 w 1940 
r. do 480.000 ha w dniu dzisiejszym. 
Próbą rozwiązania kwestii chłop­
skiej są tworzące się obecnie w wie­
lu punktach kra ju spółdzielnie wiej- j 
skie.

Dla powstania kooperatyw konie­
czna jest zgoda grupy gospodarzy, 
reprezentujących łącznie co najmniej 
700 dekarów — taka jest najniższa 
norma, gwarantująca samowystar­
czalność spółdzielni. Udziałowcom

ale i  ciężkim, chropowatym kamie­
niem, który wloką za sobą. A  w in­
nych wsiach — przede wszystkim w 
tych gdzie potworzono już spółdziel 
nie, działają młocarnie. Woły lub 
młecarnie pominięto tylko cepy.

GŁOS W W W « !
Z życia sportowe o ZSRR

Armia Radziecka ma kadry świetnych sportowców
A rm ia  Radziecka, k tó ra  rozs ław iła  

szeroko po świecie im ię  żołn ierza ra ­
dzieckiego podczas ostatn ie j w o jn y  
św ia tow e j, ma rów nież duże zasługi w 
dziedzinie w ychow ania  fizycznego w  
Z w iązku  Radzieckim

Przeglądem postępu poczynionego w 
sporcie przez żo łn ie rzy radź. są corocz 
nien ie  organiz. im prezy, z k tó rych  n a j­
poważnie j szyin i jes t zim owa i  le tn ia  
„Spartakiada“. Pierwsza w  dziejach 
a rm ii radzieck ie j im preza sportowa 
zwana wówczas „Ś w ię tem  Sportow ym  
A rm ii“  m ia ła  m iejsce w  ro ku  1923. 
Jednym  ze zwycięzców p ierwszych bie 
gów w o jskow ych  w  pe łnym  rynsz tun ­
k u  b y ł znany lekkoa tle ta  radziecki, 
Ovv.siai.ikow, obecnie pu łko w n ik .

Słabe początkowo w y n ik i,  dz ięk i w y  
tężonej p racy nad w ychow aniem  f iz y ­
cznym  żołnierza, stale po p ra w ia ły  się 
i  obecnie A rm ia  Radziecka rozporzą­
dza ju ż  p ierw szorzędnym i kad ram i 
sportowców. D ow iodła tego zakończo­
na ostatn io w  Swięrdłowsku „S pa rta ­
k iada“  w  konkurenc jach sportów  zi­
m ow ych  o m istrzostw o A rm ii na b ie­
żący rok. W zawodach tych żołnierze 
b iorą  m asowy udział.

Żo łn ierze -  sportow cy nie  ogranicza 
ją  się jedyn ie  do im prez w ew nętrzno- 
w o jskow ych, lecz b iorą rów n ież czyn­
ny  udzia ł w  życ iu  sportow ym  Zw iązku 
'Radzieckiego oraz w ystępu ją  często na 
m iędzynarodow ych spotkaniach zagra­
nicą, jako  jego reprezentanci. Z a rów ­
no w  k ra ju , ja k  i  zagranicam i Z w iąz­
ku  sportowcy w o jskow i święcą poważ­
ne tr iu m fy . W  ub .roku  np. o fice row ie 
A rm ii Czerwonej: Wanin, Gorianow, 
Puńko i  Kuźniecow odnieśli szereg suk 
cesów na lekkoa tle tycznych m is trzo ­
stwach Europy w  Oslo.

S trzelcy w o jskow i p o p ra w ili w  ro ­
k u  zeszłym 28 reko rdó w  Z w iązku  Ra­
dzieckiego. M is trz  ZSRR, por. Sergiusz 
Suharew, ustanow ił w  1947 ro ku  re ­
ko rd  św ia tow y w  strze lan iu  z pozycji, 
stojącej do celu ruchomego, uzysku­
jąc 299 pk t. na 300 m ożliw ych . W yn ik  
ten jest p raw ie  rekordem  absolutnym .

Znane powszechnie są rów n ież osią­
gnięcia drużyny  A rm ii Radzieckie j — 
C D KA. Zarów no bow iem  je j sekcja p i ł 
karska, ja k  i  hokejow a (system kana­
dy jsk i) —  są obecnie m is trzam i Zw. 
Radzieckiego w  tych  konkurencjach.

♦
U b ieg ły  tydz ień o b fito w a ł w  Z w iąż- i 

k u  Radzieckim  w  poważne im prezy j 
sportowe.

Na czoło imprez . ysunęia
tak iada Zimowa." * zaeracyjnej ^  
b l ik i  Rosyjskie j. Jak już  podaw;a ;
w  e lim inacjach bra ło  udzia ł o

się

mi®1120”

miliony 400 tys. zawodników.
kan iach fina łow ych , k tó re  odbj ■> ^  
w  M oskw ie, uczestniczyło P°n®. ¡e o 
zaw odników. Świadczy to do°* fla 
upowszechnieniu sportu w  ZWJ4 ^  
dzieckim . W k la s y fik a c ji ogolne] 
cięstwo odniósł okręg mosk1 
przed św ie rd łow sk im  i  Gorkij- 

Zakończyły się również, trw ają®  
od przeszło dwóch miesięcy rtV ^gjii 
stwa Z w iązku  Radzieckiego w  y. 
kanady jsk im , k tó re  w  rezu ltacie^ ie 
n ios ły  ty tu ł m is trzow sk i c*r  
C D KA. „  nUCt#

T u rn ie j w  hoke ju  „bandy 0 *  
Federacji R osyjskie j, przynios L , 1 
cięstwo drużynie Domu Oficersk 
Nowosybirska. (l ^

Na k ry ty c h  kortach „D y n ar110 ̂ - 
M oskw ie rozegrany został turnie) ^  
sowy z udzia łem  czołowych _teW Zd­
radzieckich. W grze pojedyncze) ^  
czyzn zwyciężył zaw odnik  mps trjUin 
Korbut, wśród kob ie t natomiast 
fow a ła  liielonienko (Moskwa), ¡¡o- 
pokonała m is trzyn ię  ZSRR, K  , 3 j$  
wą (K ijów ). Zarów no Bielonienk 
i  K o rb u t, nie p rzeg ra li w  tym  se 
jeszcze an i jednego spotkania. ^  

N ow y reko rd  Z w iązku  RadziecD ^  
w  h a li us tanow ił zaw odnik lenia® ^  
k i, Herm an Resz, osiągając W 
wzwyż w y n ik  1,90 m.

*  t fu lt l l#
Na zaproszenie K om ite tu  w 

Fizycznej ZSRR, p rzyby ła  do 
ekipa czołowych ten is istów  11
Zaw odnikom  towarzyszy gen- » ^ „ i
ta rz  Czechosłowackiego Zwiążk)1 pa­
sowego — d r B e rtl, k tó ry  jest k ie 
n ik iem  ekipy. .

W czasie swego pobytu w  Z« ^  
Radzieckim , tenisiści czescy r0 , ¿Ji 
szereg spotkań na k ry ty c h  kor tac1 
nam o“  w  M oskw ie z czołowy1111 ^  
w odn ikam i radzieck im i, a wiCc 7 gjl 
s trzam i Zw iązku. Niegrebeckim 1 jji, 
m ykow ą, ex-m is trzam i: Ozi ®rD 0jo- 
Kudriaw eew em , N ow ikow em  i  ją ¡̂ o 
w in ą  oraz ze zwycięzcam i turnie) ^  
skiewskiego— K orbu tem  i  B ie lo11)® 0.

Zorganizowany zostanie rów 111 gj- 
bóz in s tru k to rsko  -  tren ingow y 
w odn ików , na k tó ry m  m istr2 
ZSRR i  Czechosłowacji po d z ie l 
sw ym i doświadczeniami.

Zawody o „Puchar Talr"
zapowiadajq się doskonale

-W . dniach- od 3 do 8 m arca odbędą ( czyzn z Kasprowe®}. W ierchu 
się w  Zakopanem  M iędzynarodowe I ta na K a latów kach.
Zawody N arc iarsk ie  o „P uchar T a tr “ .

tí!«'

P ro te k to ra t nad zawodam i ob ją ł M i 
n is te r Spraw  Zagranicznych Zygmunt 
Modzelewski. Spodziewany jest p rzy­
jazd d rużyn  Czechosłowacji, Jugosał- 
w ii,  F in la n d ii, N orw eg ii, S zw a jca rii 
i  Węgier. Wiceprezes P ZN  d r Boniec­
k i  podczas swego pobytu  w  St. M o- 
r i t z  o trzym a ł od przedstaw ic ie li tych  
państw  obietn ice przyjazdu.

P rogram  zawodów przedstaw ia się 
następująco: środa 3 marca godz. 
18-ta sala H o te lu  „M orsk ie  O ko“  o- 
twarcie zawodów, losowanie do po­
szczególnych ko n ku re n c ji i odprawa 
zawodników.

Czwartek, 4 marca, godz. 12-ta — 
start biegu zjazdowego kob ie t i  męż-

Piątek, dnia 5 marca, godz. 10-t»

męzczyzn
/U"' ' (.
i kobiet

n*
start slalomu
K alatów kach.

Sobota, 6 marca, godz. 10-ta ' '  ^ r-  
biegu na 18 km na stadionie lli,r 
sk im  na K ro k w i ^

Niedziela, 7 marca, godz. 11 jj}* 
konkurs skoków złożony. Godz- ¡̂)1
konkurs skoków otwarty na
PZN  na Krokwi. Godz. 19-ta Jf,
knięcie zawodów i rozdanie 

W spaniałe w a ru n k i śnieżne, 
obecnie panu ją  w  Zakopanem, Jgl 
zaw odników  zagranicznych z 
N orw egam i i S zw ajcaram i na ^oY 
jest gw arancją , że pierwsze P° c¡et 
nie M iędzynarodowe Zawody P . ¡f>- 
skie będą im prezą ze wszech#11 
teresującą.

IAN HŁASKO 4)

„DZIEJE ZBRODNI"
RZECZ O ANDERSIE

Kogóż stawia gen. Sikorski na czele tworzonej 
Armii. Czy człowieka, który zechce i potrafi zreali­
zować plan wspólnej walki Wojska Polskiego u boku 
sojuszniczej Armii Czerwonej. Czy może jakiegoś 
wybitnego zdyscyplinowanego specjalistę wojskowe­
go o dużych zdolnościach organizacyjnych, o czystej 
przeszłości i zasługach.

Dowódcą zostaje gen. brygady. Władysław-’ An­
ders. W  1941 r. o Andersie, wiedziano niewiele. Że 
był w carskiej szkole paziów, że był ochotnikiem 
w carskiej armii w czasie I wojny światowej, że był 
oficerem kawalerii Wojsk Polskich, znanym ze swe­
go zamiłowania do utrzymania stajni wyścigowych 
na koszt skarbu państwa, co nawet pociągnęło za 
sobą pew'ne przykre kansekwencje. Wiadomym by­
ło, że w początkach 1939 r. był on organizatorem 
sławnego bankietu korporacji ,,Arkonia na cześć
Rydza - Śmigłego, który to bankiet miał być zacząt­
kiem zbliżenia pomiędzy dyktaturą ozonową a faszy- 
stowską młodzieżą spod znaku Stronnictwa Narodo­
wego i ONR. Bankiet ten połączony był z uliczny­
mi owacjami łącznie z występami korporantów w roli 
zaprzęgu podczas odjazdu Śmigłego z bankietu. W ie­
dziano. że we wrześniu 1939 r. Anders był dowód­
cą brygady kawalerii, która, nie biorąc udziału 
w bitwie, robiła jedynie marsze, przemarsze i kontra- 
marsze. przerzucana z odwodu jednej armii do dru­
giej. Okres ten opisał dowódca jednego z pułków 
tej brygady, pułkownik dyplomowany Schweitzer, któ­
ry w książce, wydanej w Londynie, nie szczędził kry­
tyki Andersowi. Wreszcie wiadomo, że pod koniec 
kampanii został ranny pod Lwowem i po bezskutecz­
nej próbie ucieczki na Węgry, stał się, jeńcem Armii 
Czerwonej.

Wszystkie te szczegół)' nie predysponowały An­
dersa na dowódcę. Być może gen. Sikorski kiero­
wał się tem, że w czasie puczu Piłsudskiego w roku 
1926 Anders stal po stronie obalonego rządu, cho­
c ia ż  z drugiej strony szybkość, z jaką Piłsudski przy­

wrócił nza wykonywaną poprzednio funkcję oraz ban­
kiet „Arkonii“ , nie świadczyły dodatnio o antysana- 
cyjnej stałości i charakterze Andersa. Najprawdo­
podobniej zdecydował tu iakt nawiązania przez An­
dersa kontaktu z gen. Sikorskim w r. 1940 poprzez 
wówczas porucznika kawalerii Kliwkowskiego z za­
pewnieniami wierności.

Rząd radziecki nie wysunął żadnych zastrzeżeń 
przeciw osobie Andersa, wychodząc prawdopodobnie 
z założenia, że jest to sprawa wewnętrzno-organiza- 
cyjna armii sojuszniczej, wobec której uważał za sto­
sowne nie ingerować. I stwierdzić należy, że lojal­
ności te j : przestrzegał do końca. Mimo ciężkiej sy­
tuacji pierwszej (zimy wojennej, tworząca się armia 
zaopatrywana była nawet lepiej, niż tyłowe oddziały 
Armii Czerwonej. I jeżeli żołnierze głodowali, to 
przyczyn tego należy się dopatrywać w złej gospo­
darce rozdzielczej kwatermistrzostwa, w masowych 
kradzieżach (żywność, część umundurowania i koce 
znajdowało się na targach rosyjskich tzw. „tołkucz- 
kach" i w tym fakcie, że część prowiantu wojskowe 
go szła na wyżywienie polskiej ludności cywilne; 
grupującej się wokół obozów.

Formująca się armia posiadała zupełną samodziel­
ność. Nie zostali do niej przydzieleni instruktorzy 
radzieccy, a ilość oficerów łącznikowych była mini­
malna, ograniczona do wyższych dowództw,-tj. przy 
sztabie Armii w Buzułuku oraz przy sztabach dvw’ 
zyjnych w Tockoje i Tatiszczewie. Natomiast do 
obozu w Kołtubance, liczącego 100.000 żołnierzy, do­
jeżdżał wyłącznie w miarę potrzeby intendent ra­

dziecki. Wojskowe obozy polskie traktowane były 
faktycznie jako eksterytorialne i oficerowie radzieccy, 
nawet wyższych stopni, chcąc wejść do obozu, zaopa­
trywali się w polskie przepustki.

DO CZEGO MOŻE SŁUŻYĆ AUTONOMIA
Podkreślić należy, że nawet jeszcze przed napadem 

hitlerowskim na Zw. Radziecki, kiedy oficerowie pol­
scy przebywali w obozach internowanych, cieszyli 
się oni autonomią życia wewnętrznego. Autonomia 
ta wykorzystana była w pełni przez elementy reak­
cyjne. Tak np. w Kozielsku i Grasowcu ogół ofice­
rów był w obozie pod terrorem grupy aktywnych 
wrogów porozumienia ze Zw. Radzieckim. Grupa 
ta nie pozwalała oficerom korzystać z biblioteki nau­
kowej obozu, uczyć się języka rosyjskiego, słuchać 
odczytów i pogadanek radiowych. Naruszających 
ten zakaz prześladowano bojkotem towarzyskim. 
Najstarszy z oficerów, gen. Wołkowićki, przepro­
wadził ewidencję, w której starannie odnotował 
wszystkich, którzy, „skalali“  się czytaniem książek ro­
syjskich lub krytycznie wyrażali się o rządach przed- 
wrześniowych, czy też dyskutowali o przyczynach 
klęski. Na „czarne listy“  wciągano nie tylko sym­
patyków ustroju ZSRR, ale . również tych, którzy nie 
potępiali Bartla i Boy-Żeleńskiego. Pismo „Nowe 
widnokręgi“ było na indeksie i czytać je można było 
zaledwie ukradkiem, jako nielegalną literaturę.

Autonomię wykorzystano również na organizowa- 
lie tajnego sprzysiężenia. Specjalistą od tego byl 
gen. Przeździecki, który w obozach internowanych, 
a później w formacjach Andersa, pod płaszczykiem
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zakonu religijnego prowadził propagandę antyra 
ką metodami goebbelsowskimi.

W  W ALCE O DUSZĘ
Zebrane w obozach internowanych 

i  „czarne listy“ posłużyły podczas formowania ^  ^  
jako materiał do selekcji korpusu oficerskieg0, 
więc dziwnego, że wśród korpusu oficerskieg0 <g, 
mai na palcach policzyć można było takich, któ1̂  
zumieli doniosłość przeobrażeń, o których 
gen. Sikorski, którzy rozumieliby głębię zła- i3 ,flt 
przyczyną był faszyzm rządów przedwrześni0* ^  
Wprawdzie wielu oficerów pragnęło lojalnie Qg 
swe obowiązki żołnierskie i sojusznicze, ale "yj> 
z nich uległa terrorowi rozpolitykowanych rca 
nych generałów, otoczonych świtą godną NSZ- j 
brakło też ekscesów antysemickich. W  grudniu ^  
gen. Tokarzewski - Karasiewicz, na podstawie ^  
zumienia z gen. Andersem, załadował w T °cZlc<̂ |epłei 
pociągu około 1.100 żołnierzy Żydów i ybe2 Cj g5jił 
odzieży, bez ciepłej strawy i bez uprzedzenia 0 
ich do obozu Kołtubanka. Mróz w tych dniaC. i #  
hal się od 25 do 35 stopni. W  Kołtubance cze 
ten transport tylko las i sterta nierozwiniętyc-k 
namiotowych. Tylko zaradność przybyszów 1 
pomoc pulltnwnika Janusza Galadyka i tych- ' 
wcześiiiej przybyli do Kołtubanki, zapobiegły 
aby zaprojektowane przez łajdaków z Toczkoje 0 
stało się piekłem, ^

Antysemityzm nie prześladował tylko tych ^  
którzy wypełniali rolę błaznów nadwornych, 
potrzebni „dla oka dla propagandy. 
i Tockoje obok sztabów powstały wytworne  ̂
nadworne kabarety, słowem dwory Andersa i .,y' 
pa teozofów Tokarzewskiego, od których wzi?'1̂ pj)- 
kład, nie chcąc być gorszymi gen. Szyszko-Boh°ŝ  ¡g- 
Okulicki i Rudnicki. Obok Andersa ujrzano &  
kąś dorodną Amerykankę, czy Angielkę, któia 
warzyszyła w podróżach do Kujbyszewa. fli]

(d - c-


